
CZERWIEC 1969



Z alecono  do b ib lio te k  n au czy c ie lsk ich  i l ic e a ln y c h  p ism em  M in is te rs tw a  O św ia ty
nr IV/Oc-2734/47

T R E ŚĆ  Z E SZ Y T U  6 (2010)

M e r g e n t a l e r  J ., P y ł w  -przestrzen i m i ę d z y p l a n e t a r n e j ..................................141
J a k u b o w s k i  J .  L., F a u n a  ra f  k o ra lo w y c h  M orza C zerw onego  . . . 144
J a s i ń s k i  A ., G ru czo ły  gazow e r y t o ........................................................................150
G a j o s  E., Z a g a d n ie n ia  h y b ry d y z a c ji z w i e r z ą t ........................................................ 153
K a c z m a r e k  S., B ie d ro n k a , H ip p o d a m ia  C o n verg en s  G u e rin  w  w a lce

z m szy cam i w  K a l i f o r n i i ....................................................................................... 155
R a f i ń s k i  J ., R eak c je  o dpo rnośc iow e u  p ł a z ó w ................................................. 156
Ś c i s ł a w s k i  A ., In s ty tu t  E m b rio lo g ii im . H u b re c h ta  w  U trech c ie  . . . 158
D rob iazg i p rzy ro d n icze

Cis, T a x u s  bacca ta  L . w  T a tra c h  P o lsk ic h  (H. P ię k o ś  i D. T u m ida jow icz) 160
B ocian  b ia ły , C iconia  ciconia  L . (J. Ż ó ł t o w s k i ) .......................................... 161
In te re s u ją c a  g ru p a  d rzew  lip y  s z e ro k a lis tn e j w  S zczaw n icy  w  P a rk u
D olnym  (J . M ow szow icz)  ...........................................................................162
In te re su ją c e  w łaśc iw o śc i śluzów  ro ś lin n y c h  (W. J . P a jo r)  . . . .  162

C o p e rn ica n a
G dzie M ik o ła j K o p e rn ik  m ie szk a ł w e  F ro m b o rk u ?  (J. P agaczew sk i) . 163

R o z m a i t o ś c i ..................................................................................................................................... 164
R ecen z je

K. H u d e c ,  D.  K o n d e l k a ,  I. N o w o t n y :  P ta c tv o  S lezsk a
(P. S z o t k o w s k i ) .............................................................................................................. 166
J . S i k o r s k i :  M ik o ła j K o p e rn ik  n a  W a rm ii (P. I . ) .................................. 167

S p ra w o z d a n ia
S p ra w o z d a n ie  z  p ra c y  S ek c ji K o p e rn ik o w sk ie j za  r .  1968 (B. G om ółka) . 167
S p ra w o z d a n ie  z I I  S y m p o z ju m  S ek c ji F o to g ra f ii N au k o w ej Z P A F  . . 168

K o m u n i k a t ..................................................................................................................................... 168

S p i s  p l a n s z

la . S P L E W K A  K A R P IO W A , A rg u lu s  fo lia ceu s  L. S tro n a  b rzu szn a .
P a so ż y tu je  n a  skó rze  ry b  k a rp io w a ty c h : szczu p ak a  i o k on ia . F o t.
Z. P n ie w sk i

Ib. S P L E W K A  K A R P IO W A , A rg u lu s  fo lia ceu s  L . S tro n a  g rzb ie tow a.
F o t. Z. P n ie w sk i

II . P IS K L Ę  PU C H A C Z A . N a w id o k  n ie p rz y ja c ie la  p u sz y  się. F o t. W. P u ­
c h a lsk i

I I I . D Z IU R Y  W Y B IT E  W  F O L II  p rzez  m ik ro m e te o ry ty  o ró ż n e j fo rm ie
IV. N A P A R S T N IC A  P U R PU R O W A , D ig ita lis  p u rp u rea . F o t. B. S ie ­

m aszk o

O k ł a d k a :  W O N N IC A  P IŻ M Ó W K A  ? ,  A ro m ia  m o scha ta . F o t. J. P ło t-  
k o w iak



P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA
(Rok założen ia  1875)

CZERWIEC 1969 ZESZYT 6 (2010)

JA jN  M E R G E N TA L ER  (W rocław )

PYŁ W  PRZESTRZENI MIĘDZYPLANETARNEJ

Ani przestrzeń międzyplanetarna, ani jej dal­
sze obszary międzygwiezdne, czy międizygalak- 
tyczne nie cą całkowicie puste. Wypełniają je 
kwanty energii elektromagnetycznej ■— promie- 
niowianie widzialne, radiowe, czy rentgenow­
skie oraz cząsteczki gazu i cząsteczki mniejsze 
i większe pyłu. Oczywiście, wszystkie te skład­
niki wypełniające przestrzeń między takimi 
masywnymi Skupieniami materii jak gwiazdy 
czy planety są bardzo rzadko rozsiane, tak że 
spotykamy zaledwie po parę lub mniej atomów 
gazu w centymetrze sześciennym, a cząstek py­
łu jeszcze znacznie mniej.

Nie jest łatwo odpowiedzieć na pytanie jakiej 
wielkości są cząstki pyłu. Można to zagadnie­
nie rozpatrywać w różnych aspektach i odpo­
wiedzi będą początkowo także różne — zbiega­
jąc się następnie w  dość jednolitym poglądzie. 
Tak więc do materii skoncentrowanej w  mniej­
sze lub większe bryłki można zaliczyć m. in. 
bolidy spadające na Ziemię, meteory obserwo­
wane jako tzw. gwiazdy spadające, lub wresz­
cie jako drobne pyłki przeważnie żelaziste od­
najdywane w lodach Grenlandii. Te trzy ro­
dzaje bryłek dają ogromną rozpiętość wym ia­
rów i wagi. Średnice bolidów mogą przekraczać 
parę metrów a waga setki ton. Meteory obser­
wowane jako gwiazdy spadające, te które nie 
dolatują do Ziemi, mają masy najwyżej paru 
gramów, a sferule metaliczne odnajdywane 
w lodach podbiegunowych są jeszcze dziesiąt­
ki razy mniej masywne i wym iary ich mierzy­

my już nie metrami ani nawet milimetrami 
tylko mikronami.

Pomiary bezpośrednio spadających na Ziemię 
cząstek — to jeden ze sposobów dowiedzenia 
się o ich naturze. Ale nie jedyny, a prócz tego 
ograniczony tylko do większych cząstek, lub do 
takich, których prędkości względem Ziemi są 
nieduże, tak że mogą one swobodnie spadać po­
woli w  naszej atmosferze nie spalając się na 
skutek „tarcia” o powietrze. Drugim sposo­
bem —- nie mniej ważnym, jest obserwacja 
wpływu takiego czy innego rodzaju cząstek na 
rozchodzące się w przestrzeni światło gwiazd 
czy Słońca. W naszym układzie planetarnym, 
rzucającym się w oczy tego rodzaju efektem  
jest światło zodiakalne. Jest to efekt rozprasza­
nia przez cząstki pyłu międzyplanetarnego 
światła słonecznego. Podobnie — to co w  czasie 
zaćmień Słońca obserwujemy jako tzw. białą 
koronę słoneczną — ma swoje źródło w  podob­
nych zjawiskach. Jeżeli jednak sięgniemy dalej 
w przestrzeń, napotkamy jeszcze piękniej uja­
wniający się wpływ pyłu międzygwiaizdowego 
na przechodzące przez jego warstwy światło 
gwiazd. Znamy obszary w naszej Galaktyce 
gdzie zamiast jasnego zbiorowiska gwiazd w i­
dzimy jakby ciemną pustkę, a w  dalekich ga­
laktykach obserwujemy ciemną smugę przekre­
ślającą nieraz w  poprzek te zbiorowiska gwiezd­
ne, nieraz rozkawałkowaną na oddzielne plamy 
i smugi, jak choćby w znanej m gławicy Andro­
medy.
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R yc. 1. C h m u ry  p y łu  kosm icznego  i gazu  św iecą  o d b ity m  św ia tłe m  g w iazd  lu b  są  p o b u d zan e  dio św iecenia . 
N a  zd jęc iu  część ta k ic h  ob łoków  je s t z a s ło n ię ta  p rzez  g ru b e  w a rs tw y  podobnego  p y łu , s tąd  n iew idoczna . Z a s ła ­

n ia ją c a  c h m u ra  n a  zd jęc iu  ja k o  cza rn y  n ie fo re m n y  k lin

Skład materii pyłowej można wyznaczyć 
w  wyniku bardzo żmudnych badań widma 
gwiazd, zliczeń gwiazd przed chmurą, widocz­
nych na jej tle i  poza nią, a więc tych, których 
światło dochodzi do nas znacznie osłabiane —  
nieraz kilkakrotnie i nawet więcej. Główną 
jednak informację otrzym ujem y z pomiarów  
wpływu ma natężenie jasności gwiazd w  różnych 
częściach ich widma. Okazuje się, że pochłania­
nie promieniowania jest proporcjonalne do dłu­
gości fali światła. Tak więc silniej osłabione jest 
promieniowanie fioletow e niż czerwone. Ten 
fakt i niektóre inne dane świadczą o tym, że 
średnice cząstek pyłu międzygwiazdowego są 
przeciętnie rzędu tysięcznych części milimetra. 
Można snuć i dalsze rozważania teoretyczne. 
Ze wspomnianej zależności od długości fali 
można wnosić o składzie chemicznym. Ale tu 
wyniki są nieraz jeszcze dość rozbieżne.

Istnieje wreszcie jeszcze jeden sposób bada­
nia materii pyłowej, na razie tylko w  naszym  
układzie planetarnym. Sposób ten polega na ła­
paniu cząstek pyłu w przestrzeni, poza Ziemią, 
za pomocą aparatury umieszczonej na rakie­
tach i satelitach. Sposób ten, jak widać, został 
niedawno odkryty, a narodził się wraz z naro­
dzinami techniki rakietowej .

Nie od razu udało się uzyskać bezpośrednie 
informacje, to znaczy nie od razu udało się ze­
brać próbki pyłu i dostarczyć je na Ziemię. 
Zresztą i dziś nie jest to łatwe zadanie. Jeśli­
byśm y chcieli wiedzieć np. jak ten pył wygląda 
koło Marsa i mieć jego próbki w  laboratorium, 
m usielibyśm y odzyskać z przestrzeni m iędzy­
planetarnej rakietę wysłaną w kierunku Marsa, 
a jak wiadomo, dotychczas nie odzyskano żad­
nej z rakiet lecących dalej niż satelity okrążają­
ce Księżyc.

Tym niemniej już w r. 1957 dokonano pierw­
szych pomiarów ilości pyłu wysoko nad Ziemią, 
a dopiero w r. 1961 uzyskano pierwsze cząstki, 
które można było następnie badać w  laborato­
rium. Pomiary ilości i wielkości pyłów uzyski­
wane z rakiet dalekiego zasięgu i z satelitów  
polegały na liczeniu impulsów jakie otrzymywał 
mikrofon specjalnie do tego celu skonstruowa­
ny, przy uderzeniach mikrometeorytów w  pły­
tkę odbiorczą. Stosowano też urządzenia pozwa­
lające na ocenę prędkości, z jaką cząstka pyłu 
uderzyła w  receptor. Bez tego pomiaru bowiem  
można tylko wyznaczyć ilość pyłów i ich ener­
gię, z jaką uderzają w  powierzchnię zbierającą. 
Masy można wtedy wyliczyć tylko przy jakimś 
mniej lub bardziej prawdopodobnym założeniu
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co do prędkości. Zakładano, że prędkość średnia 
jest rzędu 11 luib 15 km/sek i stąd wyliczano 
masy. Pomiary za pomocą urządzenia pozwala­
jącego wyznaczyć prędkość, robione na satelicie 
OGO-1, pozwoliły stwierdzić dla 3 obserwowa­
nych uderzeń przez cząstki pyłu, że ich pręd­
kość była rzędu 30— 50 km/sek dla cząstek zła­
panych w odległości ponad 20 000 km od Ziemi, 
a tylko około 5 km/sek dla cząstki ułowionej 
na odległości niespełna 3000 km od Ziemi.

Wynik ten naturalnie nie jest sprzeczny z za­
łożeniem średniej prędkości rzędu 15 km/sek, 
gdyż mówi tylko o 3 przypadkach, a średnia 
oczywiście leży gdzieś pomiędzy skrajnymi war­
tościami.

Wyniki rejestracji ilości cząstek przekazy­
wane na Ziemię drogą radiową z „Marinera 4” 
w czasie jego lotu w kierunku Marsa ujawniły 
ciekawy fakt — być może tylko przypadkowy, 
że mikromeiteorów było najwięcej w znacznych 
odległościach od Ziemi i od Marsa. Jak w y­
jaśnić to zjawisko, o ile jest rzeczywiście real­
ne —-  trudno w tej chwili powiedzieć. Także 
i z tego powodu, że „Marimer 4” przekazał na 
Ziemię informację tylko o 215 cząstkach, jakie 
napotkał w czasie 228 dni lotu. Jest to zbyt mała 
ilość, żeby można było oprzeć na tych danych 
dokładniejszą teorię.

Zarówno w rejestracjach Marinera, jak i tych, 
które uzyskano z satelity OGO-1, cząstki odpo­
wiedzialne za mierzalne efekty miały masy 
rzędu 10—10 grama, więc były to rzeczywiście 
drobiny pyłu.

Jednym z głównych m otywów badań pyłu 
międzyplanetarnego był problem bezpieczeń­
stwa lotu astronautów. Zderzenie z bryłką o wa­
dze paru miligramów pędzącą z prędkością kil­
kunastu kilometrów na sekundę może być o tyle 
niebezpieczne, że bryłka taka może przedziura­
wić powłokę statku kosmicznego i spowodować 
ucieczkę z niego powietrza. Nie mniej niebez­
pieczne byłoby naturalnie przedziurawienie 
Skafandra astronauty znajdującego się poza sa­
telitą. Skoro „Mariner” na drodze do Marsa 
zarejestrował cząstki o masach miliony razy 
mniejszych i cząstek tych było raczej niedużo, 
wydaje się, że niebezpieczeństwo jest raczej 
minimalne.

Więcej danych na ten temat uzyskano zresztą 
z rakiet zaopatrzonych w pojemniki łapiące mi- 
krometeory, pojemniki wracające na Ziemię, co 
umożliwiało bezpośrednie badanie każdej ze 
złapanych cząstek. Okazało się, że można nie 
Obawiać się przedziurawień, a raczej tylko za­
drapań powłoki statku, zadrapań o wymiarach 
paru mikronów przeważnie. Oczywiście, pojazdy 
kosmiczne, które mają w przyszłości docierać 
w sąsiedztwo gwiazd, a więc pędzące z pręd­
kościami co najmniej dziesiątków tysięcy km/ 
sek, będą narażone znacznie bardziej na zde­
rzenia i to także z większymi cząstkami, ale to 
już jest inna historia.

W atmosferze ziemskiej znajduje się z pew­
nością znacznie więcej pyłów niż w  przestrzeni 
poza tą atmosferą. Nie można w ięc uruchomić 
kolektora pyłów przed wyniesieniem go na w y­
sokość przynajmniej kilkudziesięciu kilome-

Ryc. 2. Pochodzące z K osm osu  cząstk i p y łu  n a  z d ję ­
ciach  m ik ro sk o p o w y ch  w y k a z u ją  jed en  c ień  (a i  b), 
p y łk i z iem skiego p ochodzen ia  — d w a  (c). T en  cień , 
to  n a lo t m eta lo w y , s tąd  ja sn y  n a  zd jęc iu . P y łk i n a  
zd jęc iu  a  pochodzą  z obszaru  o b ło k u  sreb rzy steg o , 
ja k ie  n ie raz  w id y w a n e  są  w  lecie. C ząs tk a  p y łu  na  
zd jęc iu  b pochodzi z o b sz a ru  „n o rm a ln eg o ” , m n ie j 

zakurzonego

21*



trów. Sam kolektor jest właściwie bardzo 
prostym urządzeniem. Płytka z nitrocelulozy 
o grubości 200 lub 2 000 A (2 stutysięczne lub 
2 dziesięciotysięczne milimetra) jest przedziura­
wiana przez uderzający mikrometeor, a pod nią 
znajduje się następna podobna, na której ta 
cząstka kurzu kosmicznego zatrzymuje się. 
Mogą to być i innej grubości folie nitrocelulozy, 
ale na ogół tego rzędu lub cieńsze. Może być 
tylko jedna folia, w której powstają otwory w y ­
bite jak wyżej przez cząstki pyłu, i badane są 
te otwory. Mogą to być płytki specj-alnie oszli­
fowane, pokryte ciefiką warstewką oliwy. Ko­
lektory takie wynoszone są na wysokość ponad 
100 km przez rakiety lub na wysokość rzędu 
30 km przez balony. Ostatnio podobne powłoki 
zostały zainstalowane na satelitach, a więc na 
wysokościach znacznie większych, naturalnie 
z tą myślą, że wrócą na Ziemię i tu będą ba­
dane.

Nie jest łatwo wysłać w kosmos folię z nitro­
celulozy tak czystą, żeby nie było na niej żad­
nych cząstek kurzu ziemskiego. Żeby odróżnić 
te cząstki od kosmicznych, napyla się folię pod 
ostrym kątem jakimś metalem, tak, żeby znaj­
dujące się  na niej okruszki rzuciły cień na folię. 
Po odzyskaniu kolektora na Ziemi napyla się 
folię metalem z przeciwnego kierunku, dzięki 
ozemu każda cząstka pochodzenia ziemskiego 
będzie miała drwa cienie, a kosmicznego —- 
jeden. Próbowano także stosować inne kryteria, 
jak krystaliczna struktura pyłków, ale wyniki 
nie są absolutnie pewne. Przykłady takich folii 
z cząstkami pyłu widać na ryc. 1. Nie są to 
zbiory z bardzo znacznych wysokości, takich

jakie osiągają satelity, ale można mieć jednak 
pewność, że sfotografowane za pomocą mikro­
skopu elektronowego na Ziemi cząstki pyłu są 
pochodzenia kosmicznego. Zebrane zostały przez 
kolektor umieszczony na rakiecie „Nike-Cajun”, 
wysłanej w r. 1962 z północnej Szwecji. Ko­
lektor był otwarty na wysokości 75 km i zakoń­
czył zbieranie pyłków na wysokości 98 km po 
osiągnięciu szczytowej wysokości 110 km. Inne 
m ateriały uzyskano w czasie lotu rakiety w  pro­
gramie „Luster” z 1965 r., w  którym prócz ame­
rykańskich astronautów brali udział liczni ucze­
ni z Europy. Pierwszą rakietą, która dostarczyła 
na Ziemię pyły zebrane na znacznej wysokości, 
była jednak wysłana w czerwcu 1961 r. na w y­
sokość do 168 km.

Cząstki pyłu nie tylko są zbierane, ale także 
uszkadzają folie, na którą padają. Takie uszko­
dzenia w  positaci małych kraterów fotografo­
wano na foliach wysyłanych np. w  programie 
„Luster”, czy rakiecie wysłanej w  grudniu 
1964 r. Jeden z takich większych kraterów 
z tego ostatniego lotu widać na ryc. 2. Średnica 
uszkodzenia jest rzędu 50 mikronów, naj­
większy kralterek zairejsitrowany w locie miał 
średnicę rzędu 90 mikronów (plansza la  i b).

Badania pyłu międzyplanetarnego, to tylko 
drobny fragment problemów, jakie astronomo­
wie starają się rozwiązywać za pomocą apara­
tów wysyłanych w  kosmos. Wiążą się one 
jednak z problemami dotyczącymi nie tylko na­
szego najbliższego sąsiedztwa, ale i najdalszych 
obszarów kosmosu i w tym leży ich duże zna­
czenie dla nauki.

JA N U S Z  Łi. JA K U B O W S K I (W arszaw a)

FAUNA RAF KORALOWYCH MORZA CZERWONEGO

K ażdy  p rz y ro d n ik  u w a ż a  M orze Ś ró d z iem n e  za 
w s tę p  do  m ó rz  c iep łych , tro p ik a ln y c h . R zeczyw iście , 
n ie k tó re  f r a g m e n ty  d n a  m o rsk ieg o  o d zn acza ją  s ię  b o ­
g ac tw e m  i p ię k n o śc ią  fo rm  zw ierzęcych , n p . p o d w o d n e  
ja s k in ie  w y tape t-ow ane  ró żo w y m i a lg am i k a m ie n n y m i, 
cze rw o n y m i i b ia ły m i g ą b k a m i o raz  tr a w n ik a m i p o ­
m arań czo w y ch  k o ra l i  A s tro id e s  ca lycu la ris . M im o to  
w  p o ró w n a n iu  ,z b o g ac tw em  r a f  k o ra lo w y c h  M orza  
C zerw onego  M orze  Ś ró d z iem n e  w y d a je  się, p o za  n ie ­
k tó ry m i f ra g m e n ta m i, w o d n ą  p u s ty n ią , p ra w ie  z u p e ł­
n ie  p o zb aw io n ą  życia .

W  a r ty k u le  p o p rz e d n im 1 om ó w iłem  zespo ły  k o ra ­
low ców  tw o rz ą c y c h  ra fy  ko ło  H urighady  w  M orzu  
C zerw onym . O becn ie  p o s ta ra m  s ię  dać  p rz e g lą d  m ie ­
szk ań có w  ty c h  ra f .

Do n ie ru c h o m y c h  m ie sz k a ń c ó w  r a f  n a leż ą  g ą b k i 
o ró żn y ch  b a rw a c h : c za rn e , .żółte, fio le to w e , pod  p o ­
s tac ią  p o w ło k  lu b  k ilk u d z ie s ię c io c e n ty m e tro w e j w y so ­
kości k o m in k ó w . S ą  one w ła śc iw ie  częścią  sam y ch  ra f ,  
n a  ró w n i z m a d re p o ra m i i a lc jo n a ria m i.

1 P o r . W szech św ia t 5/1969 s. 118.

B lok i żyw ych  k o ra l i  p o d z iu raw io n e  są  ru rk a m i 
o ś re d n ic y  do 2 c-m k ry ją c y m i ro b a k i S e rp u lim o rp h a  
w y s ta w ia ją c e  b a rw n e  n ieb ie sk ie , żó łte  lu b  czerw one 
p ió ro p u sze  sk rze lo w e , k tó re  c h o w a ją  s ię  n ag le , gdy  
z a n a d to  się zbliżyć lu b  gdy  ich  d o tk n ą ć .

Z zag łęb ień  b lo k ó w  k o ra lo w y ch  z ie ją  c z a rn e  ko lce 
w ie lk ic h , tro p ik a ln y c h  jeżow ców  D iadem a sp . D ługość 
ty c h  k o lców  in try g o w a ła  m n ie  o d  d aw n a . W  d o sk o ­
n a ły c h  o p isach  p rz y ro d n ik a  n iem ieck ieg o  R. H . F r a n -  
c e g o  je s t w z m ia n k a  o ig łach  m e tro w e j d ługości. Ig ły  
te  s ą  c ienk ie , k ru c h e , ru ch liw e , a u k łu c ia  n im i z a ­
każo n e ; d la teg o  A rab o w ie  n a z y w a ją  te  jeżow ce „ d ia ­
b ła m i” . M oje  w ła sn e  d o św iadczen ie  p o tw ie rd z iło  bo- 
łe sn o ść  u k łu ć , a le  n ie  d ługość  ig ieł. D ochodzą one 
n a jw y ż e j do 20— 30 cm  d ługości. T ak  w ięc  śred n icę  
c a łe j k u li , ja k ą  s ta n o w i jeżow iec, m o żn a  ocenić  n a j ­
w y że j n a  70 cm . B yć m oże F ra n c e  n ie  zd aw ał sob ie  
s p ra w y  z tego , że p rz e d m io ty  o g ląd an e  w  w odzie  
p rz e z  szy b ę  -szklaną (sizklane dno  łodzi, k u b ła  lu b  
sz y b k ę  m a s k i do n u rk o w an ia ) , gd y  m ięd zy  ok iem  
a -szkłem  z n a jd u je  s ię  w a rs tw a  p o w ie trz a , są  pozor-nie 
-pow iększone -o ok. 30®/o. T ak  w ięc  m o żn a  do jść do



po zo rn e j ś re d n ic y  ca łego  jeżow ca (a n ie  d ługości igieł) 
90 cm , a  z ao k rą g la ją c  —  do 100 cm . B ez w zg lądu  n a  
te  tro ch ę  sch o las ty czn e  ro zw ażan ia  n a leż y  s tw ie rd z ić , 
że d ług ie , cza rn e  ko lce  jeżow ców , w y s ta ją c e  z zag łę ­
b ień  ra fy , ro b ią  b a rd zo  o d s tra sz a ją c e  w rażen ie .

In n y  g a tu n e k , sp o ty k a n y  rzad z ie j, to  jeżow ce z k o l­
cam i pod p o s ta c ią  tę p y c h  o łów ków  iuib racze j c ienk ich  
b rązo w y ch  cygar. J e s t  to  p raw d o p o d o b n ie  H eterocen-  
tro tu s  m a m m illa tu s . O k re ś len ie  d o k ład n e  je s t n iem oż­
liw e  bez z b a d a n ia  szk ie le tu  w ap ien n eg o , a aby  go d o ­
s tać  trz e b a  rozsadzić  sk a łę  k o ra lo w ą , k tó rą  jeżow iec 
je s t  częściow o o b ro śn ię ty . P odobno  n a  w y sp ach  P o li­
n ez ji dzieci u ż y w a ją  ko lców  ty c h  jeżow ców  do p isa n ia  
n a  ta b lic z k a c h  łu p k o w y ch .

Z in n y ch  osobliw ości jeżow ców  w y m ien ić  na leży  je ­
żow ce p ła sk ie , o ś red n icy  rz ę d u  10 cm , a g rubośc i 1 cm, 
zw an e  w  A m ery ce  sand  do llars  —  d o la ram i p ia sk o ­
w y m i. S zk ie le ty  ty c h  jeżow ców , p o k ry te  b a rd zo  k r ó t ­
k im i ig łam i, są ta k  p ła sk ie , że w ie rzy ć  s ię  n ie  chce, 
iż  je s t  w  n ich  m ie jsce  n a  n a rz ą d y  w ew n ę trzn e . •

Z  ro zgw iazd  sp o ty k a łe m  ty lk o  g a tu n k i n iee fek to w n e  
(m ałe, czerw one), n a to m ia s t s trzy k w y , H olo thuriidae , 
są  okazałe . L eżą  n a  p ia sk a c h  ja k  g ru b e , c iem n o b rązo ­
w e  k ie łb a sy  d ochodzące  do 5 0 -cen ty m etro w ej d ługości. 
S p o tk a łem  ró w n ież  s trz y k w y  w  p o d łu żn e  p a sy  k re m o ­
w e i b rązow e.

O pis fa u n y  r a f  zacząłem  od s tw o rzeń  n ie ru ch o m y ch , 
n ie  zm ien ia jący ch  m ie js c a  zam ieszkan ia . O m ów ione 
w y że j s z k a r łu p n ie  n a le ż ą  do m ieszk ań có w  r a f  p o ru s z a ­
jący c h  s ię  p ow ali. To sarno  (dotyczy liliow ców  C ri- 
noidea . L iliow ce , k tó re  sp o tk a łem  k ilk a  razy , b y ły  
cza rn e  o śred n icy  ra m io n  ok. 30 cm, a  ra m io n a  m ia ły  
gęsto  „ u p ie rzo n e” . W y g ląd a ły  ja k  w ie lk ie  sz tu czn e  
cz a rn e  k w ia ty , w y k o n a n e  ja k b y  z p ió r s tru s ic h  w  m i­
n ia tu rz e .

M ięczak i sp o tk a ć  m o ż n a  m ięd zy  k o ra la m i i n a  p ia ­
sk ach  ko ło  ra f .  N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
g ó rn e j częśc i ra fy  s ą  oczyw iście w ie lk ie  m a łże  t r y ­
d a k n y  (przydaczn ice), T rid a cn a  sp. (ryc. 1). P odobno  
w  n ie k tó ry c h  o k o licach  b y ło  ich  ta k  w ie le , że m iesz ­
k ań cy  w y p a la li ze skoruip w apno . N a ra f a c h  zw ied za ­
n ych  p rzeze  m n ie  w id z i s ię  ich  ca łe  dz ie s ią tk i, często 
k ilk a  ko ło  s ieb ie , w  sk a le  m a r tw e j łu b  też  o b ro śn ię te  
żyw ym i k o ra la m i. N a jw ięk sze , k tó re  sp o ty k a łem , m ia ły  
d ługość m u sz li ok. 50 cm . iM uszle o fia ro w an e  k ró low i 
F r a n c i s z k o w i  I p rz e z  R ep u b lik ę  W enecką  i zdo ­
b iące  kośció ł iS a in t-S u lp ice  w  P a ry ż u  m a ją  d ługość 
ok. 1 m e tra . F ra n c ś  i  in n i  a u to rz y  w sp o m in a ją  o t r y -  
d a k n a c h  d ługośc i 2 m . W ed łu g  in fo rm a c ji, k tó re  
u zy sk a łem  od  m a la k o lo g a  fra n c u sk ie g o  B. S a l v a t a ,  
w ie lk ie  try d a k n y , T rid a cn a  gigas, a a s ta ły  w  dużym  
s to p n iu  w y tę p io n e  i tru d n o  je  zna leźć  n a w e t n a  w y ­
sp ach  P a c y f ik u . T ry d a k n y  m a ją  płasizcz b a rd z o  b a r w ­
ny, w idoczny , g d y  m usizla je s t ro zch y lo n a . P łaszcz  te n  
p rz y b ie ra  ró żn e  k o lo ry : z ie lony , ja s k ra w y  ja k  tra w a , 
n ieb ie sk i, p aw i, b rą z o w y  lu b  żó łty . M ałże  te  re a g u ją  
żyw o ma z ja w ie n ie  się c ie n ia  i  n a ty c h m ia s t z w ie ra ją  
o b ie  p o łó w k i m usz li. D la tego  te ż  do leg en d  n a leż y  z a ­
liczyć u w ięz ien ie  s to p y  n u r k a  p rzez  d użą  try d a k n ę . A by 
dop row adzić  do tego , tr z e b a  b y  w ie lk ie j zręczności 
i pom ysłow ości. N a to m ia s t u n ie ru ch o m ien ie  p a lca , n ie ­
b aczn ie  n a g le  w łożonego  w  szczelinę  o tw a r te j m n ie j­
szej m usa li, je s t w  g ra n ic a c h  m ożliw ości. J a k  d u ża  je s t 
s i ła  m ię śn i zw ie ra jący ch , m u sz lę  t ry d a k n y , św iadczy  
n a s tę p u ją c e  zdarzen ie . M ałą  try d a k n ę , o d ługości 
10 cm , trz y m a łe m  bez w o d y  w ie le  godzin  i sąd z iłem  że

R yc. 1. T ry d ak n y  z r a f  w  H u rg h ad z ie  m a ją  długość 
do 50 cm . F o t. a u to r

n ie  ży je . G dy ją  w z ią łe m  w  rę k ę , z w a rła  sw e  p o k ry w y  
z ta k ą  siłą, że odruchow o rzu c iłem  ją  n a  ziem ię.

Z in n y ch  m a łży  n a  ra fa c h  znaleźć m o żn a  p e rło -  
p ław y , P inctada  sp., i m u sz le -ja sk ó łk i, P ter ia  sp. Te 
o s ta tn ie  są  n ie s ły ch an ie  k ru c h e  i tru d n e  do k o n se r­
w ac ji.

P rz e w ra c a n ie  k a m ie n i n a  w ie rzch o łk u  ra fy , w  m ie j­
scu, do k tó rego  dochodzą fa le  p rzy b o ju , inależy do k la ­
sycznych  sposobów  p o szu k iw an ia  ślim aków . O czyw iś­
cie, n a leży  p rz y w ra c a ć  p ie rw o tn ą  pozycję  ty c h  kam ien i, 
aby  n ie  zubażać  zw iązanych  z n im i zespołów  zw ie­
rzęcy ch . W H u rg h ad z ie  po d  k a m ie n ia m i często z n a j­
d u je  się b rązow o  n a k ra p ia n e  p o rce lan k i, C ypraea  sp., 
ś re d n ie j w ie lkości do 6 cm  d ługości (ryc . 2). P o rce ia - 
n e k  je s t  w  ogóle o!k. 160 g a tu n k ó w  o m u sz lach  m a ły ch  
i w iększych . G dy  p o rc e la n k ę  zostaw ić  w  spokoju , np. 
w  poko jow ym  a k w a riu m , w y su w a  ona p ó łp rzez ro czy ­
sty  p łaszcz, k tó ry m  o w ija  s ię  p ra w ie  ca łkow ic ie . I lo ś ­
ciow o m a ły ch  p o rce lan ek , k tó re  d aw n ie j słu ży ły  
w  A fry ce  za p ien iąd ze , n ie  je s t n a  naszej' ra f ie  dużo. 
T ru d n o  by łoby  u zb ie rać  20 000 egzem p la rzy  — koszt 
z ak u p u  n iew o ln ik a  w  ub ieg ły m  s tu lec iu . D la tego  te  
m u sz le -p ien iąd ze , C ypraea  m o n eta , im p o rto w an o  
z okolic O ceanu Indy jsk iego .

P o d  k am ien iam i ła tw o  ró w n ież  znaleźć ślim ak i 
T u rb o  sp., z c h a ra k te ry s ty c z n y m i w ie c z k a m i-o p e rk u - 
lam i, zam y k a jący m i w e jśc ie  do m usz li, a  p rzym oco­
w a n y m i do stopy  ś lim ak a . W ieczka te  m a ją  w yg ląd  
i w ie lk o ść  kociego oka, d la tego  są  p o szu k iw an e  d la  
celów  ozdobnych.

Ryc. 2. P o rce lan k i C ypraea  sp., sp o ty k an e  w  H u rg h a ­
dzie m a ją  d ługość do 6 cm . F o t. a u to r
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R yc. 3. N a jo k aza lsza  m u sz la  z  Z a to k i R ek inów , L a m -  
bis sp., o d ługośc i 30 cm . F o t. a u to r

N a jp ię k n ie js z e  z dużych  m usz li, k tó re  zn a jd o w a łem  
n a w e t często  n a  ra f ie  w  Z a to ce  R ek in ó w , to  L a m b is  sp. 
(ryc. 3), o d ługośc i 30 cm , z 7 k o lcam i o p ię k n y m  ró ­
żow ym  w n ę trz u . M n ie jsze , a le  ró w n ież  p ię k n e , są  m u ­
sz le  z ro d z a ju  S tr o m b u s  z o p e rk u la m i w  k sz ta łc ie  b r ą ­
zow ego s ie rp a .

Z in n y ch  m u sz li o ry g in a ln o śc ią  (kształtu  w y ró ż n ia ją  
się g rzeb ien ie  W enus, M u r e x  tr ire m u s , o d ługości 
10 cm , p o k ry te  k o lcam i (ryc. 4). In n e  g a tu n k i ro z -  
ko lców  n ie  p o s ia d a ją  ko lców , a le  za  to  g rzeb ien ie  
o p ię k n e j f ilig ra n o w e j rzeźb ie , np. M u r e x  ra m o su s. 
C zęsto  z a m ie sz k u ją  je  k ra b y -p u s te ln ik i .  O d ta k ic h  
k ra b ó w  ro i s ię  w p ro s t n a  b rzeg u . W iększość m u sz li 
ró żn y ch  g a tu n k ó w , k tó re  leżą  n a  b rzeg u , p o su w a  się 
za szy b k o  ja k  n a  ś lim ak i i zb y t n erw ow o , c iąg le  zm ie ­
n ia ją c  szybkość i k ie ru n e k  — to  w ła śn ie  m u sz le -d o m k i 
k rab ó w .

W  ogóle r a fy  M orza  C zerw onego  są  d la  k o le k c jo ­
n e ra  m u sz li p ra w d z iw y m  ra je m . W iększość p rz y ro d ­
n ik ó w  i p o d ró żn ik ó w , p rz e b y w a ją c  d łu ż szy  czas n a  
ra fa c h , s t a je  się m im o w o li k o le k c jo n e ra m i, ta k  p ię k n e  
s ą  te  k le jn o ty  m o rza . Z d z ies ią tk ó w  ro d z a jó w  s p o ty ­
k a n y c h  w  H u rg h ad z ie  w y m ie n ię  jeszcze  ty lk o  k ilk a , 
m ia n o w ic ie  C onus, T ro ch u s , T ereb ra . O czyw iście , n ie  
zn a laz łem  s to ż k a  G loria  m a ris , o p ięk n o śc i n ie  o d p o ­
w ia d a ją c e j c h y b a  cen ie  ry n k o w e j (1200 do la rów ). D ość 
p o sp o lite  s to żk i te k s ty ln e , C onus te x t i le ,  o d ługośc i do 
10 cm  (ryc. 5) m a ją  d e seń  p rz y p o m in a ją c y  tk a n in y . 
S ą  one n iebezp ieczne  ze w zg lęd u  n a  sp e c ja ln e  u rz ą ­
d zen ie  d z ia ła ją c e  ja k  s trz y k a w k a  z ja d e m . U k łu c ia

R yc. 4. G rzeb ień  W enus., M u r e x  tr ire m u s .  A by  u zy sk ać  
e g zem p la rze  z n ie  p o ła m a n y m i k o lcam i, n a j le p ie j  n u r ­

k ow ać  po ś lim a k i żyw e. F o t. a u to r

stożków  są  b a rd zo  bo lesne , p a ra liż u ją c e  i tru d n o  go­
ją c e  się. D la tego  zb ie rać  m u sz le  należy  w  rę k a w ic z ­
k a c h  (skó rzanych  lu b  g ru b y ch  b aw ełn ian y ch ), a  stożk i 
u jm o w ać  za sze ro k ą  część m usz li. Z resz tą  p rz y  o d w ra ­
c a n iu  b loków  n a  r a f ie  n a tk n ą ć  s ię  m ożna n a  pospo lite  
tu , b o le śn ie  k ą sa ją c e  m u re n y  i n a  o sław ione ry b y  k a ­
m ien n e  S y n a n c e a  verrucosa  (stone  fish ), k tó ry c h  u k łu ­
cie p łe tw  b y w a  śm ie rte ln e .

N a ra fa c h  dość po sp o lite  są  m usz le  ro d z a ju  T ro ­
ch u s  (ryc. 6), b a rd z ie j godne nazw y  „stożek” n iż  m u ­
szle ro d z a ju  C onus. M ają  one k s z ta ł t  s tożków  o k sz ta ł­
ta c h  g eo m etry czn ie  do k ład n y ch , o w ysokości do 12 cm . 
M iędzy  n im i T ro ch u s  n ilo ticu s  je s t zn an y  jak o  s u ro ­
w iec  n a  guz ik i z m a sy  p e rło w e j.

Z e  sp o ty k an y ch  p rzeze  m n ie  ś lim ak ó w  bez  sk o ru p y  
n a g o sk rze ln y ch , N u d ib ra n ch ia , n a jp ię k n ie jsz y  b y ł ś l i­
m a k  b a rw y  p u rp u ro w e j o d ługości ok. 1(5 cm . B y ł to  
b y ć  m oże H exa b ra n ch u s  im p er ia lis  lu b  jego b lisk i 
k re w n y . W y g ląd a ł ja k  w ie lk a  p la m a  ro z lanego  cze r­
w onego  a tra m e n tu , p rz e su w a ją c a  s ię  po slkale k o ra lo ­
w e j. F a lis te  ru c h y  b ia ło  obrzeżonego p łaszcza  z p ó ł­
p rzez ro czy sty m i b ia ły m i sk rz e la m i n a  tle  czy ste j p u r ­
p u ry  tw o rz ą  p ra w d z iw ą  sym fon ię  k sz ta łtu  i b a rw y .

W  szcze linach  m a r tw y c h  k o ra l i znaleźć  m o żn a  w ie l­
k ie  lan g u s ty , w ag i k ilk u  k ilo g ram ó w , o w ąsach  ła ­
m iący ch  się, gdy  chce  s ię  je  za n ie  w yc iąg ać  z k r y ­
jó w ek . N a la n g u s ty  p o lu je  się  z p o ch o d n iam i; sposób 
te n  je s t o b ecn ie , w  czasach  w o je n n y c h  n iem ożliw y .

N a b rzeg u  w ieczo rem  u c ie k a ją  n a  w y so k ich  n ó ż ­
k a c h , ja k b y  n a  szczud łach , k ra b y  w ie lk o śc i p ięści, 
k tó r e  co fa jąc  s ię  g ro żą  siln ie  ro zw in ię ty m i sizczypcam i 
(ryc. 7); w y g lą d a ją  one ja k  p o ja z d y  iz M arsa  w  u jęc iu  
sc ie n c e -fic tio n . N a  p ia s k u  sp o tk ać  m ożna  ró w n ież  
m a łe  k ra b ik i p rz e b ie g a ją c e  szybko ja k  p a ją k i , a  ta k  
u b a rw io n e  o ch ro n n ie  w  ja sn e  i c iem ne cę tk i, że n ie  
w id a ć  ich  zu p e łn ie  n a  tle  p ia sk u , gd y  są n ie ru ch o m e .

N a jszy b c ie j p o ru sz a ją c y m i s ię  m ieszk ań cam i r a f  są  
ry b y .  M im o że b y łem  u p rzed zo n y  o ty m  p rzez  e n tu ­
z ja s ty c z n e  opisy, b a rw y , k sz ta łty  i liczb a  ry b  p rz e ­
sz ły  m o je  w sze lk ie  p rze w id y w a n ia . M ie jscam i w y d a je  
s ię , że w  w odzie  zaw ieszone są  b a rw n e  p ła tk i  śn iegu  
(cryc. 8). S ą  to  p o m ieszan e  z sobą ry b k i czerw one 
A n th ia s  a ą u a m ip in n is , se ledynow e C hrom is coeru leus, 
sz a f iro w e  L a b ro id es d im id ia tu s , ry b k i  w  p a sy  b ia ło -  
c z a rn e  D a scy llu s  a ru a n u s  i w ie le  in n y ch . Z w łaszcza  
p ię k n ie  w y g lą d a ją  o n e  n a  t le  c iem nego  sza firu  g łęb i 
w o d n e j w  m ie js c u  z a ła m a n ia  się ra fy . S ą  to ry b k i 
b a rd z o  m a łe , d ługości rz ę d u  5— 10 c en ty m e tró w , p o ró w -

R yc. 5. S tożek  te k s ty ln y , C onus te x t i le ,  o d ługości do 
10 cm , m oże pow odow ać  n ieb ezp ieczne  u k łu c ia . Fot. 

a u to r
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n y w an e  często  do k o lib ró w . P ew n e  g a tu n k i m a ją  s ta łe  
m ie jsce  zam ieszk an ia , np . C hrom is, D ascyllus, i w  r a ­
zie a la rm u  ch o w ają  się  od ra z u  w  szczeliny  m iędzy  k o ­
ra la m i. In n e  g a tu n k i tw o rz ą  g ęste  s ta d a , w y g ląd a ją ce  
ja k  k ilk u m e tro w e j ś re d n ic y  k u le , p ra w ie  n iep rzez ro ­
czyste , ta k  dużo w  n ich  osobn ików . R u ch y  ty c h  ry b e k  
są  sk o o rd y n o w an e  w  ta je m n ic z y  sposób, po w o d u jący  
b ezb łęd n y  ru c h  s ta d a  jak o  całości.

W iększe ry b y  k o ra lo w e , o d ługości rzęd u  10—20 cm, 
są  często p ła sk ie , o  k sz ta łc ie  e lip sy  .zbliżonej do koła . 
P o p u la rn ie  są  one zw an e  ry ib am i-m o ty lam i. R zeczy­
w iśc ie  ich  b a rw y : żó łta , n ieb ie sk a , z ie lona, o w ie lk ie j 
czystośc i i d u ży m  n a sy c e n iu  g ra ją  w  słońcu , te  ry b y  to  
p raw d z iw e  k le jn o ty . N iek tó re  zn an e  są  w  P olsce 
z p ię k n e j se r ii znaczków  z ry b k a m i tro p ik a ln y m i, m ia ­
now icie  ry b k i  C haetodon  sp. (znaczki 5 g r, 40 g r, 4 zł 
50 gx i 7 zł). Ryibki te  sp o ty k a  się zw yk le  p a ra m i. Na 
ry c . 9 p o k a z a n a  je s t ry b a -p iż a m a , P yg o p lite s  d iacen thus, 
w  p a sy  żó łto -n ieb ie sk o ^b rązo w e , n a leżące  do tzw . ry b -  
-araiołów. R y b y  te , w ięk sze  od ry b -m o ty li, m a ją  ró w ­
n ież  p ła sk ą  b u d o w ę  c ia ła , a ob rys p łe tw  od s tro n y  ogo­
n a  p rzy p o m in a ją c y  p odobno  sy lw e tk ę  an io ła  ze z ło­
żonym i sk rz y d ła m i. N a ra fa c h  H u rg h a d y  szczególnie 
często  sp o ty k a  się ry b y -a n io ły  całe c z a rn e  lu b  czarne  
z b ia ły m  desen iem . O ry g in a ln y m  k sz ta łte m  odznaczają  
s ię  ry b y  H en iochus a c u m in a tu s , p ła sk ie , w  p a sy  żó łto - 
brązoW e, z p łe tw ą  g rzb ie tow ą w y d łu żo n ą  w  ty ł 
w  k sz ta łc ie  d łu g ie j kosy .

P ię k n e  ry b y  o d ługości 30 cm, b a rd zo  c h a ra k te ry s ­
ty czn e  d la  ra f ,  to  ry fo y -ch iru rd zy . B a rw a  g a tu n k u  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e g o  d la  M orza C zerw onego  je s t  ciem .no- 
sza f iro w a  z p o d łu żn y m i p a sk a m i ja śn ie jszy m i, A ca n -  
th u r u s  soha l (ryc. 10). W  pob liżu  p łe tw y  ogonow ej, 

m a ją c e j k s z ta ł t  ogona ja sk ó łk i, ry b y  te  p o s ia d a ją  ja s k ra ­
w o p o m arań czo w e  k o lce - lan ce ty , schow ane  w  s p e c ja l­
n y ch  zag łęb ien iach . W  raz ie  n ieb ezp ieczeń stw a  ko lce 
te  u s ta w ia ją  się po d  k ą te m  p ro s ty m  do c ia ła  i m ogą 
p rzeb ić  do kości r ę k ę  n ie fo rtu n n e g o  ry b a k a  ześlizgu­
jącą  się po łu sk ach , s tą d  n azw a ry b -c h iru rg ó w . Z resz tą  
ry b y  te  są n ie ja d a ln e  ja k  w iększość  b a rw n y c h  ry b  
r a f  k o ra lo w y ch . 'N ie jad a ln a  (choć n ie  tru ją c a )  je s t n a ­
leżąca  d o  ry b -c h iru rg ó w , p o sp o lita  w  Z atoce  R ek inów  
ry b a  N aso U tura tus, b a rw y  b rązo w e j z p o m arań czo ­
w y m i p łe tw a m i o ra z  d łu g im i c ien k im i w y ro s tk a m i 
p łe tw y  o gonow ej. R y b a  ta  p o siad a  p rz y  ogonie tak że  
p o m arań czo w e  „ lan c e ty  ch iru rg ic z n e ” , n a w e t w  p o ­
d w ó jn e j liczb ie .

W y ją te k  w  re g u le  n ie ja d a ln o śc i b a rw n y c h  ry b  k o ­
ra lo w y c h  s tan o w ią  ry b y  p ap u z ie  n p . C allyodon  sp.,

R yc. 6. T ro ch u s d e n ta tu s  dochodzi do w ysokości 12 cm. 
F o t. a u to r

R yc. 7,. C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  w yb rzeża  m orsk iego  k r a ­
by , ż e ru jące  n a  g ran icy  p ia sk u  i w ody. F o t. a u to r

Sca ru s  sp. W brew  rozpow szechn ionem u  po g ląd o w i są  
to ry b y  duże o d ługości rz ęd u  50 cm . U b arw ien ie  g a ­
tu n k u  pospo litego  je s t częściow o n ieb iesk ie , częściowo 
zielone, p rzy  czym  .b a rw y  te  p rz e n ik a ją  się. W ielk ie  
z^by ty ch  ry b  służą  do ro z ry w an ia  k o ra li i w y ja d a n ia  
a lg  k am ien n y ch ; n ieu ży teczn y  w ap ień  ry b y  w y p lu ­
w a ją  pod  p o stac ią  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  obłoczków . 
Ł u sk i ry b  p ap u z ic h  są  duże; s ą  one u ży w an e  do w y ­
ro b u  sz tu czn y ch  kw iatów .

R. C a t h a l a ,  d y re k to r  S ta c ji  B io log ii M orsk ie j 
w  N oum ei n a  N ow ej K aledon ii, p o s iad a jące j u n ik a ln e  
a k w a ria  z żyw ym i k o ra la m i, p o d a je , że ry b y  p ap u z ie  
noc sp ęd za ją  w  u tk a n y c h  p rzez  s ieb ie  ko k o n ach ; n ie ­
s te ty , n ie  u d a ło  m i się tego stw ierd z ić , m im o iż sp ec ­
ja ln ie  p ły w a łem  n a  ra fa c h  w  nocy .

T ru d n o  o p isać  d z ies ią tk i g a tu n k ó w  ry b  spośród  1200 
zam ieszk u jący ch  w schodn ie  b rzeg i A fry k i, k tó re  w i­
działo  się zw yk le  n ied o k ład n ie . T oteż w sp o m n ę  jeszcze 
ty lk o  o o ry g in a ln y ch  po łączen iach  b a rw : o ry b a c h  
p ła sk ic h  ca łych  fio le to w y ch  z ja sk raw o żó łty m i p łe t ­
w am i, o m a ły ch  ry b k a c h  pom arańczow ożó łtyoh  z  g ó rną  
częścią c ia ła  sza firo w ą . S p o ty k a  s ię  poza ty m  dość czę ­
sto  ry b k i, k tó ry c h  ciało  podz ie lone  je s t p ro s to p ad le  do 
osi pod łużne j n a  części cza rn ą  i b ia łą . N a sp ec ja ln ą  
uw agę  z a s łu g u ją  ry b k i z 2 p a ra m i oczu: je d n ą  p ra w ­
dziw ą, a  d ru g ą  p rz y  ogonie p o d o b n ą  do o k a  n a  p aw ich

R yc. 8. D robnych  ry b e k  n a  ra fa c h  k o ra lo w y ch  je s t 
często  ta k  dużo , że m ożna je  p o ró w n ać  do b a rw n y c h  

p ła tk ó w  śn iegu
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R yc. 9. R y b a -p iż a m a , P yg o p lite s  d ia ca n th u s , w  p a sy  
ż ó łto -n ie b ie sk o -b rą z o w e  n a leż ąca  do n a jp ię k n ie js z y c h  

ry b  ra f  k o ra lo w y ch

p ió ra c h . Is tn ie je  p rzy p u szczen ie , że fa łszy w a  p a ra  oczu 
m a  n a  ce lu  zm y len ie  ry b  d rap ieżn ik ó w , k tó re  m a ją  
zw yczaj a ta k o w a ć  in n e  ry b y  od p rz o d u ; a ta k  od ty łu  
u ła tw ia  ucieczkę.

Do ry b  s ła w n y c h  i n a jb a rd z ie j o sob liw ych  n a le ż ą  
s k rz y d la tk i  P tero is  vo lita n s , m a ją c e  30— 50 cm  d łu g o ­
ści (ryc. 11). S zersza  p u b liczn o ść  p o ls k a  zna  je  z f i lm u  
H a ssa  P rzyg o d a  na  M o rzu  C zerw o n ym ;  H ass  ła p a ł je  
i w y sy ła ł sam o lo tem  d o  a k w a rió w  e u ro p e jsk ic h , ab y  
zaro b ić , z d a je  się , 20 d o la ró w  za  sz tu k ę . R zeczyw iście , 
s ą  one ozdobą w ie lu  a k w a rió w : w  M onaco, w  P a ry ż u  
(M uzeum  S z tu k i A fry k a ń sk ie j w  V incennes), w  K o ­
p en h ad ze  i w  S tu t tg a rc ie .

P łe tw y  sk rz y d la te k  są  to  ja k b y  fa lb a n y  z p rz e z ro ­
czystego  p la s ty k u , w  k tó r e  p o w ty k a n e  s ą  sz k la n e  p ió ra  
zakończone b ia ły m i k o lcam i. R y b a  t a  je s t  n ieb ez p iecz ­
n a ; u k łu c ie  je j k o lcó w  je s t  b a rd z o  b o le sn e  i p o w o d u je  
c iężk ie  z a b u rz e n ia  o c h a ra k te rz e  z a tru c ia . J a d  je j b y w a  
po irów nyw any  do ja d u  k o b ry . Z d a je  s ię  o n a  b y ć  świ-a-

Ryc. 10. R y b a -c h iru rg , A c a n th u ru s  sohal. J e j „ la n c e t” 
w y c iąg n ię to  p rz y  pom ocy  szczypców  i u s taw io n o  w  p o ­

zy c ji o b ro n n e j. F o t. a u to r

do m a  ochrony , ja k ą  d a je  je j tru c iz n a : n ie  u c iek a  i p o ­
z w a la  s ię  zh iiżyć  n a w e t n a  k ilk a d z ie s ią t c en ty m e tró w . 
G dy  czy ta łem  opisy  sp o tk a ń  ze sk rz y d la tk a m i, sąd z i­
łem , że  ry b y  te  n a le ż ą  do rzad k o śc i. W  H u rg h ad z ie  
sp o tk ać  ją  m o żn a  je d n a k  często, a pon iew aż m a  s ta łe  
m ie jsce  (zam ieszkania  n a  ra f ie , w  jam ach  m ięd zy  b lo ­
k a m i k o ra l i,  ® taw ia s ię  n a  re n d e z -v o u s  zawsize w  te j 
sa m e j okolicy , zw łaszcza  ra n o  i o zm ro k u  (ry b a  p o lu ­
ją c a  w  nocy). O becność  je j w  ty c h  w o d ach  i n iech o w a- 
n ie  się p rzed  cz łow iek iem  p o w o d u ją , że p ły w an ie  
w  nocy je s t  n iebezp ieczne .

P o d o b n y  ro d z a j n ieb ezp ieczeń stw a  ja k  P tero is  p rz e d , 
s ta w ia  p ła szczk a  T a en iu ra  ly m m a ,  p o m a ra ń e z o w o -b rą - 
zow a w  n ie b ie sk ie  k ro p k i. N ab ic ie  s ię  n a  k o lce  je j b i-  
czow atego  ogona m oże b y ć  n ieb ez p ieczn e  d la  życia  
i d la teg o  n ie  n a le ż y  n ig d y  chodzić  p o  ra f ie  i po  p ia s ­
k a c h  ko ło  r a f y  b ez  p a n to f li  n a  g ru b e j szn u rk o w ej' p o ­
deszw ie. P ła szczk ę  tego  ro d z a ju  w id z ia łem  ty lk o  n ie ­
w ie lk ą , o ś red n icy  ok. 50 cm .

P rz e c iw s ta w ie n ie m  p łaszczk i je s t b a rd z o  sm u k ła  
i d łu g a  do 1 m e tra  ry b a  T ro m b ita  A u lo s to m u s  sp. R y ­
b ę  itę zw y k le  tru d n o  zobaczyć p ły w a ją c  po  p o w ie rzch n i 
m o rz a  w  m asce , g d y ż  u lu b io n y m  m ie jscem  je j p o b y tu  
są  w a rs tw y  w o d y  tu ż  pod  p o w ie rzch n ią . K sz ta łt  je j 
je s t  jeszcze b a rd z ie j sm u k ły  ;niż n a sze j b e lony , k tó ra  
je s t  z re sz tą  ta k ż e  n o to w an a  z M orza C zerw onego .

S ko ro  ju ż  m o w a  o ry b a c h  osob liw ych , n ie  ‘na leży  
zap o m n ieć  o m a ły c h  d ług ich  w ąsk ich  ry b k a c h -ż y le t-  
k a c h  A eo liscu s  sp. z p o d łu żn y m  c iem nym  p ask iem . 
K ręcą  się one w  p o b liżu  w ie lk ich  jeżow ców  D iadem a  
p ły w a ją c  w  p o zy c ji p io n o w ej i w  ra z ie  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  u s ta w ia ją  s ię  wzdłuiż k o lcó w ; w te d y  d z ięk i 
w zm ia n k o w a n e m u  p ask o w i tru d n o  je  od różn ić  od  k o l­
ców  jeżow ca. P o z a  ty m  kolce te  stan o w ią  d la  ry b e k  
d o d a tk o w ą  och ronę. J e s t  to  k la sy c z n y  p rz y k ła d  m im i- 
k ry .

R y b y  p ię k n e  i o sobliw e m a ło  in te re s u ją  n u rk ó w - 
-m y śliw y ch . O ni s z u k a ją  zw łaszcza  o lb rzy m ich  s trz ę -  
p ie li, E p in ep h e lu s  sp., i  du ży ch  n ap o leo n ó w , k tó ry c h  
w y ro s tk i n ad  oczam i p rz y p o m in a ją  k ap e lu sz  N ap o le­
o n a  B o n ap a rte g o . S trz ę p ie le  s ą  ła tw y m  łu p em  d la  m y ­
śliw ego , gdyż  są  b a rd z o  c iek a w e  i s a m e  zb liża ją  s ię  do 
cz łow ieka . M łode s trzęp ie le  różow e w  n ieb ie sk ie  k ro ­
p k i s ą  często  ta k  n a iw n e , że c h o w a ją  się w  szczeliny , 
w  k tó ry c h  w id a ć  je  do sk o n a le , i w  og ó le  n ie  u c iek a ją . 
O sob liw ością  m o rz a  C zerw onego  je s t s trz ęp ie l r u b i ­
now y, P lec tro p o m a  m a c u la tu m , k tó reg o  u b a rw ie n ie  
d o sk o n a le  o d p o w ia d a  nazw ie ; u b a rw ie n ie  to  w sk azu je , 
że  je s t  to  ry b a  ż e ru ją c a  w  n o cy , g d y  b a rw a  cze rw o n a  
s ta je  s ię  c za rn ą .

iDo p rz e lo tn y c h  m ie szk ań có w  r a f  m o żn a  w reszc ie  za ­
liczyć  i cz ło w iek a , g łó w n ie  n u r k a  ze s trz e lb ą  p o d w o d ­
n ą  lu b  k o le k c jo n e ra  muiszli z ko szy k iem  n a  ś lim ak i, lu b  
te ż  p rz y ro d n ik a  z a p a ra te m  fo to g ra ficzn y m . W arto  tu  
n ad m ien ić , że k o n s tru k c ja  w odoszcze lnych  a p a ra tó w  
p o sz ła  b a rd z o  n ap rzó d . W y p ró b o w ałem  pożyczony  a p a ­
r a t  ja p o ń sk i N ikonos (cen a  175 do la ró w ), a rcydzie ło  
p ro s to ty . S zcze lność  u z y sk u je  się  w p ro s t p rzez  z a trz a ś ­
n ięc ie  p o k ry w k i; w sz y s tk ie  m a n ip u la c je  n iczym  się  n ie  
ró ż n ią  od p rz e p ro w a d z a n y c h  w  p o w ie trz u . D la  w ygody  
p o d  w o d ą  u ży w a  się ty lk o  do d a tk o w eg o  w iz je ra , gdyż 
n u re k  w  m asce  n ie  m o że  zbliżyć o k a  do w iz je r a  z w y k ­
łego , s łużącego  do zd jęć  w  p o w ie trzu . O czyw iście , z d ję ­
c ia  p o d w o d n e  są tr u d n e  zarów no  ze w zg lęd u  n a  o św ie t­
le n ie  (na ogół n a  g łębokośc i do  k ilk u  m e tró w  na leży  
poszerzyć  o je d e n  s to p ie ń  d ia frag m ę), ja k  i ze w zg lęd u  
n a  ru ch o m o ść  o b se rw a to ra  i ce lów  (ryb  itp .). N ieste ty
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bez f la sh a , p rz y  św ie tle  n a tu ra ln y m , g ru b sza  w a rs tw a  
w ody  g ra  ro lę  f i l t ru ,  k tó ry  g a s i b a rw y  żó łtą  i czerw oną, 
ta k  że t ło  zd jęć  je s t zaw sze zby t zielone, a  zb liżen ia  
n ie  zaw sze d a  się osiągnąć.

T e raz  jeszcze k ilk a  u w a g  d la  m o ich  następców  p rz y ­
rodn ik ó w , k tó rzy  n ie w ą tp liw ie  w y b io rą  się n a  ra fy  k o ­
ra lo w e . K on ieczna  je s t, gdy  s ię  p ły w a  po pow ierzchn i, 
o ch ro n a  od słońca g ło w y  i(czapkiem ) i g ó rn e j części 
c ia ła  (k o szu lk ą  b a w e łn ia n ą  in .ierozeiągającą s ię  w  w o ­
dzie). In a c z e j ła tw o  m o żn a  dostać  p o ra ż e n ia  s ło n ecz ­
nego  i p o p a rz e n ia  p o z o s ta ją c  g odz inam i w  w odzie , n a  
co p o zw a la  je j te m p e ra tu ra . W  lec ie  w y n o si ona ok. 
27°C, w  zim ie sp a d a  do 20° i nieco n iże j; w te d y  d łu ż ­
sze  p rz e b y w a n ie  w  wodziie bez  sp ec ja ln eg o  ochronnego  
u b ra n ia  n ie  je s t  m ożliw e. W spom nia łem  już, że do zb ie ­
r a n ia  m u sz li i in n y ch  okazów  kon ieczne  są ręk aw iczk i. 
S ą  one w  ogóle w sk azan e , gdyż k o ra le  i sk a ły  k o ra ­
low e m a ją  b a rd z o  o s tre  k raw ęd z ie  i p o w o d u ją  s k a le ­
czen ia , s ta le  ro z d ra ż n ia n e  p rzez  w odę m o rsk ą . J a k  się 
p rzek o n a łem , b a rd zo  d o b re  w y n ik i d a je  bezp o śred n ie  
z a lep ien ie  sk a le c z e n ia  po o d każen iu  zw yk łym  p la s tre m  
(w prost n a  ska leczen ie , aby  n ie  dopuszczać w ody  m o r­
sk ie j).

R ęk aw ice  c h ro n ią  ró w n ie ż  od p o p a rzeń  p rz y  z e t­
k n ięc iu  s ię  z k o ra la m i ogn istym i, M illepora . P oza  ty m  
u ła tw ia ją  one b a rd zo  p rz e d o s ta w a n ie  s ię  n a  od g łęb n ą  
s tro n ę  ra fy  p rz y  p rz y b o ju , k tó ry  je s t tu  re g u łą  (s ta ły  
w ia tr ) . J e d y n y  sposób, gdy  p rzy b ó j je s t silny , to  p o ­
łożyć się n a  p ły tk ie j  części ra fy , ab y  m ieć  w idoczność 
p rz e z  m ask ę , p ły n ą ć  o d p y ch a ją c  się  rę k a m i i ta k  p rz e ­
b ić  się p rz e z  z a ła m a n ie  fa l. B az  rę k a w ic  je s t to  w y ją t ­
k o w a  o k az ja  do p o k a le c z e n ia  rą k .

D ecy d u jąc  się n a  n a p is a n ie  n in ie jszego  a r ty k u łu , 
m ia łe m  sp e c ja ln ie  n a  c e lu  p rzy p o m n ien ie  p o lsk im  
p rz y ro d n ik o m  o now ych  m ożliw ościach  b a d a ń  w  M o­
rz u  C zerw onym , zw iązan y ch  z  s y tu a c ją  p o lity czn ą  i k o ­
m u n ik a c y jn ą . Do K a iru  dochodzi p o lsk a  l in ia  lo tn icza  
L O T , co u m o żliw ia  zak u p  b ile tu  za zło tów ki. K oło 
H u rg h a d y  w  G h a rd a c e  z n a jd u je  s ię  In s ty tu t  H y d ro ­
bio log ii, k tó ry  w  ra m a c h  w y m ia n y  n au k o w ej n a  p e - 
wnio c h ę tn ie  p rz y ją łb y  p o lsk ich  badaczy . S p ec ja lizu je  
się  o n  o b ecn ie  w  sk o ru p ia k a c h  (d r M. E 1 -  H  a w  a r  y), 
u p rzed n io , gdy  d y re k to re m  b y ł d r  G o h a r  —  w  k o ra ­
low cach . In n e  d z ied z in y  są  n ieobsadzone. P o lscy  sp e ­
c ja liśc i m o g lib y  k o rz y s ta ć  z gośc innych  p oko jów  I n ­
s t y tu t u 2, a w ięc  k o sz ty  p o b y tu  n ie  b y ły b y  duże.

In s ty tu t  p o s ia d a  la b o ra to r ia  i b o g a te  m u zeu m , a le  
b a rd zo  p rze ład o w an e . In te re su ją c e  są  zwłasizcza suche 
ry b y , m a ją c e  b a rw y  n a tu ra ln e .

Z a  m ożliw ość w y jrz e n ia  p rz e z  to  okno  n a  św ia t t r o ­
p ik ó w  m o rsk ic h  m o żn a  b y  s ię  w yw dzięczyć op raco w u ­
ją c  fa u n ę  M orza  C zerw onego  w  p u b lik a c ji m o n o g ra -

- In s t i tu te  o f M a rin ę  H y d ro b io lo g y  a n d  F ish e rie s  (A l-G h ar- 
d a q a , R ed Sea U. A. R.).

R yc. 11. S k rz y d la tk a , P tero is vo litans , o jad o w ity ch  
k o ń cach  p łe tw . F o t. de Sazo

ficzne j, k tó re j b ra k  obecnie d a je  się b a rd zo  odczuw ać. 
W spółczesna te c h n ik a  fo to g ra fii b a rw n e j pozw o liłaby  
w yposażyć to  dzieło w  p ię k n ą  sza tę  ilu s tra c y jn ą .

Ż al m i by ło  opuszczać ra fy  H u rg h ad y . Ż egna łem  się 
z n im i o b rza sk u , p rzed  w schodem  słońca, bo  sam o ­
lo t o d la ty w a ł w cześn ie . W  w odzie  b y ł p ó łm ro k . S enne  
ry b y -c h iru rd z y  i p ię k n y  b rązo w y  n ieb ie sk o  k ro p k o ­
w a n y  k u fe re k  O stracion  sp. n ie  u c ie k a ją  p rzed e  m ną . 
L en iw o  p rz e p ły w a  ry b a  P icassa  b a lis ta , R h in eca n th u s  
acu lea tu s, k tó re j g łow a zda je  się  za jm ow ać  p ra w ie  p o ­
łow ę c ia ła . D iodon, k tó ry  p rze s tra szo n y  p o ły k a  w odę 
i  z am ien ia  się w  k o lcza s tą  k u lę , je s t te r a z  ta k  śp iący , 
że po zw ala  s ię  p ra w ie  d o tk n ąć .

P rz y p a d k ie m  trą c a m  nogą w ie lk ą  b ia łą  ak ty n ię . 
T y lko  o n a  s iln ie  re a g u je ; b ły sk aw iczn ie  zw ija  s ię  i ch o ­
w a  w  szczelinę. P o z a  ty m  r a f a  śp i; n ie  w a r to  je j b u ­
dzić.

O s ta tn i rz u t oka n a  k o ra le  i try d a k n y . W k ró tce  s a ­
m o lo t 'p rzerzuci n a s  w  c iąg u  godziny  do p e łnego  zg ie ł­
k u  K a iru .

22
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A N D R Z E J JA S IŃ S K I (K raków )

GRUCZOŁY GAZOWE RYB

R y b y  k o stn o szk ie le to w e  p o s ia d a ją  dobrze  ro zw in ię ty  
pęch e rz  pław m y, p ły w a ją  z ła tw o śc ią  i m ogą u tr z y m y ­
w ać  się n a  s ta łe j  g łębokośc i z an u rz e n ia  bez  p o ru sz a n ia  
p łe tw a m i. N a to m ias t ry b y  p o s ia d a ją c e  p ęch e rz  p ła w -  
ny  o b a rd zo  m a ły ch  ro z m ia ra c h , lu b  n ie  m a ją c e  go 
w  ogóle, to n ą  w  p o d o b n e j sy tu a c ji i aby  te m u  zap o ­
biec, p o ru sz a ją  p łe tw a m i i u s taw iczn ie  p ły w a ją . N a ­
su w a  się za tem  w n io sek , że fu n k c ją  p ę c h e rz a  p ła w -  
nego m oże być  n iw e lo w an ie  ró żn icy  m ięd zy  c ięża rem  
w łaśc iw y m  śro d o w isk a  i c ia ła  ry b . J e ś li  ta k  je s t  w  r z e ­
czyw istośc i i p ęch e rz  p ła w n y  d z ia ła  ja k o  n a rz ą d  h y ­
d ro s ta ty c z n y , to  m o żem y  się spodziew ać, że c iężar 
w ła śc iw y  ry b  o p ę c h e rz u  znacznej w ie lk o śc i będzie  
zb liżony  do c ięża ru  w łaśc iw eg o  w ody.

C iało  w iększośc i ry b  p o s ia d a  c ięża r w łaśc iw y  
w ięk szy  n iż  w oda. T k a n k i ry b , z po m in ięc iem  tłu szczu  
i trz e w i, w y k a z u ją  ś re d n i c iężar w ła śc iw y  ró w n y  
1,076. Je ś li liczbę tę  p rz y ją ć  za re p re z e n ta ty w n ą  d la  
w iększośc i ry b , to  —  u w zg lędn iw szy , iż c ię ż a r w ła śc iw y  
w ody  w  z b io rn ik ach  śró d ląd o w y ch  w y n o si 1000 — d la  
o siąg n ięc ia  ró w n o w ag i ze śro d o w isk iem  p ęch e rz  p ła w ­
ny  w in ie n  za jm o w ać  około  7%> o b ję to śc i ry b y . W  w o ­
dzie m o rsk ie j , k tó re j g ęsto ść  je s t w ięk sza  (1,026), cy frę  
tę  na leży  z red u k o w ać  do 5l0/o. D o k ład n e  p o m ia ry  p rz e ­
p ro w ad zo n e  n a  w ie lu  g a tu n k a c h  ry b  w y k a z a ły  s łu sz ­
ność ta k ie g o  ro zu m o w an ia .

W iele  ry b  p o s iad a  p ęc h e rz  p ła w n y  o tw a r ty , tzn . p o ­
łączony  k ró tszy m  lu b  d łuższym  p rzew o d em  z p rz e ły ­
k iem . Je ś li n ie  w szy s tk ie , to  p rz y n a jm n ie j część ty c h  
ry b  n a p e łn ia  p ęch e rz  p o w ie trzem  a tm o sfe ry czn y m . P r o ­
b lem , k tó ry  nas in te re su je , w y ła n ia  się  d o p ie ro  u ry b  
zam k n ię to p ęo h erzo w y ch . B ra k  p rzew o d u  p o w ie trzn eg o  
łączącego  k o m o rę  p ę c h e rz a  z p rz e ły k ie m  sk a z u je  je  n a  
p ro d u k c ję  gazu  w y p e łn ia ją c e g o  p ę c h e rz  p ła w n y  w ła s ­
n ym  „p rzem y słem ” . Z a d a n ie  to  w y p e łn ia  g ru czo ł g a ­
zow y, po łożony  zazw ycza j w  p rz e d n im  o d c in k u  p ę c h e ­
rza . J e s t  ono ty m  trudn ie js:ze , im  ry b a  ży je  g łęb ie j.

S p ó jrzm y  n a  ryc . 1 p o k a z u ją c ą  p io n o w e  ro z m ie sz ­
czen ie  ry b  w  m orzach . R y b y  p o s ia d a ją c e  p ęch e rz  p ła w ­
ny  p rz e d s ta w io n e  zo s ta ły  n a  n ie j w  p o s tac i sy lw e te k  
o o b ry so w an y m  k o n tu rz e . C za rn y m i p la m a m i o znaczo ­
no ry b y  n ie  m a ją c e  p ęch e rza . O k azu je  się , że p ęch e rz

R yc. 1. R ozm ieszczen ie  ry b  w  m o rzach , w  p rz e k ro ju  
p io n o w y m . S y lw e tk i ja s n e  — ry b y  p o s ia d a ją c e  p ęch e rz  
p ła w n y , s y lw e tk i c z a rn e  — ry b y  n ie  p o s ia d a ją c e  

p ęc h e rz a  (w g M a rsh a lla  19'60)

p ła w n y , fu n k c jo n u ją c y  ja k o  n a rząd  h y d ro s ta ty cz n y , 
o b ecn y  je s t u  w ie lu  ry b  zas ied la jący ch  w ody  do g łęb o ­
kośc i 1000 m , b ra k  je s t go u  ry b  pe lag iezn y ch  ż y ją ­
cych  p o n iże j te j g łębokości, a  p o ja w ia  się n a  p o w ró t 
u  w iększośc i ry b  dennych , ży jących  n a w e t pon iże j 
5000 m! Je ś li  w y ją tk o w o  p ęch e rz  p ław n y  w y s tę p u je  
u  g a tu n k ó w  g łębokow odnych , to  je s t on zaw sze zam ­
k n ię ty  i to  n a w e t w ów czas, je ś li ry b y  te  n a leżą  do 
g ru p y  ry b  o tw a rto p ęch e rzo w y ch .

D en n e  ry b y  g łęb inow e ży ją  w  w a ru n k a c h  ogrom ­
nego  c iśn ien ia  h y d ro s ta ty cz n eg o , p rzek racza jąceg o  
n a w e t 500 a tm o sfe r  i n isk iego  c iśn ien ia  p a rc ja ln e g o  
gazów , k tó re  łączn ie , bez  w zg lęd u  n a  g łębokość w ody , 
n ig d y  n ie  p rz e k ra c z a  1 a tm o sfe ry . O sobn ik i tak ie , 
je ś li  p o s ia d a ją  p ęc h e rz  p ław n y , s to ją  p rzed  n ie ­
ła tw y m  zad an iem  z ró w n o w ażen ia  w ysok iego  c iśn ien ia  
h y d ro s ta ty cz n eg o  c iśn ien iem  gazów  w  p ęch erzu . 
W  ty c h  w a ru n k a c h  w p ro w a d z a n ie  gazów  do p ęch e rza  
zachodz i p rzec iw  w y so k iem u  g ra d ie n to w i s tężen ia , 
a  z a te m  p ro ces  a k ty w n e j „ se k re c ji” w y m ag a  znacznych  
n a k ła d ó w  en e rg ii. N ie tru d n o  je s t sob ie  w y o b raz ić , że 
za  p ro ce sem  ty m  k ry je  się n a rz ą d  o w y ją tk o w o  w y ­
so k ie j sp raw n o śc i.

N a rząd em  ty m  je s t  tzw . g ru czo ł gazow y. J e s t  on 
zespo łem  k o m ó re k  g ruczo łow ych , p o w sta ły ch  z n a ­
b ło n k a  w y śc ie la jąceg o  p ęch e rz  p ław n y . P rz e n ik a ją  go 
n a c z y n ia  k rw io n o śn e , tw o rzące  tę tn icze  i ży lne  „sieci 
c u d o w n e” . T a k i w ła śn ie  zespół n ab ło n k o w o -n aczy - 
n iow y , szczególn ie  s iln ie  ro z w in ię ty  u ry b  g łęb in o w y ch , 
p rz e d s ta w ia  ryc . 2. T en  zaw iły  o b raz  m o żn a  ra d y k a ln ie  
u p rośc ić , sp ro w a d z a ją c  go do ry su n k u , w  k tó ry m  cały  
sk ła d n ik  n aczy n io w y  w y ra z im y  p rzez  p o jed y n czą  p ę tlę , 
k tó r e j  ra m ię  g ó rn e  o d p o w iad a  k a p ila rz e  tę tn icze j, 
a  ra m ię  do ln e  k a p ila rz e  ży ln e j. C zęść szczy tow a p ę tli 
n aczy n io w e j z an u rzo n a  je s t w  tk a n c e  g ruczo łu , p rz e d ­
staw io n eg o  w  p o s ta c i p o jed y n cze j k o m ó rk i (ryc. 7). 
U p rz e d z a ją c  n ieco  fa k ty  m o żn a  pow iedzieć , że 
w  p ro ce s ie  a k ty w n e j „ se k re c ji” gazów  p rzec iw  w y ­
so k iem u  g ra d ie n to w i s tężen ia  oba sk ła d n ik i zespołu  
w ydzie ln iczego , a m ian o w ic ie  zarów no  k o m ó rk i g ru ­
czołow e, ja k  i naczyn iow e „sieci c u d o w n e”, są  
je d n a k o w o  is to tn e  i d z ia ła ją  n a  zasadzie  p a r tn e rs tw a .

N ab ło n ek  g ru czo ło w y  m oże w yśc ie lać  ca łe  w n ę trz e  
p ę c h e rz a  pław inego, jiak to  m a  m ie js c e  np. u  w ęgo rza , 
w zg lęd n ie  w y stęp o w ać  w yspow o. W  p ie rw szy m  p rz y ­
p a d k u  tw o rzy  g ła d k ą  lu b  sfa łd o w an ą  po jed y n czą  
w a rs tw ę  k o m ó re k , w  d ru g im  n a to m ia s t je s t  b a rd z ie j 
m asy w n y , w ie lo w a rs tw o w y  i tw o rzy  w ła śc iw y  g ruczo ł 
gazow y. M oże on być  c ia łem  p o jed y n czy m  lu b  też  
z łożonym  z licznych  p ła tó w . K o m ó rk i g ru czo łu  g a ­
zow ego a lbo  g ran iczą  ze św ia tłe m  p ę c h e rz a  p ław n eg o  
b ezp o śred n io , w zg lęd n ie  p o k ry te  są  nad zw y cza j c ie n ­
k im , jed n o w a rs tw o w y m  n a b ło n k iem , w reszc ie  u  n ie ­
k tó ry c h  ry b  z an u rzo n e  są  w  śc ian ie  p ęch erza . D użą 
ro zp ię to ść  z n a jd u je m y  tak że  w  ro z m ia ra c h  sam ych  
k o m ó rek . D o m in u ją  w p ra w d z ie  g ruczo ły  o ś red n ich  
w y m ia ra c h  k o m ó re k  (20— 50n), a le  u  w ęg o rzy  w ie lk o ść  
ich  w y n o si np . od 10 do 25n, a u  g łęb in o w ej ry b y  
V in c ig u e rr ia  k o m ó rk i te  o s iąg a ją  g ig an ty czn e  ro z m ia ry  
(100— 250fi) i p o p rz e ty k a n e  są  w e w n ą trz k o m ó rk o w y m i 
k a p ila ra m i (ryc. 3). W y m ien ione  cechy  s tan o w ią  d o b rą  
p o d s ta w ę  d la  oceny  sp raw n o śc i czynnościow ej g ru czo -



Ia . SP L E W K A  K A R PIO W A , A rg u lu s  fo liaceus  (L.). S tro n a  b rzuszna . P a so ży tu je  na  skórze  ry b  k a rp io w a ty c h : 
szczu p ak a  i ok o n ia  F o t. Z. P n ie w sk i

Ib . SP L E W K A  K A R P IO W A , A rg u lu s  fo liaceus  (L.). S tro n a  g rzb ie tow a F ot. Z. P n ie w sk i



II. P IS K L Ę  PU C H A C Z A . N a w id o k  n ie p rz y ja c ie la  p u sz y  się F o t. W . P u c h a lsk i
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łów  gazow ych . J e s t  ona  bow iem  ty m  w iększa , im  
w iększe  są  m a s a  g ruczo łu  i ro zm ia ry  k o m ó rek  o raz  im  
b liższy  je s t k o n ta k t m iędzy  g ruczo łem  gazow ym  
i św ia tłem  pęcheirza.

M ożna b y  się  spodziew ać, że k o m ó rk i g ruczo łu  g a ­
zow ego u k ażą  nam  pod  m ik ro sk o p em  typow e d la  
tk a n k i  g ruczo łow ej bo g ac tw o  s t ru k tu r  w e w n ą trz k o ­
m ó rkow ych . N ic b a rd z ie j b łęd n eg o . U bóstw o ty c h  
s t ru k tu r  je s t w ręcz  o d stręcza jące , u d e rza  n a to m ias t

obfitość zdeponow anego  w  k o m ó rk ach  g likogenu , 
szczególnie u  ry b , k tó re  od dłuższego czasu  p o zo sta ­
w a ły  w  rów n o w ad ze  z c iśn ien iem  h y d ro s ta ty cz n y m  
zam ieszk iw anego  zb io rn ik a . P ró b o w an o  sp raw d z ić  co 
się s ta n ie  z g likogenem , je ś li ró w n o w ag a  ta  zo stan ie  
zabu rzona . O dpow iedź o k a z a ła  się b a rd zo  e fek to w n a  
(ryc. 4). U sun ięc ie  g azu  z p ęch e rza  s tw a rz a  konieczność 
szybkiego u zu p e łn ien ia  u b y tk u , co — ja k  się ok azu je  — 
zw iązane  je s t ze zn ik an iem  z kom ó rek  g likogenu  aż do 
ca łkow itego  w y cze rp an ia  zapasów . N a to m ia s t w p ro w a ­
dzen ie  do p ęch e rza  gazu , zw iększa jącego  jego ob ję to ść  
p onad  a k tu a ln ą  p o trzeb ę , zaw iesza  czynność g ruczo łu , 
czem u to w arzy szy  w z ro s t ilości g lik o g en u  w  k o m ó r­
kach . P ro d u k c ja  g azu  je s t p rze to  zw iązan a  w  jak iś  
sposób z g likogenem .

N aczyn ia  g ruczo łu  gazow ego tw o rzą  tę tn ic z e  i ży lne 
„sieci cudow ne” . T ę tn ica  d o p ro w ad za jąca  rozdzie la  się 
n a  pęczek  naczyń  k a p ila rn y c h , k tó re  w  p rz y p a d k u  
sieci dw u b ieg u n o w ej łączą  s ię  na  p rzec iw leg ły m  je j 
k ońcu  w  k ró tk ie  n aczy n ia  tę tn icze . Te z k o le i p rz e ­
chodzą w  k a p ila ry  w ew ną.trzgruczo łow e, ab y  po 
opuszczeniu  g ru czo łu  po łączyć się w  żyły, k tó re  znow u 
ro zd z ie la ją  się n a  k a p ila ry  ży lne, p rzem ieszan e  z k a -  
p ila ra m i tę tn iczy m i. P o d o b n ą , lecz nieco p ro śc ie j 
zo rgan izow aną, je d n o s tk ę  naczy n io w ą g ruczo łu  gazo­
w ego p o k azu je  ry c . 5.

W  g ruczo łach  gazow ych  z n a jd u je m y  n a jd łu ższe  ze 
znanych  nam  k a p ila r .  Ś re d n ia  d ługość p o jedynczych  
k a p ila r  w  m ięśn iach , m ie rzo n a  m iędzy  dw om a ro z -

Ryc. 2. P ę c h e rz  p ła w n y  i jego  n a rz ą d y  u ry b y  g łę b i­
now ej, M auro licu s m u lle r i (G onostom atidae). GG—g r u ­
czoł gazow y, K R —k a p ila ry  re s o rb u ją c e  n a d m ia r  gazu, 
SC —  ,^sieci cu d o w n e” { tę tn icza  i  żylna), T  — tę tn ic a  
g łó w n a  p ę ch e rza , Ż —  ży ła  g łó w n a  p ęch e rza  (wg M a r­

s h a l la  1960)

R yc. 3. T rzy  ty p y  k o m ó rek  g ru czo łu  gazow ego o raz  ich 
s to su n ek  do n aczy ń  w ew n ą trzg ru czo ło w y ch . A  — 
d ro b n e , sm u k łe  k o m ó rk i (w ęgorz) osadzone jed n y m  
b ieg u n em  n a  śc ian ie  n a c z y n ia , B — śred n ie j w ie lkości 
b ry la s te  k o m ó rk i (okoń) op lec ione  siec ią  k a p ila r , C — 
k o m ó rk i o ro z m ia ra c h  g ig an ty czn y ch  (V in c ig u err ia ), 
op lecione n a c z y n ia m i k rw io n o śn y m i od zew n ą trz  oraz 
p o p rz e ty k a n e  n im i; k a p ila ry  w ew n ą trzk o m ó rk o w e  
łączą  się ze so b ą  w  sk o m p lik o w an e  s iec i (w g M a r­

sh a lla  1960)

R yc. 4. G likogen  w  k o m ó rk a c h  g ru czo łu  gazow ego. 
A — u  ry b y  o ciężarze  w łaśc iw y m  ró w n y m  w odzie , 
B — o ciężarze w łaśc iw y m  a k tu a ln ie  p rzew y ższa jący m  
c iężar w łaśc iw y  w ody, C — o c iężarze  w łaśc iw y m  

m n ie jszy m  od w ody  (w g C o p elan d a  1952)

22*



152

g a łęz ien iam i, w y n o si 0,5 m m , w  „sieci c u d o w n e j” 
g ru czo łu  gazow ego w ęg o rza  k a p ila ry  o s iąg a ją  d ługość  
4 m m , a  u  g łęb in o w ej ry b y  B a sso ze tu s  aż 25 m m . 
W za jem n y  s to su n ek  k a p i la r  tę tn ic z y c h  i ży ln y ch  je s t 
śc iśle  o k reś lo n y , z a p e w n ia ją c  im  m a k sy m a ln y  k o n ta k t. 
U  ry b  m a ją c y c h  d o b rze  ro z w in ię ty  g ru czo ł gazow y, 
sieci cu d o w n e  n a leżą  d o  ty p u  h ek sag o n a ln eg o  lu b  
m ozaikow ego , tzn . k a ż d a  z k a p ila r  ży ln y ch  o toczona 
je s t  p rzez  sześć luib c z te ry  k a p ila ry  tę tn ic z e . W  p r z y ­
p a d k u  p ry m ity w n e j o rg a n iz a c ji g ru czo łu , sieć  cu d o w n a  
m a  c h a ra k te r  ta śm o w a ty , a  kapdlairy tę tn ic z e  i  ży ln e  
leżą  obok sieibie n ap rzem ien n ie , co znaczn ie  o g ran icza  
ich  w z a je m n y  k o n ta k t  (ryc. 6).

P ę c h e rz  p ła w n y  w y p e łn io n y  je s t tle n e m , d w u ­
tle n k ie m  w ęg la  i azo tem . M ech an izm  a k ty w n e j 
„ se k re c ji” do tyczy  ty lk o  t le n u  i d w u tle n k u  w ęg la . P o  
sz tu czn y m  op ró żn ien iu  p ęc h e rz a  zaw arto ść  o b u  ty c h  
gazów  ra p to w n ie  w z ra s ta  i u  n ie k tó ry c h  ry b  p ęch e rz  
m oże zostać  w y p e łn io n y  n im i n a  now o ju ż  po u p ły w ie  
4 godzin . N a to m ia s t z aw arto ść  azo tu  w z ra s ta  p ó źn ie j 
pow oli, zgodn ie  z p ro s tą  lin ią  w znoszącą , co je s t 
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  b ie rn e j d y fu z ji.

D y sp o n u jem y  już  d o s ta teczn ie  o b sze rn y m i in fo r ­
m a c ja m i o b u d o w ie  g ru czo łó w  gazow ych , a b y  zap y ta ć  
o m ec h a n iz m  w y d z ie la n ia  p rz e z  n ie  t le n u  i d w u ­
t le n k u  w ęg la . P a m ię ta m y , że w  k o m ó rk a c h  tego  g r u ­
czo łu  obecny  je s t w  d u ży ch  ilo śc iach  g likogen . P rz e ­
k o n an o  się, że je s t on ro z k ła d a n y  w  p ro ces ie  g lik o lizy  
do p o s tac i k w asu  m lek o w eg o , k tó ry  p rz e n ik a  do szczy ­
to w e j części s iec i cu d o w n e j, w y w o łu ją c  tzw . „ p o ­
jed y n cz y  e fe k t k o n c e n tr a c ji” . P o d  jego to  w p ły w em  
obn iża  się  p H  w  osoczu i n a s tę p u je  d y so c ja c ja  o k sy - 
hem ogloibiny (e fek ty  B o h ra  i R oota), u w a ln ia n ie  d w u ­
t le n k u  w ę g la  z d w u w ęg lan ó w  k rw i o raz  obn iża  się 
ogó lna  ro zpuszcza lność  gazów  w e  k rw i (e fek t w y sa la -  
n ia) (ryc. 7). O kazało  się, że sam  p o jed y n czy  e fe k t k o n ­

c e n tra c ji n ie  je s t  w y s ta rcza jąco  sk u teczny , aby  
w  w a ru n k a c h  w ysok iego  c iśn ien ia  hyd ro s ta ty czn eg o  
po d n ieść  c iśn ien ie  p a rc ja ln e  gazów  w  k rw i d o s ta tecz ­
n ie  w ysoko . M ie jscem  n a ra s ta n ia  c iśn ien ia  gazów  
o k aza ł się p rzec iw p rąd o w y  system  sieci cudow nych . 
J a k  to  s ię  dz ie je?

O dpow iedzi n a  to  p y ta n ie  u d z ie la ją  p u b lik a c je  
K u h n a  i jego  w sp ó łp raco w n ik ó w  (1901— 1966). 
T ę tn iczą  „siec ią  cu d o w n ą” n a p ły w a ją  do g ruczo łu  g a ­
zow ego w ciąż  now e p o rc je  k rw i, gdzie  n a sy can e  są 
k w asem  m lek o w y m  i  o d p ły w a ją  z g ru czo łu  s k ła d n i­
k iem  ży lnym  sieci. K w as m lek o w y  je s t  je d n a k  
w  znacznym  s to p n iu  w ięz io n y  w  o b ręb ie  sieci 
cudow nych . W y k ry to  bow iem , że jego poziom  w  k a -  
p ila ra c h  ży lnych  sp ad a  w  m ia rę  o d d a la n ia  się od g r u ­
czołu , a  ró w n o cześn ie  w z ra s ta , oczyw iście w  k ie ru n k u  
p rzec iw n y m , w e  k rw i k a p ila r  tę tn iczy ch . K w as 
m lek o w y  d y fu n d u je  w ięc  z sieci ży ln e j do tę tn icze j, 
a w  e fek c ie  w z ra s ta ją c e j jego  k o n c e n tra c ji ro śn ie  
s to p n io w o  poziom  gazów  w e  k rw i sieci cudow nych , 
k tó re  d z ia ła ją  ja k o  p r z e c i w p r ą d o w y  u k ł a d  
p o w i e l a j ą c y ,  zdo lny  do z ró w n o w ażen ia  n a w e t 
b a rd zo  w ysok iego  c iśn ien ia  gazów  w  pęch erzu .

W  ro k u  1963 J . B. S t e e n  w y k o n a ł p re c y z y jn e  p o ­
m ia ry  w a rto ś c i p H  o raz  zaw arto śc i tle n u , d w u tle n k u  
w ęg la  i k w a su  m lekow ego  w  cz te rech  oko licach  sieci 
cu d o w n e j w ęgo rza , w sk a z a n y c h  na  ryc . 7 p o g ru b io n y m i 
s trz a łk a m i. U m ieszczone n a  ich  k o ń cach  c y fry  p o k a z u ją  
zaw arto ść  k w a su  m lekow ego  w  m ilim o łach  (mM ). P o ­
m ia ry  te  p o tw ie rd z iły  w p raw d z ie  w n io sk i K u h n a  i jego

T T Y lrrrTT
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R yc. 6. S ch em a t w e w n ę trz n e j o rg an izac ji „sieci c u ­
d o w n y ch ”. A  — ty p  h ek sag o n a ln y , B — ty p  m o za i­
kow y , C —  ty p  ta śm o w a ty . K a p ila ry  tę tn icze  — czarne , 
k a p ila ry  ży ln e  — b ia łe . (A i B w g  S ch o lan d e ra  1954, 

n ieco  zm ien ione , C — oryg.)

R yc. 7. S c h e m a t b u d o w y  g ru czo łu  gazow ego o raz  k o n ­
cep c ja  m e c h a n iz m u  a k ty w n eg o  w p ro w a d z a n ia  gazu  
(tlen u  i d w u tle n k u  w ęg la) do p ę c h e rz a  p ław n eg o  

p rz e c iw  w y so k iem u  g ra d ie n to w i s tę żen ia

R yc. 5. J e d n o s tk a  n aczy n io w a  g ru czo łu  gazow ego 
m ię tu sa . C A P —  k a p ila ry  w a w n ą trz g ru c z o ło w e  
(cz. szczy tow a sieci cu d o w n e j) , R M  —  p rz e m ie sz a n e  
ze sobą  k a p ila ry  ż y ln e j i tę tn ic z e j „sieci c u d o w n e j” 

(w g Ja s iń sk ieg o  i K ila rsk ie g o  1964)
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w sp ó łp raco w n ik ó w , do tyczące  zak ładanego  obn iżan ia  
się poziom u k w a su  m lekow ego  w  k a p ila ra c h  żylnych , 
p rzy  ró w n o czesn y m  jego w zroście  w  k a p ila ra c h  tę tn i ­
czych, a le  w y k a z a ły  n iezb ic ie , że znaczna  część k w asu  
m lekow ego  opuszcza je d n a k  n aczy n ia  g ruczo łu  gazo­
w ego, a  sp ad k o w i jego  k o n c e n tra c ji  w  k a p ila ra c h  
ży lnych  n ie  to w arzy szy  po d o b n y  w z ro s t k o n c e n tra c ji 
w e k rw i k a p ila r  tę tn iczy ch , lecz w y ra ź n ie  m nie jszy . 
N a jp e w n ie j część k w a s u  m lekow ego  u leg a  m e tab o licz ­
n em u  ro zk ład o w i ju ż  w  ob ręb ie  sieci cudow nych . 
W  p rz y p a d k u  w ęg o rza  u b y te k  ten  w y n o si 3 m.M. Ta 
k o re k ta  n ie  p o d w aża  b y n a jm n ie j sam e j zasad y  d z ia ­
ła n ia  p rzec iw p rąd o w eg o  sy s tem u  pow iela jącego . 
O becność p ę c h e rz a  p ław n eg o  d z ia ła jącego  jak o  n a rząd  
h y d ro s ta ty c z n y  u ry b  ży jący ch  n a  g łębokości k ilk u  t y ­
sięcy  m e tró w  św iadczy  n a jle p ie j, że g ruczo ł gazow y, 
fu n k c jo n u ją c y  w  o p a rc iu  o p o d an ą  zasadę, je s t zdolny 
po d n ieść  c iśn ien ie  p a rc ja ln e  gazów  w e k rw i k a p ila r  
sieci cu dow nych  n a  w ysokość  se tek  a tm o sfe r i dzięki 
te m u  w p ro w ad zać  je  do p ęc h e rz a  p ław nego .

D la b io loga  p rzy zw y cza jo n eg o  do k o m ó rek  g ru czo ­
łow ych  z a w ie ra ją c y c h  d o strzeg a ln e  g ru d k i w y dz ie liny

je s t p ew ną  n iesp o d z ian k ą , że w  k o m ó rk ach  g ruczo łu  
gazow ego n ie  dostrzeg a  się p ęch erzy k ó w  gazu . P rz y ­
czyna tego je s t n a s tęp u jąca . W  zw yk łych  g ruczo łach  
n ie  is tn ie je  g ra n ic a  faz. P ó łp ły n n a  p la z m a  kom ó rk i 
w y tw a rz a  p ły n n ą , lu b  p ó łp ły n n ą  w y dzie linę . P o w ­
s tan ie  p ęch erzy k ó w  gazów  w  kom órce , a w ięc  w  cieczy, 
w y m ag a ło b y  p rzezw yciężen ia  og rom nych  s ił n ap ięc ia  
pow ierzchn iow ego , a p o n ad to  n iszczy łoby  k om órkę . 
W gruczo le  gazow ym  d ro b in y  gazów  o d ry w a ją  się n a  
g ra n ic y  faz, a w ięc  n a  w ilg o tn e j śc ian ie  w ew n ę trzn e j 
pęch erza . G dybyśm y p o ró w n y w a li d z ia łan ie  g ruczo łu  
gazow ego do o d p a ro w y w a n ia  w ody n a  ogniu , to m ożna 
by  pow iedzieć, że p rzesy cen ie  gazem  k o m ó rek  gruczo łu  
n ie  osiąga n igdy  p u n k tu  w rzen ia . P o k ry w an ie  się p o ­
w ie rzch n i g ru czo łu  gazow ego sp ien io n ą  — dzięk i 
p ęcherzykom  gazu  — w a rs tw ą  śluzu  obserw ow ano  
jed y n ie  u  św ieżo z łow ionych  ry b  g łęb inow ych  po 
o tw a rc iu  p ęch e rza  p ław nego .

P rz y k ła d  d z ia łan ia  g ru czo łu  gazow ego p o d su w a  nam  
e fek to w n ą  ilu s tra c ję , ja k  sto sunkow o  p ro s ty m i ś ro d ­
k a m i ro zw iązy w an e  :są p rzez  żyw e o rg an izm y  sk o m p li­
k o w an e  zadan ia .

E U G E N IU SZ  G A JO S (W rocław )

ZAGADNIENIA HYBRYDYZACJI ZWIERZĄT

R ozm nażan ie  jak o  je d n a  z p o d staw o w y ch  fu n k c ji 
życiow ych  żyw ych  o rgan izm ów  z m ie rza jąca  do za ­
ch o w an ia  g a tu n k u  n ie  n a p o ty k a  z  re g u ły  w iększych  
tru d n o śc i, jeże li k o ja rz y  s ię  o so b n ik i dw óch  ró żn y ch  
p łc i w  o b ręb ie  teg o  sam ego g a tu n k u  lu b  ra sy .

N iek ied y  je d n a k  z ró ż n y c h  pow odów  łączy  się 
w  celu  re p ro d u k c ji o so b n ik i n a leżące  do dw óch ró ż ­
n ych  g a tu n k ó w . Z t a k  dokonanego  do b o ru  p a rtn e ró w  
m ożna  u zy sk ać  p o to m stw o  c h a ra k te ry z u ją c e  się w y ­
p ad k o w ą  cech  p rz e k a z y w a n y c h  im  p rz e z  o rgan izm y  
ro d z ic ie lsk ie . P o stęp o w an ie  ta k ie  n azy w a  się h y b ry ­
dyzac ją , a  o trzy m an e  z w ie rzę ta  h y b ry d a m i. Z ab ieg i 
h y b ry d y z a c ji p ra k ty k o w a n o  od b a rd zo  d aw n a , bow iem  
ju ż  w  s ta ro ży tn o śc i z n an a  b y ła  np. p ro d u k c ja  m ułów . 
K o n ty n u o w an e  zaś n a  p rz e s trz e n i w iek ó w  d o p ro w a­
dziły  do p o zn an ia  w ie lu  in te re su ją c y c h  p ro b lem ó w  
bio log ii.

O góln ie  s tw ie rd z a  się, że im  zw ie rzę ta  są  d a le j od 
sieb ie  p o s taw io n e  w  ro z w o ju  filogene tycznym , ty m  
tru d n ie j  je s t dok o n ać  ich  łą cz en ia  w  celu  re p ro d u k c ji . 
B liższe p o k re w ie ń s tw o  n a to m ia s t s tw a rz a  m n ie j t r u d ­
ności i p o zw a la  ła tw ie j o trzy m y w ać  m łode, żyw otne 
po tom stw o .

P o jęc ie  h y b ry d y z a c ji n a leż y  odróżn ić  od m e ty zac ji. 
W  p ie rw szy m  p rz y p a d k u  łączy  się osobn ik i na leżące  
do dw óch  ró żn y ch  g a tu n k ó w , w  d ru g im  n a to m ia s t 
łączy  się zw ie rzę ta  tego  sam eg o  g a tu n k u  a ty lk o  n a ­
leżące  do ró żn y ch  rais, np . k aczk i ra s y  P e k in  (białe) 
z k aczk am i ra s y  R o u e n  (szare).

H y b ry d y z a c ja  m o żn e  n a s tęp o w ać  w  sposób  n a tu r a l­
ny , tzn . p rzez  sam o is tn e  łączen ie  się z w ie rzą t b ez  n a d ­
zo ru  cz łow ieka , lu b  w  sposób  sztuczny , t j .  p rzez  
k o n tro lo w a n ą  p rz e z  cz łow ieka  k o p u lac ję  osobników  
dw óch  ró żn y ch  g a tu n k ó w  lu b  s tosow an ie  sz tu czn e j 
in sem in ac ji.

S tw ierd zo n o , że sam o istn e  łączen ie  się zw ie rzą t

dw óch  różnych  g a tu n k ó w  n ie  zachodzi często. P rz e ­
szkodę k u  te m u  s tw a rz a ją  ta k ie  czy n n ik i jak : od ­
m ien n e  zw yczaje , n ie jed n ak o w e  w y stęp o w an ie  o k resu  
ru i , różn ice  an a to m iczn e  i fiz jo log iczne , ró żn e  ś ro d o ­
w isk a  b y to w a n ia  itp . Z naczn ie  częśc ie j m a  m ie jsce  
d ru g i sposób p ro d u k c ji h y b ry d ó w  zw ierzęcych  i da je  
on lep sze  w y n ik i.

W p row adzen ie  do p ra k ty k i h o d o w lan e j zab iegu  
sz tuczne j in se m in a c ji s tw o rzy ło  n o w e m ożliw ości 
w  hodow li, a  ta k ż e  i w  zak re s ie  h y b ry d y zac ji. P ozw oliło  
to  m iędzy  in n y m i n a  po k o n an ie  n a tu ra ln y c h  p rzeszk ó d  
an a tom icznych  is tn ie jący ch  p o m iędzy  łączonym i p a r t ­
n e ram i. D latego  też  s ta ło  się m ożliw e, np . z ap ło d n ie ­
n ie  ja j p rzep ió rk i jap o ń sk ie j n as ien iem  k o g u ta  ra sy  
L eg h o rn  i uzy sk an ie  żyw otnego  p o to m stw a  (ryc. 1 i 2).

D alszą  p rzeszk o d ą  w  p ro d u k c ji h y b ry d ó w  je s t m a ła  
żyw otność  za ro d k ó w  (płodów ). C zęsto bow iem  do­
chodzi do zap ło d n ien ia  sam ic  p le m n ik a m i sam ców  
obcoga tunkow ych , jed n ak ż e  s to sunkow o  szybko  p łody  
z a m ie ra ją  i u le g a ją  w y d a la n iu  lu b  re so rb c ji. N a p rz y ­
k ła d  ze 100 ja j b ażan c ich  zap łodn ionych  sp e rm ą  in d y k a  
w y k lu ło  się ty lk o  13 p isk lą t , a w  k rzyżów ce in d y cz ­
k a  X k o g u t z 2132 ja j ty lk o  302 b y ły  zap łodn ione, 
a w y lęg ły  s ię  z n ich  za ledw ie  23 p isk lę ta . Z 4 p łodów , 
ja k ie  o trzym ano  z k rzyżów ek  k o za  X b a ra n , w szy stk ie  
b y ły  m a rtw e . W  p rzy p a d k a c h , k ied y  c iąża  p rzeb ieg a  
p raw id ło w o , często p o w s ta ją  k o m p lik ac je  porodow e 
w y n ik a ją c e  ze zb y t dużych  ro zm ia ró w  p łodów . C zęsto 
też  ro d zą  się tw o ry  p o tw o rk o w a te . D uża część m łodych  
h y b ry d ó w  g in ie  w k ró tc e  po u ro d zen iu  b ąd ź  ło  w  w y ­
n ik u  s łab e j k o n d y c ji fizycznej, b ądź  te ż  w  n a s tę p s tw ie  
schorzeń , n p . ch o roby  h em o lity czn e j w y s tę p u ją c e j 
często u m łodych  m ułów .

J e d n ą  z zasadn iczych  cech h y b ry d ó w  je s t ich  n ie ­
p łodność  ca łk o w ita  lu b  o g ran iczona  ty lk o  do jed n e j 
p łci. U  hyb ry d ó w  zw ie rzą t ssących  n ie p ło d n e  są
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z re g u ły  o sobn ik i m ęsk ie . P rzy czy n ą  teg o  je s t a lbo  
zu p e łn y  n iedo rozw ó j g ruczo łów  rozrodczych , a lb o  n ie ­
p raw id ło w o ść  tw o rz e n ia  się k o m ó rek  p łc io w y ch . 
Ż eń sk ie  osobn ik i h y b ry d ó w  m ogą d aw ać  ży w o tn e  p o ­
to m stw o  z o b y d w o m a  ro d z ic ie lsk im i g a tu n k a m i. J e s t  
rzeczą  w ażn ą , że w śró d  m ło d y ch  h y b ry d ó w  o b se rw u je  
się  p rzew ag ę  o so b n ik ó w  m ęsk ich .

C zy  za te m  celow e je s t  d o k o n y w an ie  ta k  t r u d n e j  
h y b ry d y z a c ji i ja k ie  to  m oże m ieć  zn aczen ie?  S p ra w a  
ta  m a  d w a  a sp ek ty : te o re ty c z n y  —  s tan o w iący  sam  
w  sob ie  ce l b a d a ń  n au k o w y ch , o raz  p ra k ty c z n y , m a ­
ją c y  n a  w zg lędzie  p ro d u k c ję  o k re ś lo n y ch  z w ie rz ą t 
u ży tk o w y ch . P ro d u k c ja  h y b ry d ó w  zw ie rzęcy ch  m a  
szczegó ln ie  w ie lk ie  znaczen ie  w  s tre fa c h  k lim a ty c z ­
n y ch  c h a ra k te ry z u ją c y c h  się  n is k ą  lu b  w y so k ą  te m p e ­
r a tu r ą  (A fry k a , A lask a), w ysokością  n ad  poziom  m o ­
rz a  (T ybet), p a n u ją c y m i en d em iczn ie  ch o ro b am i z w ie ­
rzęcym i, tru d n y m i w a ru n k a m i śro d o w isk o w y m i. 
W  k ra ja c h  o k lim ac ie  u m ia rk o w a n y m  z w ie rzę ta  te  n ie  
m a ją  ta k  w ie lk ieg o  zn aczen ia  p rak ty czn eg o .

S pośród  w ie lu  zn a n y c h  obecn ie  z w ie rz ą t-h y b ry d ó w  
p ra k ty c z n e  zn aczen ie  m o g ą  m ieć  ty lk o  n ie k tó re  z n ich . 
N a p rz y k ła d  w  k lim ac ie  su ch y m  o sk ą p e j ro ś lin n o śc i, 
w  re jo n a c h  g ó rzy s ty ch  i tp .,  często  są  u ży tk o w an e  m u ły , 
tzn . z w ie rzę ta  u zy sk an e  p-rzez łącz en ie  k lacz y  (sam icy

k o n ia ) z osłem . P o w szech n ie  z n an a  je s t w ie lk a  w y ­
trzy m a ło ść  ty c h  zw ie rzą t n a  tru d n e  w a ru n k i środow is­
kow e, zdo lność noszen ia  n a  g rzb iec ie  znacznych  c ię ­
żarów , chodzen ie  tru d n o  d o stęp n y m i śc ieżkam i g ó rsk i­
m i. M uły  łączą  w  sobie cechy  obydw u  g a tu n k ó w  ro ­
dzic ie lsk ich , tzn . w y trzy m ało ść , m a łe  i s iln e  k o p y ta  
o sła  o raz  w ięk sze  ro z m ia ry  c ia ła  i siłę  kon ia . U jem n ą  
cechę ty c h  zw ie rzą t s tan o w i ich t r u d n y  c h a ra k te r , są  
one  k rn ą b rn e  i u p a r te , tr u d n e  w  p ow odow an iu . M n ie j­
sze zn aczen ie  p ra k ty c z n e  m a ją  in n e  h y b ry d y  zw ie rzą t 
je d n o k o p y tn y c h  (oślica X og ier, k la cz  X zebra).

L iczn e  h y b ry d y z a c je  b y ły  dokonyw ane  tak że  w śród  
z w ie rzą t p rz eżu w a jący ch , ro z p rze s trzen io n y ch  na  
zn aczn y ch  ob szarad h  k u li z iem sk ie j, s ięg a jący ch  od 
tu n d ry  (ren ife ry ) pop rzez  p ła sk o w y ż  ty b e ta ń sk i (jaki), 
s t re fę  k lim a tu  u m ia rk o w an eg o  (bydło, kozy, owce) aż 
do s t re fy  zw ro tn ik o w ej (bydło, zebu , an ty lopy ). P o ­
s tę p o w a n ie  to  m ia ło  n a  ce lu  po łączen ie  cech odporności 
n a  tr u d n e  w a ru n k i  środow iskow e z w ięk szą  p ro d u k ­
cy jn o śc ią  m le k a , m ię sa , siły  roboczej itp . W  T ybecie  na  
te re n a c h  s ięg a jący ch  do w ysokości 6000 m e tró w  nad  
poziom em  m o rz a  h o dow ane  są  jak i, s tan o w iące  d la  
tu b y lcze j lu d n o śc i źród ło  m łak a , m ięsa , w e łn y , siły  ro ­
boczej, a w ięc  sp e łn ia ją c e  rów nocześn ie  ro lę  k row y , 
ow cy i m u ła . W  ta m te jsz y c h  w a ru n k a c h  k lim a ty c z ­
n y ch  ż ad n a  z ra s  b y d ła  dom ow ego n ie  z n a jd u je  do ­
g o dnych  d la  s ieb ie  w a ru n k ó w  b y to w an ia . Z tego  też  
p o w odu  w  ce lu  zw ięk szen ia  p ro d u k cy jn o śc i zw ie rzą t 
ty b e tań czy cy  od d aw n a  ju ż  s to sow ali h y b ry d y zac ję  j a ­
k ó w  i b y d ła , ja k ó w  i zebu. W  te n  sposób uzysk iw an o  
h y b ry d y  b a rd z ie j cen ione  pod  w zg lęd em  w y d a jn o śc i, 
an iże li ja k i w  czyste j fo rm ie .

N a te re n a c h  a fry k a ń sk ic h  d o k o n u je  się  łączen ia  
dw óch  g a tu n k ó w  b y d ła : b y d ło  dom ow e (Bos ta u ru s)  
i z eb u  (Bos ind icus). Z ta k ie g o  k rzy żo w an ia  o trzy m u je  
się ży w o tn e  po to m stw o , p ło d n e  u obu  p łc i, co m ożna 
tłu m aczy ć  p rzy n a leżn o śc ią  ty c h  dw óch  g a tu n k ó w  zw ie­
rz ą t  do jednego  ro d z a ju  Bos. M iędzy  b y d łem  i zebu  
is tn ie ją  je d n a k  ró żn ice  an a to m iczn e  i fiz jo log iczne , np . 
zebu  n ie  w y m a g a  sp ec ja ln ie  d o b re j k a rm y , w y k a z u je  
zn aczn ą  o d po rność  n a  sch o rzen ia  p aso ży tn icze  (p iro - 
p lazm o za , k leszcze) p o w o d u jące  śm ie rte ln o ść  u  około 
30®/o b y d ła  dom ow ego. H y b ry d y z a c ja  p o w o d u je  zn acz ­
ny  w z ro s t p ro d u k c y jn o śc i ty c h  zw ie rzą t. W y raża  się 
znaczn ie  szy b szy m  p rz y ro s te m  w ag i c ia ła  dochodzącym  
do 50®/o, w ięk szą  w y d a jn o śc ią  m ię sa  u zw ie rzą t rz e ź ­
nych , w y k o rz y s ty w a n ie m  za rów no  paszy  do b re j, jak  
i z łe j, znoszen iem  k lim a tu  su chego  { A fryka) ja k  i w il­
go tnego  (B razy lia). H y b ry d y  ta k ie  są  b a rd zo  cen ione  
ja k o  zw ie rzę ta  pociągow e, po d  w zg lędem  siły  p o ró w ­
n u je  się je  do m u łó w , a pod  w zg lędem  szybkości r u ­
chów  do kon i.

Mniejisize znaczen ie  m ia ło  i m n ie j b a d a n e  b y ło  ł ą ­
czen ie  b y d ła  z n a jw ię k sz ą  a n ty lo p ą  a fry k a ń sk ą  e la n -  
dem . Z og łaszan y ch  b a d a ń  w iad o in o  je d n a k , że zw ie ­
r z ę ta  te  łączą  się bez  w iększego  opo ru  i d a ją  żyw otne 
p o to m stw o . H y b ry d y  p ó łk rw i cech u je  sm aczne m ięso , 
z n a c z n a  w y d a jn o ść  p racy , a  p rz e d e  w szy s tk im  opo rność  
n a  n ie k tó re  sch o rzen ia .

W y d a je  się, że h y b ry d y z a c ja  in n y ch  B o vid a e , ja k  
np . ż u b r  X b izon , żu b r X byd ło , b y d ło  X an ty lo p a , jak  
do tychczas, p om im o  teo re ty czn y ch  k o rzy śc i ta k ic h  jak  
m ożliw ość  u z y sk a n ia  w ięk sze j p ro d u k c y jn o śc i p rzy  
ła tw ie js z y m  znoszen iu  t ru d n y c h  w a ru n k ó w  śro d o ­
w isk o w y ch , n ie  o siąg n ę ła  w iększego  znaczen ia  i n ie  
p rz e k ro c z y ła  r a m  dośw iadczalinych  b a d a ń  zoo techm cz- 
n o - hodow l anych .

R yc. 1. O sob liw i p a r tn e rz y  —  p rz e p ió rk a  X k o g u t 
(fot. F . W. W ilcox , C . E. C la rk )

R yc. 2. H y b ry d y  — p rz e p ió rk a  ja p o ń s k a  X k o g u t 
(fot. F . W. W ilcox , C . E. C la rk )
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W  ciągu  d ług iego  czasu  k w e s tią  sp o rn ą  by ło  za ­
g ad n ien ie  h y b ry d y z a c ji pom iędzy  ow cą i kozą , t j .  zw ie­
rz ą t n a leżących  do dw óch  ró żn y ch  ro dza jów : O vis  
i C apra. T ru d n o śc i w  id e n ty f ik a c ji hyb ry d ó w  w y n i­
k a ły  być m oże z duże j liczby  ra s  ty c h  zw ie rzą t p o ­
dobnych  z w y g lą d u  zew nętrznego . O becnie  je d n a k  p o ­
ja w ia ją  się d o n ie s ien ia  o is tn ie n iu  ta k ic h  h y b ry d ó w  
sam o is tn y ch  lu b  u z y sk iw an y ch  sz tuczn ie , jak k o lw iek  
je s t to  z jaw isko  racze j rz ad k ie . T łum aczy  się to  is tn ie ­
n iem  b a r ie ry  se ro log iczne j p o m iędzy  ty m i zw ierzę tam i, 
ja k  też  n iezgodnością  w  ilości ch rom osom ów . U zyskane  
żyw otne  h y b ry d y  w y k azy w a ły  m ieszan in ę  ceoh so m a­
ty cznych  p rz e ja w ia ją c y c h  s ię  m o d y f ik a c ją  w y g ląd u  
zew nętrznego  (sy lw e tk a , w e łn a , c h a ra k te r  itp .). N ie­
liczne op isy w an e  h y b ry d y  by ło  n iep łodne.

S to su n k o w o  dużo p ra c  n a  te m a t h y b ry d y zac ji w y ­
konano  n a  d ro b iu , a  w  szczególności n a  p ta k a c h  ro ­
d za ju  G allinaceae  —  k u ro w a te . W  różnych  k ra ja c h  
op isyw ano  ży w o tn e  h y b ry d y  u zy sk an e  w  k rzyżów kach  
k u ry  z b a ż a n te m , in d y k ie m  lu b  p e rlic zk ą , p e rlic zk i 
z in d y k iem , k aczk i z gęsią . Ich  w y g ląd  zew n ę trzn y  
w y raża  fu z ję  cech  obu  rod z ic ie lsk ich  ro d za jó w  za ró w ­
no pod  w zg lęd em  u p ie rzen ia , ja k  i k sz ta łtu  c ia ła . 
W  p rz e w a ż a ją c e j w iększości zw ie rzę ta  te  n ie  w y d a ją

g łosu  typow ego  d la  fo rm  w y jśc iow ych , są n iep łodne, 
w zg lędn ie  te ż  p łodność  je s t bard zo  z red u k o w an a . 
W śród  znoszonych ja j je s t b a rd zo  m ało  zap łodn ionych , 
d u ża  liczba zarodków  zam ie ra , często  w y k lu w a ją  się 
p o tw o rk i. B a d a n ia  w y k o n y w an e  n a  sk a lę  d o św iad cza l­
n ą  w yk aza ły , że n ie k tó re  h y b ry d y  są  m n ie jsze  od r o ­
d za jó w  rodz ic ie lsk ich , in n e  n a to m ias t m ogą być 
w iększe  lu b  s ta n o w ią  fo rm ę  p o śred n ią .

J a k  w y n ik a  z p rzed s taw io n eg o  p rzeg ląd u , n iek tó re  
p rz y n a jm n ie j z p rzed s taw io n y ch  h y b ry d ó w  m a ją  
is to tn ą  w a rto ść  ekonom iczną. W śród żyw o tnych  h y b ry ­
d ó w  ty ch  k o rz y s tn y c h  ceoh n ie  m ożna  je d n a k  u trw a lić , 
gdyż p łodność  je s t og ran iczona zazw yczaj1 ty lk o  do 
je d n e j p łci. W  celu  ro zm n ażan ia  ta k ic h  zw ie rzą t m u s i 
się  je  za tem  k o ja rzy ć  z k tó rą ś  z fo rm  rodzic ie lsk ich . 
W  p ie rw szy m , d ru g im  a n a w e t trzec im  p o ko len iu  h y ­
b ry d y  m ogą zachow ać jeszcze m ieszan in ę  cech  
w y jśc iow ych  o raz  w ysoką  p ro d u k ty w n o ść  u zy sk an ą  
w  krzyżów ce, da lsze  p o k o len ia  je d n a k  u p o d a b n ia ją  się 
ju ż  do w y jśc io w ej fo rm y  ro d z ic ie lsk ie j. P ro d u k c ja  
h y b ry d ó w  je s t za tem  czynnością  w y m a g a ją c ą  s ta łeg o  
n a k ła d u  p ra c y  i  kosztów , n ad z o ru  i odpow iedn io  d o ­
b ra n y c h  zw ie rzą t rozp łodow ych , aby  m o g ła  d o s ta r­
czyć żądane , pe łn o w arto śc io w e osobnik i.

ST A N ISŁ A W  K A C Z M A R E K  (K oszalin)

BIEDRONKA HIPPODAMIA CONYERGENS GUERIN W  WALCE 
Z MSZYCAMI W  KALIFORNII

W  K a lifo rn ii ży je  p o n a d  175 ró żn y ch  g a tu n k ó w  
i p o d g a tu n k ó w  b ie d ro n e k . W iększość z n ich  odżyw ia 
się m szycam i, in n e  ż e ru ją  w śró d  czerw ców , m ączlików , 
roztoczy , a n ie k tó re  jed zą  g rzyby .

J e d n ą  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  i n a jw ażn ie jszy ch  
w  n iszczen iu  m szyc je s t H ip podam ia  convergens  G u e- 
r in . C h rząszcze t e  o s iąg a ją  około 6— 7 m m  długości. 
N a ich  cze rw o n o -p o m arań czo w y ch  p o k ry w ach  z n a j­
d u je  się zazw ycza j 13 cza rn y ch  p u n k tó w , a p rz e z  tu łó w  
b ieg n ą  d w a  ja sn e  zb ieżne  p ask i. S am iczk a  sk ła d a  ja ja  
w  g ru p a c h  p o  10 do 50 sz tuk . L iczb a  złożonych ja j  m oże 
dochodzić  do około 1000 sz tu k , w  zależności od do­
stęp n o śc i i jak o śc i p o k a rm u . C yk l rozw ojow y, podczas 
sp rzy ja ją ceg o  la ta , t r w a  od 3 do 4 tygodn i. N a zim ę 
ch rząszcze  g ro m ad zą  się w  duże ko lon ie  w  k an io n ac h  
g ó rsk ich  i sp ęd za ją  z im ę p rz y k ry te  śn ieg iem . N iek tó re  
ic h -sk u p isk a  są  ta k  duże, że dochodzą do 2300 1. Jed en  
l i t r  m ieśc i 19—21 ty s . ch rząszczy . W iosenna m ig ra c ja
H. co n verg en s  G u e r in  z g ó r w  do lin y  n a  p o la  u p raw n e  
zaczyna się w  lu ty m  lu b  n a  p o czą tk u  m arca .

N igdzie  n a  św iecie  n ie  sp o ty k an o  w  la ta c h  d w u d z ie ­
s ty ch  ta k  sze ro k ieg o  i c iekaw ego  zasto so w an ia  k ra jo ­
w y ch  b ie d ro n e k  w  ce lach  p ra k ty c z n y c h  ja k  w  K a li­
fo rn ii. K a lifo rn ijsk ie  in s e k ta r iu m  p rzy g o to w y w ało  co­
d z ien n ie  d la  hodow ców  ro ś lin  m ilio n y  b ied ro n ek . 
W  o k reś lo n y ch  te rm in a c h  o trzy m y w a li oni p rze sy łk ę  
z żyw ym i b ie d ro n k a m i po 30—33 ty s . ch rząszczy  na  
każd e  4 h a  z iem i. M yśl o zasto so w an iu  n a  szeroką  
sk a lę  m ie jsco w y ch  b ie d ro n e k  w  ro ln ic tw ie  i og rod ­
n ic tw ie  p o w sta ła  w  K a lifo rn ii n a  sk u te k  n iezw yk łych  
sp u sto szeń  sp o w o d o w an y ch  p rzez  m szycę A p h is  gos- 
sy p ii  C lov. R óżne sposoby  sto sow ane  w  w ą lce  z m szy ­

cam i n ie  d a w a ły  rezu lta tó w . D opiero  o trzy m an e  w  t e r ­
m in ie  i w ypuszczone  w io sn ą  n a  p o la  b ie d ro n k i ro z ­
m n aża ły  się  n iezw łoczn ie  i n iszczy ły  m szyce. W  r e ­
z u lta c ie  u p ra w ia n e  ro ś lin y  ocala ły , a  u rad o w an i p la n ­
ta to rz y  zaw iad am ia li in se k ta r iu m  o w y n ik ach .

W  ro k u  1912 w p ły n ę ło  od gospodarzy  696 zam ów ień. 
P o słan o  500 p rze sy łek  zaw ie ra jący ch  39 468 000 egzem ­
p la rz y  H. convergens  G u erin , a  w  ro k u  1914 p rzy g o to ­
w an o  ju ż  100 m in  ty ch  b ie d ro n e k  do w y sy łk i. W  ro k u  
n as tęp n y m  w  sam ych  gó rach  S ie r ra  N ev ad a  zeb ran o  
w  połow ie czerw ca 45,3 kg, tj'. 2,700 000 sz tu k  b ie d ro ­
n e k . O kazało  się jed n ak , że b ie d ro n k i n ie  o d g ry w a ją  
bezw zg lędn ie  d ecy d u jące j ro li w  re d u k c ji po tężnych  
p o p u lac ji m szyc, gdyż szybko się ro z la tu ją  z m ie jsc , 
gdzie  zo sta ły  w ypuszczone.

M im o tego , m e to d y  te j n ie  zarzucono , lecz  s t a ­
ra n o  się  ją  u lepszyć. W zw iązku  z ty m  p rzed  z e b ra ­
n iem  b ied ro n ek , w  lis to p ad z ie  i g ru d n iu , sp o rząd za  się 
od daw na  w  gó rach  m ap y  top o g ra fic zn e , zaznacza jąc  
n a  n ich  m ie jsca  i p rzy b liżo n ą  w ie lkość  o d k ry ty ch  k o ­
lon ii. T ak ie  p o szu k iw an ia  p ro w ad z i się w  w ie lu  m ie j­
scach  w. pó łn o cn e j K a lifo rn ii. Z b ió r rozpoczyna  się 
w  sty czn iu  i  trw a  do p o czą tk u  m a rc a  zan im  b ie d ro n k i 
n ie  rozlecą s.ię n a  pola . C h rząszcze zb ie ra  się rę k ą  
i w k ła d a  do p łó c ien n y ch  lu b  p la s ty k o w y ch  w o rk ó w  
zao p a trzo n y ch  w  s ia tk ę  n a  dn ie . W  jed n y m  w o rk u  
um ieszcza  się około 7— 8 1 b ied ro n ek . W  in se k ta r iu m  
zb ió r oczyszcza się z ru n a  leśnego , so r tu je  i  z a ła d o ­
w u je  w  sk rz y n ie  po 33 ty s . sz tu k . S k rzy n ie  z ao p a trzo n e  
są  w  g ęstą  d ru c ia n ą  s ia tk ę , co u m o żliw ia  ow adom  
sw obodne oddychan ie . B ied ro n k i p rzech o w u je  się  
w  ch łodnym  p rzew iew n y m  m ag azy n ie  o te m p e ra tu rz e
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T ra n sp o r t b ie d ro n e k  w  sezonie. —  F o t. P o rczy ń sk i

m iędzy  2— 6°C i w ilg o tn o śc i w zg lęd n e j 70^/a. Z b ió r 
z im ow y p o zo sta je  w  m ag az y n ie  do d w ó ch  m iesięcy . 
B ie d ro n k i trz y m a n e  d łu że j, p o n ad  2 m iesiące , s ta ją  się 
s łab e  i ich  śm ie rte ln o ść  w z ra s ta . C h rząszcze  zeb ran e  
w  lec ie  m ożna  p rzech o w y w ać  d łu że j, do trz e c h  m ie ­

sięcy . T rzy m a  się j e w  podobnych  w a ru n k a c h  z ra sz a ­
jąc  je  co ja k iś  czas w odą.

P oczą tkow o  ro zp ro w ad zan iem  za jm o w a li się agenci, 
k tó rz y  sam i p rzy d z ie la li to w a r  hodow com  ro ś lin  w  z a ­
leżności od p o w ie rzch n i z iem i z n a jd u ją c e j się pod 
u p ra w ą . O becn ie  p la n ta to rz y , k tó rzy  chcą nab y ć  b ie ­
d ro n k i, m u szą  u zy sk ać  zezw olen ie  od u rzęd u  K w a ra n ­
ta n n y  R oślin . T am  re je s tru je  się w yw óz ow adów , ich 
liczbę, g a tu n e k  i m ie jsce  p rzezn aczen ia . N a w y s ła ­
n ie  b ie d ro n e k  do innego  s ta n u  lu b  p a ń s tw a  tr z e b a  
u zy sk ać  zezw olen ie  D e p a rta m e n tu  R o ln ic tw a , O ddz ia łu  
K w a ra n ta n n y  R oślin . W  zam ó w ien iu  w y m ie n ia  się ży ­
czen ia , liczbę ch rząszczy , n azw ę g a tu n k o w ą , ad res  i cel 
w y sy łk i.

W  la ta c h  trzy d z ie s ty ch  opracow ano  in n ą  m e to d ę  h o ­
d ow an ia , ro z m n a ż a n ia  i w y p u szczan ia  d rap ieżn y ch  b ie ­
d ro n ek  n a  p o la  zarażo n e  szk o d n ik am i ro ś lin n y m i. 
O becn ie  p rzek o n an o  się, że ro z tw ó r sach aro zy  ro z ­
p ry s k iw a n y  n a  ro ś lin y  u p ra w n e  podnosi liczebność p o ­
p u la c j i  b ie d ro n e k ; ch rząszcze  u k a z u ją  i sk u p ia ją  się 
w cześn ie j i  p rz e b y w a ją  d łu że j n a  n ich  niż n a  ro ś lin ach  
k o n tro ln y c h  i ty m  sam y m  o g ran icza ją  p lag ę  m szyc. 
F a k t  te n  w sk a z u je  n a  now e m ożliw ości u sp ra w n ie n ia  
b io log iczne j k o n tro li  n ad  liczebnością  m szyc p rzez  b ie ­
d ro n k i.

JA N  R A F IŃ S K I (K RA K Ó W )

REAKCJE ODPORNOŚCIOWE U PŁAZÓW

Im m u n o lo g ia  je s t je d n ą  z ty ch  n a u k , k tó re  w  o s ta ­
tn ic h  la ta c h  p rz e ż y w a ją  o k res  szczegó ln ie  szy b k ieg o  
rozw o ju . O b e jm u ją c  sw y m i te o r ia m i ta k ie  fu n d a m e n ­
ta ln e  z ja w isk a  ja k  ro zw ó j, ró żn ico w an ie , p o w s ta w a n ie  
n o w o tw o ró w  i s ta rz e n ie  się, s t a ła  się z n a u k i o n a s ta ­
w ie n iu  p ra k ty c z n y m  je d n ą  z zasad n iczy ch  g a łęz i 
w sp ó łczesn e j b io logii. Im m u n o lo g ia  n ie  ty lk o  p o g łęb ia  
sw o je  z a in te re so w a n ia  p o z n a ją c  co raz  d o k ła d n ie j n a ­
tu r ę  z jaw isk  odpornośc iow ych , a le  ta k ż e  p o sze rzy ła  je  
znaczn ie . Z e w zg lędów  p ra k ty c z n y c h  b a d a n o  d o ty c h ­
czas ty lk o  ssak i i to  o g ra n ic z a ją c  s ię  do n ie w ie lk ie j 
liczb y  g a tu n k ó w  la b o ra to ry jn y c h , z w ie rz ą t dom ow ych  
i cz łow ieka . R ozszerzen ie  b a d a ń  n a  g a tu n k i dziko ży ­
jące , a ta k ż e  n a  in n e  g ro m ad y  k ręg o w có w  znaczn ie  
wizlbogaciło n a sz ą  wiedizę o z ja w isk a c h  o d p o rn o śc io ­
w ych , d a ją c  im m u n o lo g ii szersze  p e rs p e k ty w y  ew o ­
lu cy jn e .

S p o rad y czn e  o b se rw a c je  n ad  zdo lnością  p łazó w  do 
re a k c j i  im m u n o lo g iczn y ch  p row ad zo n o  ju ż  od d aw n a . 
W y n ik i ty c h  b a d a ń  b y ły  b a rd zo  k o n tro w e rsy jn e . J e ­
d n i b ad acze  zap rzecza li is tn ie n iu  ja k ic h k o lw ie k  r e ­
a k c ji  o d po rnośc iow ych  u p łazów , in n y m  u d aw a ło  się 
w y w o ły w ać  żyw e re a k c je  n a  ró żn e  a n ty g e n y  h u m o - 
ra ln e  i t r a n s p la n ta c y jn e . R ozbieżnośc i te  w y n ik a ły  
z n ie d o s ta te c z n e j k o n tro li  w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  p rz e ­
p ro w a d z a n o  e k sp e ry m e n ty . S y s tem a ty czn e  b a d a n ia  
zgodne  z w y m a g a n ia m i w sp ó łczesn e j m e to d y k i p ro ­
w a d z i się d o p ie ro  od k ilk u  la t. J a k  w ie le  now ego 
w n o szą  o n e  do, w y d a w a ło b y  się , u s ta lo n y c h  ju ż  w y ­
o b rażeń , św iad czą  choćby  b a d a n ia  V o l p e g o  (1964 
i 1965) nad  p rze szczep ian iem  g rzeb ien i n e rw o w y ch  n e -  
u ru l  m u ta n tó w  b a rw n y c h  R a n a  p ip ien s . B ad acza  tego  
in te re so w a ło , ja k i w p ły w  w y w rz e  o d m ie n n e  ś ro d o w isk o

g en e ty c zn e  na  fen o ty p  sk ó ry , do k tó re j w w ę d ro w u ją  
c h ro m a to fo ry  z p rzeszczep ionego  fra g m e n tu  g rz e b ie ­
n ia  n e rw o w eg o  o o d m ien n y m  gen o ty p ie  u b a rw ien ia . 
P o n iew aż  c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  m u ta n tó w  w zó r o b ja ­
w ia  się dop iero  po p rzeo b rażen iu , a u to r  h o dow ał 
e k sp e ry m e n ta ln e  zw ie rzę ta  aż do p rzeo b rażen ia . O k a ­
zało  się je d n a k , zu p e łn ie  d la  a u to ra  n ieoczek iw an ie , 
że u  93,5‘°/o o sobn ików  tra n isp la n ta ty  zosta ły  o d rz u ­
cone jeszcze p rzed  m e tam o rfo zą . O braz  h is to log iczny  
o d rzu can y ch  p rzeszczepów  a  tak że  fa k t, że n a s tę p n y  
p rzeszczep  z teg o  sam ego daw cy  n a  tego  sam ego b io r ­
cę je s t o d rzu can y  w  znaczn ie  szybszym  te m p ie  w y ­
ra ź n ie  w sk a z u je  n a  to , że idz ie  tu  o ty p o w ą  re a k c ję  
o dpo rnośc iow ą (ryc. 1 i 2).

M e to d y k a  p rze szczep ian ia  fra g m e n tó w  tk a n k i w e  
w czesn y ch  s ta d ia c h  ro zw o ju  em b rio n a ln eg o  p łazów  
s to so w a n a  b y ła  od d aw n a  p rzez  w ie lu  bad aczy  in te ­
re s u ją c y c h  się ró żn y m i p ro b le m a m i ró żn ico w an ia  tk a ­
n e k  i m o rfo g en ezy  n a rząd ó w . P o n iew aż  p rzy  tego  
ty p u  e k sp e ry m e n ta c h  z w ie rz ą t n ie  h o d u je  się d łużej 
n iż  do w czesn y ch  s tad ió w  la rw a ln y c h , z jaw isk a  o d ­
p o rn o śc io w e  uch o d z iły  u w ad ze  badaczy . Je ś li n aw e t 
o p isy w an o  z m ia n y  d e s tru k c y jn e  w  p rzeszczep ionych  
f ra g m e n ta c h , tłu m aczo n o  je  p o go rszen iem  siię w a ru n ­
ków  tro fic z n y ch  w  tk a n c e  starsizego b io rcy . Z  d ru g ie j 
s tro n y  bez  w ą tp ie n ia  obserw ow ano  n ie k ie d y  n ieo g ra ­
n iczone  n ie m a l p rzeży w an ie  p rzeszczep ionych  f r a g ­
m e n tó w  n a w e t u  z w ie rz ą t w y ro śn ię ty ch . B a d a n ia  V ol- 
pego  w y k a z a ły , że idz ie  tu  b y ć  m oże o p rzy p ad k o w o  
w y w o łan ą  to le ra n c ję  im m u n o lo g iczn ą . Je ś li m ia n o w i­
cie p rzeszczep iać  n ie  jed en , a  oba g rzeb ien ie  nerw ow e, 
w te d y  p rzeszczepy  ta k ie  n ie  zo stan ą  odrzucone, a  b io r­
ca  p rz y jm u je  ta k ż e  późn ie j p rzeszczepy  z tego  sam ego
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R yc. 1. K o le jn e  fazy  o d rzu can ia  p rzeszczepu  skó ry  u p rzeobrażonej' żab y : a) osiem  dn i po p rzeszczep ien iu  
m ożna  zauw ażyć, że cizęść ksiamtoforów (b iałe  n a  fo to g ra fii)  u leg ła  re so rb c ji (lew a część tr a n sp la n ta lu ) ; 
b) o siem naśc ie  dn i po  p rzeszczep ien iu , p ra w ie  zupe łny  zan ik  k san to fo ró w  w  tra n sp la n ta c ie ; c) d w adzieśc ia  

cz te ry  d n i po p rzeszczep ien iu , k sa n to fo ry  b io rcy  n a ra s ta ją  w  k ie ru n k u  tr a n s p la n ta tu

daw cy czy li u z y sk a ł n a  jego a n ty g en y  to le ran c ję . O 
ty m  czy przeszczep  zostan ie  od rzucony , czy p rz y ję ty , 
d ecy d u je  —  oczyw iście w  ok reś lo n y ch  w a ru n k a c h  
ek sp e ry m e n ta ln y c h  —  d aw k a  p rzeszczep ionej tk a n k i, 
a nie sitan ro zw o ju  u k ła d u  obronnego  o rgan izm u  w  m o ­
m en cie  d o k o n y w an ia  p rzeszczepu . In n y m i słow y, jeś li 
d a w k a  tk a n k i  p rzeszczep ione j je s t za n isk a , n ie  w y ­
w o ła  o n a  s ta n u  to le ra n c j i  n a w e t w ted y , gdy  p rz e ­
szczepu dokonano  w e w czesnym  s ta d iu m  ro zw o ju  em ­
b rio n a ln eg o , a  w ięc  w  okresie , gdy  daleko  jeszcze do 
pełnego  ro zw o ju  układiu  obronnego  o rgan izm u . O b se r­
w ac je  te  są  cenne n ie  ty lk o  d la tego , że w noszą  w ie le  
now ego do nasze j w ied zy  o re a k c ja c h  odpornościow ych  
u n iższych  k ręgow ców , a le  ta k ż e  d la tego , że rozsze­
rz a ją  i p o g łę b ia ją  z ro zu m ien ie  w ażnego  ze w zględów  
teo re ty czn y ch  i p ra k ty c z n y c h  z ja w isk a  to le ra n c ji im ­
m u n o log iczne j.

L iczne  ju ż  obecnie  b a d a n ia  w y k aza ły , że p łazy  bez- 
ogomowe są  zdolne do re a k c j i na  obce  an ty g en y , oraz 
że c h a ra k te r  ty ch  z ja w isk  je s t b a rd zo  p odobny  do r e ­
a k c ji  im m u no log icznych  obserw ow anych  u  ssaków . 
O kazało  s ię  je d n a k  n iesp o d z iew an ie , że u p łazów  ogo­
n ia s ty ch  pew n e  z ja w is k a  odpornościow e p rzeb ieg a ją  
o d m ien n ie  niż u bezogonow ych . C o h n p rzeszczep ia jąc  
sk ó rę  m iędzy  o so b n ik am i dziko ży jący ch  p łazów  ogo­
n ia s ty ch  zauw aży ł, że p rzeszczepy  są  od rzu can e  z n a ­

czn ie  w o ln ie j niż u  p łazów  bezogonow ych i u p ozosta ­
łych  kręgow ców . A u to r te n  p rz e b a d a ł k ilk a  g a tu n k ó w  
z różnych  ro d z in  U rodela  i zaw sze s tw ie rd za ł pow olne 
od rzu can ie  przeszczepu , a w ięc m ożna z jaw isko  to  
u zn ać  za pow szechne w śró d  p łazów  ogon ias tych  (por. 
tab l.).

Ś red n i czas
p rzeży w an ia  p ie rw szego  i d rug iego  p rzeszczepu  sk ó ry  

u p ięc iu  ro d za jó w  p łazów  ogon iastych

Gatunek
Średni czas (dni) 

przeżywania
Zakres zmienności

I przesz. II przesz. I przesz. II przesz.

Taricha torosa 43,5 23,7 17—72 10—41
Cynops pyr- 
rhogaster 33,0 15,0 28—44 8— 33

Amby stoma 
tigrinum 39,0 39,0 21—72 36— 100

Necturus ma- 
culosus 46,0 34,0 38—67 25—74

Diemictylus
\iridescens 41,4 — 19—300 —

Ute

i

R yc. 2. O b ra z  h is to lo g iczn y  od rzu can y ch  p rzeszczepów : a) sk u p ien ia  lim focy tów  (1) w  ch rząs tce , k tó ra  
się  ro z w in ę ła  z p rzeszczep ionego  g rzb ie tu  nerw ow ego ; b) p rzeszczep iona  sk ó ra  z licznym i lim fo cy tam i (1)

w  tk a n c e  p o d sk ó rn e j; c) n o rm a ln a  sk ó ra  b io rcy

23
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P o w o ln e  o d rzu can ie  p rzeszczep u  m o żn a  b y  t łu m a ­
czyć b ra k ie m  „ s iln y c h ” genów  zgodności tk a n k o w e j 
ta k ic h  ja k  lo cu s  H -2 u m yszy , B u k u r  i A g-B  u szczu ­
ró w , k tó re  w y w o łu ją  o s trą  r e a k c ję  n a  an ty g en y  t r a n ­
sp la n ta c y jn e  a  w ięc  szy b k ie  o d rzu can ie  p rzeszczep u  *.

Z a b ra k ie m  „ s iln y c h ’ genów  zgodności tk a n k o w e j 
u p łazó w  o g o n ias ty ch  p rz e m a w ia  jeszcze in n e  o b se rw o ­
w a n e  p rzez  C ohna  z jaw isk o . J e s t fa k te m  p o w szechn ie  
zn an y m , że jeślii o sobn ikow i, k tó ry  ra z  odrizucił p rz e ­
szczep p o w tó rn ie  p rzeszczep ić  f ra g m e n t skó ry  z tego 
sam ego daw cy, to  zo s tan ie  on od rzu co n y  znaczn ie  szy b ­
c ie j n iż  p ie rw szy  p rzeszczep . I ta k  d z ie je  się  ró w n ież  
u p łazó w  ogon ias tych . J e d n a k  p rz e b ie g  te j re a k c j i  je s t 
od m ienny . S k ró cen iu  u le g a  ty lk o  p ie rw sz a  je j faza , 
w  k tó re j n ie  o b se rw u je  s ią  jeszcze  żad n y ch  zm ian  
d e s tru k c y jn y c h  w  p rzeszczep io n e j tk a n c e . N a to m ia s t 
fa za  w łaśc iw eg o  o d rzu cen ia  n ie  u leg a  sk ró cen iu . W ia ­
dom o zaiś, że „ s iln e” g en y  zgodności tk ą n k o w e j p o ­
w o d u ją  p rzy sp ieszen ie  d ru g ie j fazy  o d rzu can ia  p rz e ­
szczepu.

D alsze b a d a n ia  C o h n a  i H i l d e m a n n a  n ad  
od p o rn o śc ią  t r a n s p la n ta c y jn ą  u a m e ry k a ń sk ie j t r a s z k i 
D ie m ic ty lu s  v ir id esce n s  d o s ta rczy ły  w ie lu  now ych  d a ­
n y ch  tłu m aczący ch  z jaw isk o  pow olnego  o d rz u c a n ia  
p rzeszczepu . O k aza ło  s ię  m ian o w ic ie , że p rzeszczepy  
są  o d rzu can e  znaczn ie  szy b c ie j, je ś li zab iegów  do k o ­
n u je  się p o m iędzy  o so b n ik am i p o chodzącym i z dw óch

ró żn y ch  s ta w ó w  n iż  w ted y , gdy  sk ó rę  p rzeszczep ia  s ię  
m iędzy  o so b n ik am i zam ieszk u jący m i te n  sam  zb io r­
n ik  w odny . D zie je  się ta k  n a jp ra w d o p o d o b n ie j d la tego , 
że osobn ik i pochodzące  z tego  sam ego s taw u  są ze 
sobą  b lisk o  sp o k rew n io n e  i w sk u te k  tego  p o s ia d a ją  
w ie le  w sp ó ln y ch  genów  zgodności tk a n k o w e j, a  w ięc 
różn ice  an ty g en o w e  są  m iędzy  n im i n iew ie lk ie . T łu ­
m aczy  to  zap ew n e  n ie k tó re  d aw n ie jsze  o b se rw ac je  p o ­
w o lnego  o d rzu can ia  p rzeszczepów  u p łazów  o g on ias­
ty ch .

Is tn ie je  s to sunkow o  p ro s ta  m e to d a  z b a d a n ia  sto p ­
n ia  jed n o ro d n o śc i p o p u la c ji pod w zg lędem  genów  
zgodności tk a n k o w e j. W  ty m  celu  osobnikom , k tó re  
ju ż  r a z  od rzu c iły  p rzeszczep , p rzeszczep ia  się sk ó rę  
z ty c h  sam y ch  daw ców  co po p rzed n io  (g ru p a  I) lu b  
z in n y ch  o sobn ików  te j sam ej p o p u la c ji (g rupa  II). 
Im  w ięce j w sp ó ln y ch  genów  z a w ie ra ją  obaj daw cy, 
ty m  szybcie j n a s tę p u je  re a k c ja . A  za tem  p o ró w n u jąc  
tem p o  o d rz u c a n ia  p rzeszczepów  w  obu g ru p ach  m o ­
żem y w n io sk o w ać  o s to p n iu  jed n o ro d n o śc i p o p u la c ji 
pod  w zg lęd em  an ty g en ó w  tra n sp la n ta c y jn y c h .

T a k  w ięc  w id z im y , że im m uno log ia , k tó r a  zaw sze 
b y ła  ź ró d łem  n iezw y k le  cennych  m e to d  b adaw czych , 
i  ty m  razem  d o s ta rczy ła  now ej m e to d y , k tó ra  um o ż li­
w ia  b adaczom  za jm u ją c y m  się p o p u la c ja m i dzik ich  
z w ie rz ą t b a rd zo  su b te ln ą  an a lizę  ich w za jem n y ch  p o ­
k re w ie ń s tw .

A L E K S A N D E R  Ś C IS Ł A W S K I (K raków )

INSTY TU T EMBRIOLOGII IM. HU BRECHTA W  UTRECHCIE

H u b re c h t L a b o ra to r iu m  p o w sta ło  w  ro k u  1916 zg o d ­
n ie  z w o lą  zm arłeg o  w  1915 r . p ro fe so ra  zoologii 
i em b rio lo g ii U n iw e ry s te tu  w  U tre c h c ie  A . A. H  u -  
b r e c h t a .  Jego  n iezw y k le  in te re su ją c e  zb io ry  em - 
b rio lo g iczn e  o raz  o fia ro w an y  n a  te n  cel dom  s ta ły  się 
za lą żk iem  dzisie jszego  In s ty tu tu  E m b rio lo g ii. P o ­
czą tkow o  je d n a k , aż do I I  W o jn y  Ś w ia to w e j ca ły  p e r ­
so n e l L a b o ra to r iu m  op rócz  jego  d y re k to ra , D . de L a  n -  
g  e g  o s ta n o w ił z a le d w ie  je d e n  a sy s te n t. W  ty m  czasie  
p ro w ad zo n o  b a d a n ia  w  z a k re s ie  op isow ej i p o ró w n a w ­
czej em b rio lo g ii ssak ó w .

O d ro k u  1947 do 1953 fu n k c ję  d y re k to ra  p e łn ił ty m ­
czasow o p ro fe so r  zoologii n a  U n iw e rsy te c ie  U tre c h -  
ck im , C h. R  a  v  e n , a  n a s tę p n ie  p ro f . N i e u w k o o p .  
P o d  ich  k ie ru n k ie m  L a b o ra to r iu m  p rz e k s z ta łc a  się 
w  m ięd zy n a ro d o w e  c e n tru m  b a d a ń  i in fo rm a c ji n a u ­
ko w ej w  z a k re s ie  em b rio lo g ii d o św iad cza ln e j. W  1949 r. 
u k a z u je  s ię  p ie rw sz e  w y d a n ie  G łów nego  In fo rm a to ra  
E m brio log icznego , w  ty m  sam y m  czasie  p o w s ta je  ta k ż e  
C e n tra ln a  B ib lio tek a  E m b rio lo g iczn a , w  k tó re j  g ro m a ­
dzone są  w sze lk ie  p u b lik a c je  z z a k re su  em b rio lo g ii, 
o raz  w ie lu  in n y c h  d z ied z in  b io log ii d o św iad cza ln e j. Od 
1951 r . t r w a  k a ta lo g o w a n ie  i u z u p e łn ia n ie  C e n tra ln e j 
K o lek c ji E m b rio lo g iczn e j, k tó rą  to  p ra c ę  ukończono  
w  1963 r . O d ro k u  1954 w  o d stęp ach  d w u le tn ic h  o rg a ­
n izo w an e  są  p rz y  w sp ó łu d z ia le  U N ESC O  m ię d z y n a ­
rodow e zespoły  b ad aw cze  w  zak re s ie  em b rio lo g ii. Do

* P o r. a r ty k u ł  A . S k o w r o n - C e n d r z a k ,  W s ze c h ­
św ia t  1967, zeszy t 7—8.

ch w ili o b ecne j uczestn iczy ło  w  n ich  51 naukow ców  
z p o n a d  d w u d z ie s tu  k ra jó w  św ia ta . W  1964 r. L a b o ra ­
to r iu m  o trz y m u je  n ow y  b u d y n ek , b lisk o  5 ra z y  w iększy  
n iż  p o p rzed n i, o raz  dosk o n a łe  w y p o sażen ie  w  a p a ra ­
tu r ę  n a u k o w ą . (Nowy b u d y n e k  po łożony  je s t w  od ­
leg ło śc i około 3 k m  od c e n tru m  U tre c h tu  na  te re n ie  
p rzezn aczo n y m  p o d  b u d o w ę  now ego m ia s te c z k a  u n i­
w e rsy teck ieg o . J u ż  obecn ie  są s ia d u je  z n im  szereg  
in s ty tu tó w . P ię k n y , p rzeszk lo n y , d w u k o n d y g n ac jo w y  
b u d y n e k , w  poz iom ym  rz u c ie  k w a d ra to w y m , o boku

R yc. 1. P ro f . d r A. A . W . H u b re c h t
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R yc. 3. W ejśc ie  do b u d y n k u

W ydaw any  p rzez  L a b o ra to riu m  G łów ny  In fo rm a to r  
E m brio log iczny  (G enera l E m bryo log ica l In fo rm a tio n  
S e rv ic e ) u k a z u je  się co dw a la ta  i o b e jm u je  spis 
w szy stk ich  p lacó w ek  nau k o w y ch , w  k tó ry c h  p ro w a ­
dzone są b a d a n ia  w  zak res ie  b io log ii rozw o ju . C zy­
te ln ik  zn a jd z ie  ta m  rów nież  n azw isk a  i ad resy  n a u ­
kow ców  z a jm u jący ch  się p ro b lem am i em brio log ii, 
a tak że  szczegółow e te m a ty  ich a k tu a ln y c h  i e w e n tu ­
a ln ie  zap lan o w an y ch  bad ań .

D la  C en tra ln e j K o lek c ji E m brio log icznej w y b u d o ­
w an o  sp ec ja ln e  w odo- i ognioszczelne pom ieszczen ia  
o s ta łe j te m p e ra tu rz e  i w ilgo tności. Im p o n u jące  za­
ró w n o  ilością, ja k  i d oskona łym  op raco w an iem  zb iory  
o b e jm u ją  w ie le  ty s iący  p re p a ra tó w  m ik ro sk o p o w y ch  
oraz  „ p re p a ra tó w  m o k ry c h ” . Do o fia ro w an e j1 L ab o ­
ra to r iu m  p rz e z  p ro f. H u b re c h ta  u n ik a ln e j k o lek c ji 
em brio log icznej rzad k ich  g a tu n k ó w  ssaków  zam ieszk u ­
jący ch  A rch ip e lag  In d o n ezy jsk i p rz y b y ły  zb io ry  w ie lu  
s ław n y ch  p rzy ro d n ik ó w . W  ten  sposób w zbogaciło  się 
L ab o ra to riu m  o k o lek c je  zarodków  ry b , ssaków  i in n y ch  
zw ierząt, p rzew ażn ie  ró w n ież  k ręgow ców . N ieco póź-

R yc. 4. B ib lio tek a

n ie j p rzy b y ły  do k o lek c ji p ro to k o ły  i m a te r ia ł do ­
św iad cza ln y  S p e m a n n a ,  R o t m a n n a  i in . 
O prócz  darów  w  sk ład  C e n tra ln e j K o lek c ji w chodzi 
ta k ż e  bardzo  b o g a ty  zb ió r ek sp o n a tó w  w y k o n an y ch  
p rzez  p raco w n ik ó w  L a b o ra to riu m , lu b  zak u p y w an y ch  
sp ec ja ln ie  d la  C e n tra ln e j K o lek c ji. K o lek c ja  u d o s tęp ­
n ia  n a  m ie jscu  k ażd em u  sw o je  zb io ry , a  tak że  w y ­
pożycza na p ew ien  ok res czasu  w iększość ekspona tów .

W  chw ili obecnej L a b o ra to riu m  z a tru d n ia  ponad  
50 osób, k ie ro w n ic tw o  spoczyw a w  rę k a c h  p ro f. 
d r  P . D. N iieuw koopa. P ra c a  n au k o w a  k o n c e n tru je  się 
w  dziew ięciu  jed n o s tk ach  — p raco w n iach , k tó ry ch  
szczegółow e k ie ru n k i b a d a ń  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ­
jąco :
1. p ra c o w n ia  d o św iad cza ln e j m orfo log ii rozw oju ,
2. p raco w n ia  fo to - i k in em a to g ra fii ,
3. p raco w n ia  b a d a ń  u l t r a s t ru k tu r ,
4. p raco w n ia  g en e ty k i rozw oju ,
5. p ra c o w n ia  h is to -  i cy tochem iczna,
6. p ra c o w n ia  ho d o w li tk an ek ,
7. p ra c o w n ia  fiz jo log ii rozw oju ,
8. p raco w n ia  b iochem iczna,
oraz 9. p raco w n ia  k ie ro w a n a  przez  p ro fe so ra  N ie- 
uw koopa , gdzie  o p raco w y w an e  są  zag ad n ien ia  zw ią ­
zane z p ro cesam i in d u k c ji i o rg an izac ji.

Je d n y m  z g łów nych  zad ań  H u b rech t L a b o ra to r iu m  
je s t szko len ie  w  zak res ie  em brio log ii do św iad cza ln e j 
m ło d y ch  n aukow ców  z całego św ia ta . W  ty m  celu  o r-

23*

R yc. 2. M ak ie ta  L a b o ra to riu m

40 m , z po łożonym  w e w n ą trz  og rodem  k w ia to w y m . 
P o d staw o w ą  je d n o s tk ą  pom ieszczen ia  je s t s ta n d a r ­
dow y p o k ó j o w y m ia ra c h  4 X 5 m . C zęść z n ich  je s t 
p rzezn aczo n a  d la  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  L a b o ra to ­
r iu m , w  1'5 m ieśc i s ię  a p a ra tu ra  n a u k o w a , a  12 p o ­
m ieszczeń  s tan o w i p ra c o w n ie  d la  czasow o p rz e b y w a ­
jących  w  L a b o ra to r iu m  gości. W  b u d y n k u  z n a jd u ją  się 
tak że  w ięk sze  pom ieszczen ia , w  k tó ry c h  zlokalizow ane 
są : b ib lio tek a , s a la  w y k ła d o w o -k o n fe re n c y jn a , k a n ty n a , 
o raz C e n .ra ln a  K o le k c ja  E m brio log iczna . Do p racy  
p rzezn aczo n e  je s t ta k ż e  11 s te ry ln y c h  pokoi o s ta łe j, 
d a ją c e j się  reg u lo w ać  te m p e ra tu rz e . W  g łów nym  b u ­
d y n k u  z n a jd u je  się ta k ż e  duże a k w a riu m  w yposażone 
w  z a m k n ię ty  obieg w ody  z o dpow iedn im i u rz ą d z e n ia ­
m i i b a sen em  do b io log iczne j „ re g e n e ra c ji” w ody  p rzed  
je j p o w tó rn y m  użyciem . Do g łów nego b u d y n k u  p rz y ­
le g a ją  do b u d o w an e  sk rz y d ła , w  k tó ry c h  zna laz ły  p o ­
m ieszczen ia  w a rsz ta ty , z w ie rz ę ta rn ia  d la  p tak ó w  
i sisiaków w ra z  z sa lam i o p e racy jn y m i, te r ra r iu m  d la  
gadów  o raz  ow adów . C e n tra ln a  B ib lio tek a  E m b rio lo ­
giczna  z a jm u je  ca łe  n ie m a l sk rzy d ło  b u d y n k u  i m ieśc i 
rzeczyw iśc ie  im p o n u ją c ą  ilość k siążek , czasop ism  i od­
b ite k . T ych  o s ta tn ic h  z n a jd u je  się  w  B ib lio tece  p onad  
40 tys., a  ro czn ie  p rz y b y w a  ich  około 3 ty s . N a ży ­
czenie  w y rażo n e  d ro g ą  k o re sp o n d e n c y jn ą  w ypożycza  
się ko p ię  odp o w ied n ie j p racy , a n a w e t b ib lio g ra fię  d o ­
ty czącą  danego  z a g ad n ien ia . R ów nież n a  życzenie 
każdego  za in te reso w an eg o  w y k o n y w a n e  są i p rz e sy ­
łan e  n a  jego  ad re s , ty m  ra z e m  je d n a k  już  o d p ła tn ie , 
kop ie  k se ro g ra fo w e  lu b  fo tokop ie  k ażd e j p racy , k tó ra  
ty lk o  z n a jd u je  się w  B ib lio tece , lu b  m ożliw a je s t do 
o siągn ięc ia  p rzez  B ib lio tek ę .
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R yc. 5. Z w ie rz ę ta rn ia  i te r ra r iu m

g a n iz u je  się w  d w u le tn ic h  zazw yczaj o d stęp ach  czasu  
k u rs y  bad aw cze , n a  k tó ry c h  p ro g ra m  s k ła d a ją  s ię  w y ­
k ład y , ćw iczen ia  p ra k ty c z n e  o raz  in d y w id u a ln a  p ra c a  
b ad aw cza  u cze stn ik ó w  zespołu . C zas t r w a n ia  p ra c  ze ­
sp o łu  w y n o si zw y k le  około  p ó ł ro k u . P ie rw sz e  teg o  r o ­
d z a ju  szk o len ie  zo sta ło  zo rg an izo w an e  w  ro k u  1954, 
w  ro k u  b ieżący m  t r w a ły  p ra c e  szóstego  zespo łu . 
O gólny  te m a t o sta tn ieg o  szk o len ia  b rz m ia ł: K o n ta k t  
k o m ó r k o w y  i jego  ro la  w  procesie  ró żn ico w a n ia  i m o r-  
fo g en ez ie . W  p ra c a c h  zespo łu  b ra ło  u d z ia ł t r z y n a s tu  
u czes tn ik ó w , p rzed s taw ic ie la  d z ies ięc iu  k ra jó w  z trz e c h  
k o n ty n e n tó w . P ie rw s z a  część p ra c  zespo łu  p rz e z n a ­
czona b y ła  n a  w y k ła d y  i se m in a ria  z z a k re su  f iz y k o ­
ch em iczn y ch  w łaśc iw o śc i b ło n  k o m ó rk o w y ch , n a jn o w ­
szych  p o g lądów  na  te m a t  b u d o w y  k o m ó rk i, k o n ta k tu

kom órkow ego , p ro b lem ó w  b iochem ii k o m ó rk i, a  tak że  
w ie lu  in n y ch  zag ad n ień  do tyczących  g łó w n ie  ro zw o ju  
em b rio n a ln eg o  kręgow ców .

S zko len ie  m eto d y czn e  p rzew id y w a ło  zazn a jo m ien ie  
się  p rzez  u czes tn ik ó w  zespo łu  z zasto so w an iem  w  e m ­
b rio lo g ii dośw iad cza ln e j sze regu  now oczesnych  m eto d  
b ad aw czy ch , ja k  np . m e to d a  a u to ra d io g ra fii , m ik ro ­
sk o p ii e le k tro n o w e j, h o dow li tk a n e k  itp . D alszy  okres 
p ra c  zespo łu  pośw ięcony  b y ł in d y w id u a ln e j p ra c y  b a ­
d aw cze j u czes tn ik ó w  zgodnie  z o sob istym i z a in te re so ­
w a n ia m i n a u k o w y m i o raz  k ie ru n k ie m  p ra c y  m a c ie ­
rzy s teg o  in s ty tu tu  u czes tn ik a .

N a szczególne p o d k re ś len ie  z a s łu g u ją  s ta ra n ia  k ie ­
ro w n ic tw a  L a b o ra to riu m  i zespo łu  m a ją c e  n a  celu  
s tw o rz e n ie  ta k ic h  w a ru n k ó w  i a tm o sfe ry , aby  w szyscy  
u czestn icy  czu li się  jed n ak o w o  p e łn o p ra w n y m i i p e łn o ­
w a rto śc io w y m i p a r tn e ra m i b a d a ń  n au k o w y ch , pom im o 
dużych  różn ic  obycza jow ych  i te m p e ra m e n tu  w y n ik a ­
jący c h  z b a rd zo  ró żn o ro d n y ch  w a ru n k ó w  g eo g ra fic z ­
nych , g o spodarczych  i u s tro jo w y c h  k ra jó w , z k tó ry ch  
pochodzą . N ależy  s tw ie rd z ić , że cel te n  z o s ta ł w  p e łn i 
o siąg n ię ty  i w szyscy  u czestn icy  zespo łu  s ta n o w ili m a łą  
spo łeczność  n ie  ty lk o  życzliw ych  ko legów , a le  i n a j ­
lep szych  p rzy jac ió ł.

P ra g n ą łb y m  w  ty m  m iejiscu p o d k re ś lić  jeszcze jeden , 
d la  m n ie  osobiście  bard zo  p rz y je m n y  szczegół — dużą 
sy m p a tię  g o spodarzy  d la  P o lak ó w . W  p ra c a c h  w sz y s t­
k ich  d o tychczasow ych  sześciu  zespołów  em ibriologicz- 
n y ch  b ra ło  u d z ia ł aż s ied m iu  p rz e d s ta w ic ie li naszego 
K ra ju , z k tó ry m i do  d z iś  d n ia  L a b o ra to riu m  u trz y m u je  
żyw e i se rd eczn e  k o n ta k ty .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Cis Taxus baccata L., w Tatrach Polskich

Cis p o sp o lity , T a x u s  baccata  L ., n a leży  dziś do g a ­
tu n k ó w  rz a d k ic h  n a  n aszy ch  z iem iach . S to su n k o w o  
n a jcz ę śc ie j w y s tę p u je  w  K a rp a ta c h , n a  P o m o rzu  o raz  
n a  W yżyn ie  M a ło p o lsk ie j. W chodzi o n  za rów no  
w  sk ła d  n iżow ych  la só w  m ie szan y ch  o raz  liśc ia s ty ch , 
ja k  i w  sk ład  d o ln o reg lo w y ch  la só w  b u k o w o -jo d ło -  
w ych , n ie  tw o rząc  je d n a k  n ig d y  z w a rty c h  d rz e w o ­
s ta n ó w . P o n a d to  w  P ie n in a c h  i T a tra c h  sp o ty k a  się 
p o jed y n cz e  eg zem p la rze  c isa  ina sk a łk ach . J e d e n  
z p ię k n y c h  okazów  c isa  ro sn ąceg o  w ła śn ie  n a  u r ­
w is ty c h  sk a ła c h  Ł y sa n e k  w  T a tra c h  p rz e d s ta w ia  z a ­
m ieszczo n a  w  ro c z n ik u  n r  2 O ch ro n y  P rzy ro d y  
( S o k o ł o w s k i  1920) fo to g ra fia , k tó r a  m a  ju ż  dz is ia j 
zn aczen ie  d o k u m e n tu , po n iew aż  ów  okaz  zo sta ł w y ­
c ię ty  w  1919 ro k u . P o d o b n y  los sp o tk a ł w ie le  in n y c h  
ta trz a ń s k ic h  okazów  c isa , k tó ry  n a leż y  obecn ie  do g a ­
tu n k ó w  g in ący ch  w  T a tra c h . W ysok ie  w a lo ry  te c h n ic z ­
n e  d re w n a  c is a  w  p o łą c z e n iu  z p ię k n ą  b a rw ą  o ra z  p o ­
ły sk ie m  zad ecy d o w ały  o in te n sy w n e j, s ię g a ją c e j z a ­
m ie rzch ły ch  czasów  e k sp lo a ta c ji  teg o  g a tu n k u  n ą  n a ­
szych  z iem iach . D rew n o  cisa  je s t w y sak o  cen ione  
w śró d  g ó ra li ja k o  m a te r ia ł  do w y ro b ó w  rz e ź b ia rsk ic h  
o raz  do in k ru s tr a c ji  d rzew n y ch . J a k  p o d a je  L  i b  e r  a k 
(1929), d re w n a  c isa  uży w an o  np. n a  trz o n k i do noży, 
n a  ło żyska  do k ró tk ie j  b ro n i p a ln e j , n a  o k ła d k i do

scyzo ryków . G ałęz ie  cisów  b y ły  sp e c ja ln ie  u ż y tk o w a ­
n e  do w y ro b u  cybuszków , a ko rzen ie  s ta ry c h  cisów , 
k tó re  n ieg d y ś ro s ły  w  T a tra c h , są  ch ę tn ie  p o sz u k iw a ­
ne  p rzez  g ó ra li ze  w zg lęd u  n a  w y b itn ie  cze rw o n ą  b a r ­
w ę  d re w n a  i z asto so w an ie  go do in k ru s ta c j i.  P o n ad to  
w ie rz e n ia  lu d o w e  p rz y p isu ją c e  cisow i c u d o w n e  w ła ś ­
ciw ości, z asto so w an ie  a lk a lo id u  ta k s y n y  w  leczn ic tw ie , 
ja k  ró w n ież  u ży w an ie  g a łązek  cisa  jak o  e le m e n tu  d e ­
k o racy jn eg o  — to  w szy stk o  p rzy czy n iło  s ię  w y b itn ie  do 
w y n iszczen ia  teg o  d rz e w a . P rz y  ty m  cis odznacza  się  
n ie k o rz y s tn y m i w łaśc iw o śc iam i b io log icznym i, ja k  
d w u p ien n n o ść , po w o ln y  w zro st, n ieo sk rzy d lo n e  n a s io ­
n a , n iem ożność  ro zw o ju  s iew ek  w  m ie js c a c h  o tw a rty ch , 
a w  zw iązku  z ty m  zm n ie jszo n a  zdolność k o n k u re n c ji 
w  s to su n k u  do in n y ch  d rzew  ( F a b i  j  a n o w s k i  
1951). Ze w zg lęd u  n a  b a rd zo  pow olny  w z ro s t c isa , 
c z ło w iek  n ie  w p ro w ad z ił go sz tu czn ie  do lasów , a  w y ­
że j w y m ien io n e  w łaśc iw ośc i b io log iczne  n ie  sp rz y jla ły  
jego  ro z p rz e s trz e n ia n iu  s ię . W  T a tra c h  c is b y ł szcze­
g ó ln ie  zag rożony . P o ja w ił s ię  on tu ta j  dość późno, bo 
do p ie ro  w  śro d k o w ej części o k resu  su b a tla n ty c k ie g o . 
W ra z  z g ro m a d n ie  ro z p rz e s trz e n ia ją c ą  się jo d łą  w szed ł 
on w  sk ła d  d o ln o reg lo w y ch  lasów  ( K o p e r o w a  1962). 
M im o, iż w  p o ró w n a n iu  z in n y m i d rzew am i cis o d zn a ­
cza się b a rd zo  sk ro m n y m i w y m a g a n ia m i co do św ia tła , 
d ługow iecznośc ią  i w y b itn ą  zdo lnością  tw o rz e n ia  od ­
ro ś li, n ie  o d g ry w a ł w  la sach  ta trz a ń s k ic h  n igdy  w ię k ­
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szej ro li. C is w  T a tra c h  tęp io n y  by ł p o średn io  w sk u te k  
ek sp lo a ta c ji d o lno reg low ych  lasów  oraz  bezpośrednio . 
O sta tn ie  w ięk sze  okazy  cisa  w  do linach  reg low ych , jak  
p o d a je  S t e c k i  (1920), zosta ły  w y c ię te  d la  po trzeb  
Z aw odow ej S zko ły  P rzem y słu  D rzew nego. O dnaw ian ie  
się cisa w  T a tra c h  by ło  n iew ą tp liw ie  u tru d n io n e  ze 
w zg lędu  n a  su ro w e  w a ru n k i k lim a ty czn e . D latego  też 
w  sp isie  ro ś lin  z a s łu g u jący ch  na  ochronę, u łożonym  
p rzez  M a r ia n a  R  a c i b o r s k  i e g  o , a  w y d an y m  
w  ro k u  1912 p rzez  sek c ję  O chrony  T a tr  p rzy  T o w a­
rzy s tw ie  T a trz a ń sk im , w śró d  je d e n a s tu  g a tu n k ó w , 
k tó re  o b e jm o w a ła  lis ta , zn a laz ł się ró w n ież  i cis. 
O becn ie  n a  te re n ie  T a trz ań sk ieg o  P a rk u  N arodow ego 
znane  je s t 14 s tan o w isk  c isa . R ośn ie  on p rzew ażn ie  
n a  pod łożu  b o g a ty m  w  w ęg lan  w ap n ia , w  d o ln o reg lo ­
w ych  la sach  lu b  n a  sk a łach . Są to  zw y k le  po jedynczo  
ro sn ące  k rz e w ia s te  okazy , o d ra s ta ją c e  jak o  boczne 
pęd y  z p o śc in an y ch  p n i. N a u w agę  zasłu g u je  s ta n o ­
w isko  w  re z e rw ac ie  ścisłym  pod W ołoszynem  
( M y c z k o w s k i  19(57), n a  w ysokości 1380 m  n.p.m . 
D w a z ro śn ię te  z sobą cisy  ro sn ą  tu ta j  n a  podłożu  k r y ­
s ta liczn y m  w  zespole  g ó rn o reg lo w ej św ierczyny  
P icee tu m  ta tr icu m . J e s t  to a k tu a ln ie  n a jw yższe  s ta ­
now isko  c isa  w  T a tra c h . W arto  w spom nieć , że ob­
u m a r łe  p n ie  cisow e zn a jd y w an o  jeszcze w yżej, np. 
w  kosów ce pod  Ż ó łtą  T u rn ią  na  w ysokości 1600 m 
njp.m . ( M y c z k o w s k i  1957). N ajw ięce j s tanow isk  
c isa  .skupia s ię  w  o b ręb ie  re g li zak o p iań sk ich , zw łasz­
cza w  p a r t ia c h  po łożonych  n a  pó łnoc od G iew on tu  
(D olina S trą ż y sk a , D o lina  za B ram k ą , D o lina  S p a - 
dow ca, G rzybow iec , Ł y san k i, S uchy  W ierch , S a rn ia  
S kała). P o n ad to  zn an e  są  po jed y n cze  s tan o w isk a  cisa 
z D oliny  C hocho łow sk ie j, K o ry c isk  i K ry te j , K opek 
S o łty sich , S k a łk i n ad  Ł y są  P o lan ą  o raz  w spom nianego  
ju ż  re z e rw a tu  pod  W ołoszynem .

H. P  i  ę k o ś  i D. T  u m  i d a  j o w  i c  z

Bocian biały, Ciconia ciconia L.

P ie rw o tn ie  m ie szk an iec  w ilg o tn y ch  lasów , p o ło ­
żonych  w  p o b liżu  m oczarów , b ło t, w ilg o tn y ch  łą k  itp . 
b o c ian  b ia ły  s ta ł s ię  z czasem  tow arzy szem  człow ieka . 
O becn ie  w  E u ro p ie  w iększość  bocianów  gn ieźdz i się 
w  p o b liżu  osied li lu d zk ich , a n aw e t p rzew ażn ie  na 
b u d o w lach , np. n a  d ach ach , w ieżach , s ta ry c h  m utrach 
itp . Z naczn ie  m n ie j g n ia z d u je  n a  b rzeg ach  lasów  lu b  
n a  po jed y n czy ch  d rzew ach  ro z rzu co n y ch  w śró d  w il­
g o tn y ch  łą k  i m o cza ró w , b ądź  to  ja k o  sam o tn e  p a ry , 
b ąd ź  też  w  to w a rz y s tw ie  czap li.

Ze sw y ch  z im ow isk  leżący ch  w  A fry ce  p o w raca  b o ­
c ian  do E u ro p y  w  m a rc u  i w  k w ie tn iu . U  n as p o jaw ia  
się koło  po łow y  m a rc a , w cześn ie j w  po łu d n io w y ch  
częściach  k ra ju .  W  p o łu d n io w e j E u ro p ie  p o ja w ia ją  się 
b o c ian y  w io sn ą  w  og ro m n y ch  s tad ach , k tó re  w  m ia rę  
p o su w a n ia  się n a  pó łnoc  zm n ie jsza ją  się, co po zo sta je  
w  zw iązk u  z ro z p ra sz a n ie m  się  poszczególnych  p a r  po 
m ie jscach  gn iazdow ych .

Ju ż  w  ty ch  s ta d a c h  p o w raca jący ch  do o jczyzny d a je  
się zauw ażyć, że s k ła d a ją  się one z poszczególnych  p a r. 
N o rm a ln ie  je d n a k  sam iec  p o ja w ia  s ię  n a  gnieździe  n ie ­
co w cześn ie j niż sam ic a . N iek iedy  odpocząw szy po 
po d ró ży  zn ik a  znów  i po  k ilk u  d n iach  w ra c a  o s ta tecz ­
n ie  w  to w a rz y s tw ie  sam icy . P ow róciw szy  n a  s ta re  
gn iazdo  b o c ian y  z a ra z  z a b ie ra ją  się do ró żn y ch  p o ­
p ra w e k  i u zu p e łn ień , p rzy n o szą  su ch e  gałęz ie, ch ru s t, 
m ech , szm aty , p a p ie ry , słom ę. G dy z a k ła d a ją  now e

gniazdo , po ośm iu  dn iach  g o rliw e j i w sp ó ln e j p racy  
obu bocianów  gniazdo  je s t gotow e. Po  w y b u d o w an iu  
lu b  po p o p raw ien iu  nie o d d a la ją  s ię  od g n iazd a  na  
d łuże j, p rzec iw n ie , p iln u ją  go uw ażn ie , a m ianow ic ie  
p rzed  innym i p a ra m i, k tó re  z b ra k u  w ła sn y ch  sk łonne  
są do z a b ra n ia  cudzych  gn iazd . N iek iedy  w  obron ie  
sw ej w łasnośc i bociany  m uszą  staczać  zacię te  bo je . 
Z ro k u  na  ro k  je s t ono d o b udow yw ane , tak , że im  
s ta rsze , tym  je s t w iększe. B u d u je  ty lko  sam ica, udzia ł 
sam ca  w  bu d o w ie  po lega  ty lk o  na  tra n sp o rto w a n iu  
m a te r ia łó w  budow lanych . P rz y  g n iazdow an iu  na  d rz e ­
w ach , gn iazdo  za k ła d a  n a  w ysokości od  3— 5 m . G niazdo  
dochodzi do 1—tl,5 m  średn icy , w ysokość 40—50 cm . 
S am ica  zaczyna się n ieść w  k w ie tn iu  i sk ła d a  3— 5 
b ia ły ch  ja j o w y m ie rach  65,5— SI, 46,5— 55,5 m m . W y­
ją tk o w o  ty lk o  p e łn e  zn ies ien ie  sk ła d a  się z dw óch, 
a n aw e t z jednego  ja ja . W ysiadyw an ie  zaczyna się za ­
ra z  po zn ies ien iu  p ierw szego  ja ja . N astępne  ja ja  są 
sk ła d a n e  w  o d stęp ach  2—5 dni. W y siad u ją  oboje ro ­
dzice, nocą — ty lk o  sam ica . W ysiad y w an ie  t rw a  od 
28 do 38 dni. P is k lę ta  w y lę g a ją  się w  o d stęp ach  2 dni. 
J a k  w idać, o k res  gn iazd o w an ia  bocianów  ciągn ie  się 
p rzeszło  4 m iesiące . P rzez  te n  czas boc iany  pędzą  b a r ­
dzo re g u la rn y  try b  życia. S ta re  siedzą  na  ja ja c h  k o ­
le jn o , a  po w y lęg n ięc iu  się m łodych  sp ra w u ją  n ad  n im i 
k o le jn o  opiekę tak , że początkow o p isk lę ta  n ie  pozo­
s ta ją  n a  gn ieździe  sam e, lecz zaw sze pod  op ieką  je d ­
nego z rodziców . G dy sam iec  p o w raca  z żerow iska , 
sam ica  u d a je  s ię  n a  żer. D opiero  gdy  p isk lę ta  p o d ­
ro sn ą , oboje rodzice  u d a ją  się na  żerow isko  ró w n o ­
cześnie. M łode żyw ią ro b ak am i, g ąsien icam i i o w ad a ­
m i, k tó re  im  p o d a ją  do dzioba już n ad traw io n e . Część 
oddanego  p o k a rm u  n a  p o w ró t rodzice  p o ły k a ją  i znow u 
je do dzioba p is k lą t o d d a ją , aby  u s taw iczn ie  c iep łe  
pożyw ien ie  m og ły  o trzym yw ać . W  w o rk u  g a rd z ie lo ­
w ym  przynoszą  ró w n ież  rodzice  w odę, n ie  ty lk o  aby  
ich  p rag n ien ie  ugasić , lecz podczas u p a łu  p o lew a ją  im  
p ie rze , a n ad to  ch ro n ią  ich  ta k  p rzed  deszczem , ja k  
i p rzed  żarem  słonecznym , ro z tacza jąc  nad  n im i sw e 
sk rzy d ła . P is k lę ta  puchow e są  początkow o szarob ia łe , 
p ó źn ie j czystob iałe . M łodzież w  p ie rw szy m  p ie rzu  p o ­
d o b n a  jes t do s ta ry ch  ty lk o  dziób i nogi są  czarne . 
Czas osiągn ięc ia  zdolności do lo tu  lu b  sam odzielnego  
ży c ia  od w y k lu c ia  się  w ynosi 70 dn i. D o jrza łość  p łc io ­
w ą o siąga ją  b o c ian y  w  3 ro k u  życia.

O bok  sys tem atycznośc i c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą b o ­
c ian a  je s t jego pow olność. R uchy  jego są  zaw sze le ­
n iw e, ja k b y  ob liczone n a  m ożliw ie  m a łe  zużycie e n e r­
gii. B ocian  n igdy  się n ie  sp ieszy, n igdy  n ie  w y k azu je  
ja k ic h ś  szybszych, a ju ż  w  żadnym  raz ie  zbędnych  
ru ch ó w . O budziw szy  się  o św icie i p o k lek o taw szy  
o trz ą sa  się, p o p ra w ia  p ió ra  i pow oli ja k b y  pod  p rz y ­
m usem , leci n a  żer n a  leżące  w  p o b liżu  łąk i, b ło ta , 
s taw y . Żeruije je d n a k  ró w n ież  n a  zu p e łn ie  su chych  p o ­
lach . Ż e ru je  zaw sze w olno  i z rozw agą. N aw et w ó w ­
czas, gdy  je s t b a rd zo  g łodny , n ie  p rzy sp iesza  te m p a  
sw ych  poszuk iw ań . P rzech ad za  się w o lno , ja k b y  sp a ­
c e ru ją c . U w aża je d n a k  dobrze  i zręczn ie  c h w y ta  sw e 
o fia ry . N ajad łszy  się, w ra c a  w olno  na  gniazdo . P o ży ­
w ien ie  sk ład a  się g łów nie  z ow adów , z jad a  ró w n ież  
ry h y , gady, p łazy , d ro b n e  p ta sz k i o raz  d ro b n e  ssak i. 
Z up o d o b an iem  p o lu je  na  żm ije  i um ie  z ręczn ie  śm ie r­
te ln y  cios je j zadać, zanim  go zdąży uk ąsić . P rz y p a d k o ­
w o ukąszony  c h o ru je  k ilk a  dn i, lecz n ieb aw em  p o w ra ­
ca do p ie rw o tn eg o  zd row ia . R opuch  n ie  z jad a , lecz 
n igdy  n ie  p om in ie  sposobności u śm ie rc ić  je  sw ym  d z io ­
bem . U k ład a ją c  się do snu  p rzed  zachodem  słońca, b o -
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c łan y  w esoło  k le k o c ą . N a gn ieźdz ie  u fa ją  cz łow iekow i 
i w ca le  się go n ie  b o ją , n a to m ia s t n a  że ro w isk u  są  
b a rd zo  czu jn e  i p rz e z o rn e  i n ie  d a ją  się  pod e jść .

M łode boc iany  w y la tu ją  z gn iazd  w  trz e c ie j d e k a ­
dzie lip ca . W raz  ze s ta ry m i zaczy n a ją  la ta ć  n a  że ro ­
w isk a , p o w ra c a ją c  n a  noc do g n iazd a . W  po łow ie  
s ie rp n ia  poszczegó lne  ro d z in y  z a czy n a ją  się  łączyć  
w  co raz  to  w ięk sze  s tad a , k tó re  w  trz e c ie j d ek ad z ie  
s ie rp n ia  o d la tu ją .

G eo g raficzn e  rozm ieszczen ie : gn ieźdz i się w  zn a c z ­
nej części E u ro p y , M ałe j A z ji i d a le j w  k ie ru n k u  
w sch o d n im  aż po I ra n , o raz  w  A fry ce  p ó łn o cn e j. 
W  E u ro p ie  g n ieźd z i się  począw szy  od w sc h o d n ie j F r a n ­
c ji po  zach o d n ią  i p o łu d n io w o -z a c h o d n ią  R osję . 
W k ie ru n k u  p ó łn o cn y m  sięga  p o łu d n io w e j części P ó ł­
w y sp u  S k a n d y n a w sk ie g o  i  p o łu d n io w y ch  części obw odu  
len in g rad zk ieg o . P ta k  w ę d ro w n y . N a z im ę o d la tu je  do 
A fry k i.

J . Ż ó ł t o w s k i

Interesująca grupa drzew lipy szerokolistnej 
w Szczawnicy w Parku Dolnym

S zczaw n ica , n az y w a n a  w  X IX  w . „ p e rłą  p o lsk ich  
w ó d ” , ro z ło ży ła  się  p ośród  gór, n a  w zn ie s ien iu  420— 
500 m  n .p .m . u  p ó łn o cn o -w sch o d n ich  podnóży  P ien in , 
w e  w sch o d n ie j części n o w o ta rsk ieg o  p o w ia tu  Z iem i 
K rak o w sk ie j.

W  la ta c h  1861—65 p o w sta ł tu  tzw . D o lny  P a rk , z a ­
łożony n a  m ie jscu  p a s tw isk a , g d z ien iegdz ie  p o ro śn ię ­
tego  k rzew am i.

G ru p a  10 lip  od s tro n y  a lta n k i. — F o t. J .  S tach o w iak

Dziś, w  sto  la t późn ie j, p a rk  te n  je s t s ta ra n n ie  
u trz y m y w a n y , a n a jw ięk szą  jego w a rto ść  p rz e d s ta w ia  
p ię k n ie  zachow any  s ta ro d rzew .

W  czasie  b y tn o śc i m o je j w  S zczaw nicy  w  la ta c h  
1964— 66 uw ag ę  p rz y k u w a ła  g ro m ad a  s ta ry ch , około 
s tu le tn ic h  lip  sze ro k o lis tn y ch  {Tilia  p la ty p h y llo s  Scop.), 
w  liczb ie  dziesięc iu , ro sn ący ch  z z w a rty m  sk u p ie n iu  
w  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j części P a rk u  D olnego 
w  S zczaw nicy . W y stęp u je  ona n a  p ra w o  od sz tuczne j 
g ro ty  i um ieszczonej w  n ie j tab licy , u fu n d o w a n e j 
w  1890 r . n a  cześć m a rsz a łk a  S e jm u  G a licy jsk iego  
M . Z y b l i k i e w i c z a ,  dobrze  zasłużonego  d la  
S zczaw nicy .

W sp an ia łe  s tu le tn ie  lip y  szero k o lis tn e , o p ięk n y ch  
ro z ło ży sty ch  k o ro n ach , o w ysok ich  p n iach , ro zg a łęz ia ­
jący c h  się d o p ie ro  n a  w ysokości k ilk u n a s tu  m e tró w , 
w y k a z u ją  dość znaczną g rubość . A  oto obw ody ty c h  
lip  n a  w ysokośc i 1,3 m  n ad  z iem ią: 2,01 m , 1,7.1 m , 
1,64 m , 1,57 m , 1,54 m , 1,47 m , 1,37 m , 1,28 m , 0,72 m , 
0,63 m . N ajw ięk sze  obw ody w y k a z u ją  sk ra jn e  w  te j 
g ru p ie  osobn ik i, a  w ięc lip a  ro sn ąca  po  s tro n ie  p ó ł­
n o cn e j (na  lew o  od m ieszczącej się tam  a ltan k i)  m ie rzy  
2,01 m  w  obw odzie , n a to m ia s t z n a jd u ją c a  się po p rz e ­
c iw leg łe j p o łu d n io w e j s tro n ie  lip a  m a  w  obw odzie  
1,71 m . R osnące  po s tro n ie  w sch o d n ie j okazy  w y k a z u ją  
k o le jn o  1,64 m , 1,57 m  i 1,47 m  n a  w ysokości 1,3 m  od 
z iem i. N a to m ia s t go rsze w a ru n k i rozw o jow e m a ją  
okazy  z n a jd u ją c e  się w  śro d k o w ej części zg ru p o w an ia .

W  ogóle t a  p ię k n a  g ru p a  lip  sze ro k o lis tn y ch  z a s łu ­
g u je  n a  sp e c ja ln ą  op iekę i b aczn ie jszą  uw agę.

A u to r  u p rz e jm ie  d z ięk u je  d r  m ed. E. B edzie  za 
la sk o w e  p rzep ro w ad zen ie  p o m ia ró w  obw odów  lip .

J . M o w s z o w i c z

Interesujące właściwości śluzów roślinnych

J a k  w iadom o , śluzy  ro ś lin n e  są p o lisa c h a ry d a m i 
(w ie locuk row cam i), zb u d o w an y m i z ró żn y ch  m o n o sa - 
e h a ry d ó w , em ety lo p en to z , heksoz, e s tró w  k w asó w  
u ronow ych ). W  w odzie  śluzy  p ęczn ie ją  tw o rząc  c ia ła  
g a la re to w a te , n a to m ia s t n ie k tó re  z n ich  ro zp u szcza ją  
s ię  p ra w ie  ca łk o w ic ie  z w y tw o rzen iem  le p k ic h  ro z tw o ­
rów  o c h a ra k te rz e  ko lo idów . W  św iecie  ro ś lin n y m  
zw iązk i te  są  b a rd z o  rozpowisizechnione; w y s tę p u ją  one 
zarów no  w  n iższych  ro ś lin a c h , w  g lonach  m o r­
sk ich  .(agar, k a rag en ), ja k  i w ie lu  g a tu n k a c h  ro ś lin  
k w ia to w y ch , a zw łaszcza  w  dużych  ilo śc iach  w  ró żn y ch  
g a tu n k a c h  ślazów  (M alva  sp.), w  p raw o ślaz ie  (A lth a ea  
sp.), k e tm ii (H ib iscu s sp.), ln ie  (L in u m  sp.), żyw okoście  
(S y m p h y tu m  sp.), w  w ie lu  s to rczy k ach  (O rchis sp.), 
b a b k a c h  (P lan tago  sp.), w  p o d b ia le  p o sp o lity m  (T u s - 
silago> fa r fa ra  L.), d z iew an n ach  (V e rb a scu m  sp.) 
i w ie lu  innych .

J u ż  w  ro k u  1867 u sta lo n o  tr z y  g ru p y  śluzów  ro ś ­
lin n y c h : 1) ś lu z y  p ochodzen ia  m ięd zy k o m ó rk o w eg o ;
2) w ew n ą trzk o m ó rk o w eg o  o raz  3) pochodzące  ze śc ian  
b ło n  k o m ó rk o w y ch . W p ra k ty c e  b ie rze  się  pod  uw agę  
p rzew ażn ie  g ru p ę  trzec ią  (śluzy b ło n  kom órkow ych ), 
np . w  ro d z in ie  m a lw o w a ty c h  (M alvaceae).

B iom orfogenezę  ro ś lin n y c h  śluzów  będ ący ch  w y tw o ­
ra m i b łon  k o m ó rk o w y ch  w y ja śn ia  h ip o teza  J  a -  
r e t z k y ’e g o  i U l b r i c h a  (1934). M ianow icie , n a  
sk u te k  s to p n io w e j d e g ra d a c ji sk ro b i zapasow ej p o w ­
s ta je  i a k u m u lu je  się  w  w a rs tw ie  ś luzu  n a  śc ian ach  k o ­
m ó re k  (np. w  k o m ó rk ach  k o rz e n ia  p raw o ślazu ). W  k o ń ­
cow ym  e ta p ie  b io sy n tez  c a łk o w ite m u  zn iszczen iu  u leg a



p ro to p la s t ko m ó rk i, a  jego m ie jsce  z a jm u je  śluz. K o­
m ó rk i śluzow e w y s tę p u ją  ró w n ież  i w  liśc iach , p rzede  
w szy stk im  w  ep id e rm ie .

In te re su ją c y  je s t fa k t , że poszczególne m onografie  
sp ec ja lis ty czn e  p o d a ją  b a rd zo  różne  i często n iezgodne 
ze sobą w y n ik i oznaczeń  ilo ściow ych  śluzów  (w g ra n i­
cach  30— 35'%), podczas gdy  B e a u ą u e s n e  (1946), 
s to su jąc  m e to d y  g ra w im e tr ii, u zy sk a ł jed y n ie  15°/o. T ak  
rozb ieżne  w y n ik i oznaczeń  tłu m aczy ć  należy  n iedosko ­
n a ło śc ią  -metod o raz  p o m ia ró w  w sk u te k  znacznej do ­
m ieszk i sk ro b i i w ody  w  śluzach .

G. F r a n z  u z y sk a ł o s ta tn io  (1 9 6 6 ) jeszcze niższe 
w y n ik i (około 1 l°/o) p rz y  e k s tra h o w a n iu  śluzów  z ko ­
rz e n i p raw o ślazu , z eb ran y ch  w  m ies iącach  późno- 
je s ien n y ch  i z im ow ych . N a jm n ie jsze  ilości śluzów  w y ­
s tę p u ją  w  ro ś lin a c h  n a  w io sn ę  i w  lec ie  (około 5— 6%; 
w zm ożen ie p ro cesó w  asy m ilacy jn y ch ).

D o k ład n ie jsze  b a d a n ia  b iochem iczne  śluzów  z ro ­
dziny  m a lw o w a ty e h  w y k a z a ły  rów n ież , że n a jw ięk szy m  
c iężarem  m o le k u la rn y m  o d znacza ją  się c ia ła  śluzow ate  
z k o rzen i p ra w o ś la z u  (113 000 m e to d ą  osm om etryczną).

Z m ian y  p ro c e n to w e j zaw arto śc i poszczególnych  
m o n o sach a ry d ó w  u za leżn io n e  są od p o r y  ro k u . Np. 
n a  w io sn ę  śluzy  z a w ie ra ją  około 5®/o g likozy , n a to -  
to m ia s t w  z im ie aż 20°/o. R ów nież zaw arto ść  i sk ład  
c ia ł ś luzow ych  w  poszczegó lnych  częściach dan e j 
ro ś lin y  (w  k o rzen iach , liśc iach  i k w ia tac h ) je s t zm ien ­
na. D la p rz y k ła d u  p o d an o , że obecność ksy lozy  s tw ie r ­
dzono w y łączn ie  w  śluzach  z liści i k w ia tó w , a p o ­
n ad to  śluzy  w y o so b n io n e  z k o rzen i z a w ie ra ją  s to su n -

C O P E R 

Gdzie Mikołaj Kopernik mieszkał we 
Fromborku?

P y ta n ie  z a w a rte  w  ty tu le  je s t b a rd z o  w ażne  d la  
h is to ry k ó w  z a jm u ją c y c h  s ię  w ie lk im  astro n o m em , gdyż 
ze znajom ości m ie sz k a ń  m o żn a  w y ciągnąć  dalsze  w n io ­
ski, n p . s k ą d  M iko ła j K  o p  e r  n  i k  o b se rw o w ał n iebo?

O tóż s p ra w a  ta ,  p rz e z  w zg ląd  n a  zn ikom ą ilość tzw . 
d o k u m en tó w  „h ip o teczn y ch ” zach o w an y ch  z ty c h  c z a ­
sów, niie b y ła  i d o tą d  n ie  je s t o s ta te czn ie  zb ad an a , 
je d n a k  p rz e z  w y c iąg n ię c ie  w ła śc iw y ch  w n io sk ó w  i is t ­
n ie jący ch  d o k u m en tó w  zaznaczy ł s ię  w  te j sp ra w ie  
is to tn y  p o stęp .

N ie m o żn a  d o s ta te c z n ie  'dok ładn ie  u s ta lić  d a ty  p rz e ­
n ie s ie n ia  s ię  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  n a  s ta ły  p o b y t do 
F ro m b o rk a , gd z ie  za  sp ra w ą  sw ego w u ja ,  b is k u p a  W a r­
m ińsk iego , Ł u k a sz a  W  a c z e  n  r  o d  e g  o, o b ją ł k a n o ­
n ik a t w a k u ją c y  od  śm ie rc i k a n o n ik a  J a n a  Z a n a u .  
D otychczas b a w ił K o p e rn ik  n a  dw orze  b isk u p a  Ł u k a ­
sza  jak o  jego  p rzy b o czn y  s e k re ta rz  i le k a rz  n a  zam ku  
w  L id z b a rk u . W y d a je  s ię  słu szne  p rz y ją ć , że  s ta ło  się 
to  dop ie ro  p o  śm ie rc i b is k u p a  Ł u k asza  (na w iosnę  
1(5112 r.) lu b  n ie w ie le  w cześn ie j. M ożliw e, że K o p e rn ik  
w cześn ie j b y w a ł w e  F ro m b o rk u , b y  b ra ć  u d z ia ł w  p o ­
sied zen iach  k a p itu ły , lecz  w te d y  n ie  p o trzeb o w a ł je sz ­
cze s ta łeg o  m ie szk an ia . O d z ie  m ie sz k a ł M ik o ła j od 
w io sn y  15112 do w io sn y  ,1514, w  k tó ry m  to  ro k u  o p to ­
w a ł (ku p ił od  k a p itu ły )  z a m u rn ą  k a n o n ię  —  niie w iem y . 
O dnośny  d o k u m e n t m ó w i: „17 m a rc a  1514. C zcigodny 
p a n  d o k tó r  M ik o ła j K o p e rn ik  w p ła c ił n a  poczet n a ­
leżności za k u r ię  n ieg d y ś  p rep o zy ta , p a n a  E nocha, jak o  
p ie rw szą  r a tę  75 g rzy w ien  d o b re j m o n e ty , pozosta jąc  
d łu żn y m  k a p itu le  100 g rz y w ie n ”.

W  ak c ie  pow y ższy m  n ie  je s t p o w iedz iane , k tó ry  
to  b y ł dom , sąd ząc  je d n a k  z w y so k ie j jego ceny  (175

kow o m n ie j a rab in o zy  niż śluzy  z a w a rte  w  liśc iach  
i k w ia tac h .

Z w iązk i śluzow e p o s ia d a ją  rozliczne  zasto sow an ia  
p ra k ty c z n e  ja k o  lek i: 1. p o w lek a jące , 2. o słan ia jące ,
3. w y k rz tu śn e , 4. p rzec iw  zaparc iom  (odm iększa jące),
5. p rzec iw zap a ln e  i 6. p rzec iw w y m io tn e .

Sw oiste , w zg lędn ie  d o m n i e m a n e  w  n ie ­
k tó ry ch  w y p a d k a c h  d z ia łan ie  fa rm ak o d y n am iczn e  
c ia ł śluzow ych  u w a ru n k o w a n e  je s t ich  w łaśc iw ośc iam i 
b iochem icznym i. W  p rzew odzie  p o k arm o w y m  śluzy 
u le g a ją  po w o ln em u  ro zk ład o w i (hydro lizie), s tąd  ich 
p ra k ty c z n e  zasto sow an ie  ja k o  środków  osłan ia jący ch  
(ochronnych) p rz y  n ieży tach , b ieg u n k ac h , oparzen iach , 
z a tru c iach , p o d rażn ien iach , s ta n a c h  zap a ln y ch  i ow rzo- 
dzen iach .

N a to m ias t d z ia łan ie  w y k r z t u ś n e  śluzów , 
a  w ięc  ty p o w y ch  ko lo idów , su b s ta n c ji n ie  p o s ia d a ją ­
cych  n iezbędnych  w  ty m  w y p a d k u  w łaśc iw ości p rz e ­
n ik a n ia  p rzez  b ło n y  śluzow e i ty m  sam y m  n ie u le g a ją ­
cych  p rzy sw o jen iu  p rzez  u s tró j, je s t n a d a l d y s k u ­
s y j n e ,  w  od ró żn ien iu  od d z ia łan ia  p ro d u k tó w  
hy d ro lizy  śluzów , np . k w asó w  u ronow ych , p o s ia d a ją ­
cych  zdolność p rz e n ik a n ia  do k rw io b ieg u  (jed n ak  
w  b a rd zo  n ieznacznych  ilościach). P rzy p u szcza  się, że 
zasadn icze  d z ia łan ie  w y k rz tu śn e  w y w ie ra ją  ra c z e j 
s a p o n i n y .

Z aznaczyć należy , że n ie k tó re  śluzy  zna laz ły  p r a k ­
tyczne  zasto sow an ie  w  tech n ice  m ik ro b io lo g iczn e j 
(p ły tk i agarow e).

W. J . P a j o r

N I C A N A

grzyw ien) m u s ia ł to  Ibyć dom  obszerny , o toczony b u ­
d y n k am i go sp o d arczy m i i ogrodem . U p rzed n io  n a leż a ł 
do p ro b o szcza  k a ted ra ln eg o , p re p o z y ta  E nocha K  o - 
b e 1 a u, k tó ry  u m a r ł w  r . 1512.

W  ty m  w ięc  czasie  (w iosna 1514) m u s ia ł s ię  K o ­
p e rn ik  w p ro w ad z ić  d o  now o n ab y teg o  k o m p lek su  b u ­
dy n k ó w . B ra k u je  w p ra w d z ie  d o k u m en tu  o w p łac ie  s tu  
re sz tu ją c y c h  g rzy w ien  w  ro k u  1516, lecz  m ożna p r a ­
w ie  ma pew no  p rz y ją ć , iże ow e 100 g rzy w ien  w p ły n ę ło  
do k a sy  k a p itu ły  w  te rm in ie , po  czym  A stro n o m  s ta ł 
się  o sta teczn ie  p ra w n y m  w łaśc ic ie lem  ow ej k an o n ii.

W  la ta c h  16.14 do  1616 p rz y p a d a  o k re s  n a jb a rd z ie j 
w zm ożonej p ra c y  o b serw acy jne j' A stro n o m a. W y zn a-

Ryc. 1. F ro m b o rk . K u ria  pod w ezw an iem  św. S ta n i­
s ła w a  K ostk i, w  k tó re j  m ie sz k a ł M ik o ła j K o p e rn ik . 
O becn ie  za jm o w an a  p rzez  P T T K . F o t. J .  P ag aczew sk i



H yc. 2. F ro m b o rk  „W ieża K o p e rn ik a ” od  s tro n y  
w sch o d n ie j. F o t. J . P ag a c z e w sk i

cza  o n  wówczas- w sp ó łrz ę d n e  g eo g ra f ic z n e  F ro m b o rk a  
i  o b se rw u je  n a  b ieżąco  -Słońce o k re ś la ją c  n a c h y le n ie  
e k lip ty k i d o  -rów-nika .n ieb iesk iego .

W  je s ie n i 1516 r . K o p e rn ik  w y jeżd ża  do  O lsz ty n a , 
b y  p e łn ić  ta m  (w  o k re s ie  8 X I 1516—9 X I 1519) o b o ­
w ią z k i a d m in is tra to ra  d ó b r  -kap itu lnych .

W iadom o, że w ó w czas  w y b u c h ła  w o jn a  z K rz y ż a ­
k am i. A lb re c h t z a ją ł p o d s tę p e m  B ra n ie w o  i 23 s ty c z ­
n ia  1520 r .  w y s ła ł duży  o d dz ia ł d la  z a ję c ia  F ro m b o rk a . 
T o s ię  inie ud a ło , a le  sp u s to szo n e  zo s ta ły  ogn iem  z e ­
w n ę trz n e  d o m y  k a n o n ik ó w ; w śró d  n ic h  s p a le n iu  u leg ła  
n ie c h y b n ie  ta k ż e  k-u-ria K o p e rn ik a , i  n ie  m a ją c y  gdzie  
m ieszk ać  A stro n o m  zn ó w  w y je ż d ż a  do  O lsz ty n a , gdzie

R O Z  M  A

S p ożyw anie surow ego m ięsa —  źródłem  zakażenia  
toksoplazm ozą. Je d n y m  z  zag ad n ień  w spó łczesne j m e ­
d y cy n y  je s t  w a lk a  z to k so p lazm o zą  (to x o p la sm o s is ), 
sch o rzen iem  zakaźnym ,, k tó re  w y w o łu je  -niew idoczny 
g o ły m  ok iem  p aso ży tn iczy  p ie rw o tn ia k  Toccoplasm a  
g o n d ii ( N i c o l l e  i M a n c e a u x  1909) o c h a ra k te ry s ­
ty czn y m  k sz ta łc ie  p ó łk s ięży co w a ty m  (gr. to k so n  =  łuk ). 
P ie rw sz e  o b ja w y  tok so p lazm o zy  u  cz ło w iek a  dorosłego  
s tw ie rd zo n o  w  ro k u  1940. P a so ży ty  w y k ry w a  s ię  n a j ­
częściej w  k o m ó rk a c h  u k ła d u  s ia te c z k o w o -śró d b ło n - 
kow ego  n a rz ą d ó w  m iąższow ych , w  u k ład z ie  l im fa ty c z -  
ny-rn o raz  w  o śro d k o w y m  u k ład z ie  n e rw o w y m . Z n a c z ­
n ie  częśc ie j sp o ty k a  się  p rz y p a d k i zak ażeń  b ezo b ja w o - 
w y ch , szczególn ie  w śró d  d o ros łych . B io log icznym  r e ­
z e rw u a re m  paso ży tó w  są  zarów no  z w ie rz ę ta  dz ik ie , ja k

od 8 X I 1520 d o  6 czerw ca 1521 sp e łn ia  ponow m ie obo­
w ią z k i a d m in is tr a to ra  -dóbr k a p itu ln y c h . N ad to  k ie ­
ru je  u m o cn ien iam i i p rz y g o to w u je  o b ro n ę  zam ku  p rzed  
g rożącym  ob lężen iem  p rz e z  K rzyżaków ..

W ojina -się sk o ń czy ła , tr z e b a  by ło  pow róc ić  do F ro m ­
b o rk a . A le  gd z ie  m ieszk ać?  -Dom sp u s to szo n y  tr z e b a  
odbudow ać. K o p e rn ik  op-tuje (p aźd z ie rn ik  1521) ty m ­
czasow e m ie sz k a n ie  —  d o m  po  P io trz e  W o l f f i e ,  
z n a jd u ją c y  s ię  gdz ieś z d a la  od k a te d ry . T a m  m ieszk a  
aż do czasu  .odbudow an ia  k u rii, zap ew n e  w  1522 r. 
P o tem  n ie  s ły szy m y  ju ż  n ic  n a  te m a t dom u P io tra  
W olffa.

K an o n icy  from bor-scy, n a u c z e n i sm u tn y m  d o św iad ­
czen iem  z czasów  woj-rfy, aby  s ię  zabezpieczyć, „ m u ­
s ie li s z u k a ć  so b ie  m ie sz k a ń  zastępczych  w  o b rę b ie  
um o cn ień  k a te d ra ln y c h , w  w ieżach  m ut.u  ob ronnego  
czy w  b u d y n k a c h  s to ją c y c h  n a  -dziedzińcu k a te d r y ” 
w e d łu g  s łó w  p ro fe so ra  H. Z in sa . I n asz  a s tro n o m  
z ro b ił to -sa m o : z a ją ł je d n ą  z b a sz t o b ro n n y ch  w  p ó ł­
n o cn o -zach o d n im  .narożn iku  m u ró w . O b sze rn a  izba 
o w y so k ich , ozdobnych , g o ty ck ich  ok n ach  n a d a ła  się 
św ie tn ie  ja k o  p ra c o w n ia  n au k o w a , m ie js c e  p rzech o ­
w a n ia  rę k o p isó w  De re v o lu tio n ib u s  o raz  b ezcennych  
k s iążek  p o d ręczn y ch .

O d n o w io n a  w illa  z a m u rn a  pozw o liła  n a  now e -urzą­
d zen ie  g o sp o d a rs tw a . -Oba m ie szk an ia , (wieżę i w illę , 
zach o w ał K o p e rn ik  aż do sw e j śm ierc i, eo w y n ik a  
z d o k u m en tó w  ta k s a c y jn y c h ; b o w iem  w  1543 ro k u  
ocen iono  je  o b y d w ie : w ieżę  n a  30 a  d o m  w  ogrodzie 
n a  100 g rzy w ien . Dom  p rze szed ł n a  w łasn o ść  k a n . L e o ­
n a rd a  N i d e r h o f f a ,  w ie ż ę -o b ją ł A chacy  T r e n k .

N ie w ied z ie lib y śm y  w  ogóle, ja k  do  n ie d a w n a , k tó ry  
to  dom  z a jm o w a ł dożyw otn io  M ik o ła j K o p e rn ik , gd y b y  
n ie  o d n a la z ł s ię  d o k u m e n t z 15511 ro k u , z k tó reg o  
d o w ia d u je m y  s ię , ż e  w łaśc ic ie lem  d o m u  po  śm ierc i 
N id e rh o ffa  zo s ta ł d z ie k a n  k a p itu ły  w a rm iń sk ie j , 
Egger-t K  e m  p  e n . I  tu  m iła  n ie sp o d z ian k a . D o k u ­
m e n t  —  co je s t rz a d k o śc ią  —  d o k ład n ie  o p isu je  p o ło ­
żen ie  d o m u  n a  W zg ó rzu  p rzed  G ro d em  (M ons a n te  
C a s tru m ): b y ł to  m ian o w ic ie  p ie rw sz y  b u d y n e k  w  sz e ­
re g u  licząc  od s tro n y  pó łnocnego  b rzeg u  m orza .

Z  pow yższego  w id ać  oczyw iśc ie , iż je s t  to  dom  z a ­
ję ty  od sze reg u  la t  p rzez  P o lsk ie  T o w arzy stw o  T u ry ­
s ty k i i  K ra jo z n a w s tw a  n a  sch ro n isk o  i h o te l. D om  te n  
zw an y  ta k ż e  k u r ią  pod  p a tro n a te m  św . S ta n is ła w a  
K o s tk i, b y ł p rzeb u d o w a n y  w  la ta c h  50. p rzez  d o b u ­
d o w an ie  ja d a ln i z ta ra s e m  -na górze, p rz e z  co zm ien ił 
s ię  jego  do tychczasow y  k sz ta łt . T akże  re m o n t o s ta tn i 
w  la ta c h  60. -nie p rzy czy n ił s ię  d-o zach o w an ia  s ta rego  
w y g lą d u  w n ę trz a . D-o-m K o p e rn ik a  z a s łu g u je  n a  lep sze  
o bchodzen ie  s ię  z  n im , n iż  do tychczas to  m ia ło  m ie jsce . 
D om  te n  p o w in ie n  być  o d e b ra n y  P T T K  i zam ien iony  
n a  m u zeu m , n a jle p ie j  z w y s tro je m , p o k azu ją cy m  
w n ę trz e  d o m u  k a n o n ik a  w  X V I s tu le c iu . N a śc ian ie  
fro n to w e j n a leż a ło b y  um ieścić  odpow iedn-ią ta b lic ę  p a ­
m ią tk o w ą .

J . P a g a c z e w s k i

/  T O Ś C 1

i dom ow e (psy i ko ty ). Je d n y m  z g łów nych  ź ró d e ł 
tok so p lazm o zy  je s t duże zaszczu rzen ie  te re n u . S tą d  
to k so p lazm o za  s łu szn ie  za liczan a  je s t do g ru p y  za k a ź ­
n y ch  sch o rzeń  o dzw ierzęcych  (an tropozoonoz). Ze 
w zg lęd u  n a  w ażn o ść  zag ad n ien ia  to k sop lazm oza  s ta ­
now i o b iek t z a in te re so w a ń  w ie lu  sp ec ja ln o śc i l e k a r ­
sk ic h  (choroby  w e w n ę trzn e , g ineko log ia , n eu ro lo g ia , 
o k u lis ty k a , p e d ia tr ia , p sy ch ia tria ) .

O s ta tn io  w y k azan o , że w  m ięsie  w iep rzo w y m  żyw e 
p a so ży ty  T o x o p la sm a  gond ii u trz y m u ją  się  n a w e t po 
u p ły w ie  k ilk u  m iesięcy  o d  m o m en tu  zak ażen ia . N ie ­
b ezp ieczeństw o  zach o ro w an ia  n iw e lu je : 1) og rzew an ie  
m ię sa  w  te m p e ra tu rz e  50°C p rz e z  20 m in u t, 2) d o k ład n e  
w y g o to w an ie  lu b  w yp ieczen ie  m ięsa  „od ś ro d k a ” o raz
3) s ta ra n n ie  p rzep ro w ad zo n y  p roces pek lo w an ia . N a to ­
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m iast w  m ięsie  w o ło w y m  pasoży ty  g in ą  już  po u p ły ­
w ie  jednego  m iesiąca  od ch w ili zakażen ia . N iem niej 
jed n ak  spożyw an ie  p o tra w  z su row ego  w zg lędn ie  n ie ­
dok ład n ie  upieczonego  m ięsa  w ołow ego (tzw . befsz tyk  
ta ta rs k i lu b  częściow o ty lk o  u sm ażony  b e fsz ty k  an g ie l­
ski) o d g ry w a  pew n ą  ro lę  w  patogenezie  zakażeń  to k so ­
p lazm ozą u  ludzi.

W. J . P .
K osm os  1967

K anibalizm  i drapieżnictw o u m szyc. Z w ykle  u w a ­
ża s ię  że m szyce żyw ią  się w y łączn ie  sok iem  ro ś lin , 
k tó ry  s iłą  tu rg o ru  w  .roślin ie  je s t w tłacz an y  do odpo­
w ied n io  -zbudow anych n a rząd ó w  pyszczkow ych. M szy­
ce p o tra f ią  ta k ż e  ssać  so k  z ro ś lin  ziwiędłych. C oraz  
częstsze s ą  d o n ies ien ia  o  że ro w an iu  m szyc n a  l a r ­
w ach  in n y ch  ow adów  lu b  n a  sam ych  m szycach . O b­
se rw o w an o  m szy ce  w y sy sa ją c e  ja ja  in n y c h  ow adów , 
co  d o p ro w ad za ło  n a w e t do okresow ego  w y tę p ie n ia  
p ew n y ch  g a tu n k ó w , n a  k tó ry ch  m szyce szczególnie 
c h ę tn ie  żero w ały . M szyce p o tra f ią  w yw ołać  znaczne 
za d ra ż n ie n ia  sk ó ry  cz łow ieka ; je d n i u w aża ją , że n a ­
rz ą d y  pyszczkow e m szyc są  zdolne p rzeb ić  sk ó rę  lu ­
dzk ą , in n i, że n a  p o w ie rzch n i c ia ła  m szyc z n a jd u ją  
się  jak ie ś  śro d k i d rażn iące . R eg u la rn ie  k an ib a lizm  
w y s tę p u je  u  m szyc w te d y , gdy  w ię d n ą  .rośliny, n a  
k tó ry c h  one ż e ru ją . M szyce o p u szcza ją  je , a le  n ie raz  
p ró b u ją  n a  n ie  w ró c ić  i w te d y  z re g u ły  a ta k u ją  te  
m istyce, k tó re  ta m  zosta ły . Z w yk le  la rw y  a ta k u ją  in n e  
la rw y , a n a jcz ę śc ie j k ilk a  la rw  a ta k u je  rów nocześ­
n ie  tego sam ego ow ad a  do jrza łego , w p ija ją c  s ię  w  do­
w o ln ą  część jego c ia ła , b a rw y , k tó re  żerow ały  na  
in n y ch  o w ad ach , zw y k le  n ie  w ra c a ją  już n a  św ieże 
ro ś lin y  i g in ą . G dy w  h o dow li p o w ie trze  je s t zby t s u ­
che  i liśc ie  w ięd n ą  — m szyce  zaczy n a ją  g łodow ać 
i w te d y  a ta k u ją  się w za jem n ie . N ie u sta lo n o  jeszcze 
czy w y sy sa ją  one zaw arto ść  p rzew o d u  pokarm ow ego , 
czy  p ły n y  ja m y  c ia ła .

W . B -S .
N atu rę  1968

L eki psychotropow e uszkadzają chrom osom y. B a ­
d a n ia  cy to log iczne  w y k a z a ły  u  osób p sy ch iczn ie  cho­
ry c h  znaczne u szk o d zen ia  ch rom osom ów  (p rze rw an ia , 
z łam an ia , w z ro s t liczby). N ajczęśc ie j zm ian y  te  w y ­
s tę p u ją  po  u ży w an iu  LSD , m n ie j po in n y c h  lek ach  
p sy ch o tro p o w y ch , n a to m ia s t p ra w ie  n ie  stw ierd zo n o  
ró żn ic  w  o b raz ie  cy to log icznym  chrom osom ów  p a c je n ­
tó w  p sy ch iczn ie  ch o ry ch  z in n y ch  pow odów  i osób 
zd row ych .

W . B -S .
N atu rę  1968

W pływ  stery lnych  sam ców  na p łodność sam ic kom a-
ra. Do A n o p h e le s  gam bicie  za licza  siię 2 g a tu n k i s ła n o -  
w o d n e  i 3 s ło d k o w o d n e . G dy  sam ce  s ło dkow odne  
sk rz y ż u je  się  z sam ic a m i słono w o d n y m i —  sam ce  
w  ich  p o to m stw ie  (F j) są  p ra w ie  w szy stk ie  s te ry ln e . 
G dy  do h o d o w li sam ic  w p u śc ić  sam ce  p ło d n e  i s te ­
ry ln e , zaw sze  sam ce  s te ry ln e  w y g ry w a ją  k o n k u re n c ję  
o sam ice . Z h o dow li n o rm a ln y c h  sam ic i  sam ców  
o trz y m u je  s ię  zap łodn ione  ja ja . K iedy  n a s tęp n ie  te  
sam e sam ice k o ja rzo n o  ze s te ry ln y m i sam cam i, o trz y ­
m y w an o  ja ja  nieizapłodnione. Z da lszych  k o ja rz e ń  
z p ło d n y m i sa m c a m i o trzy m y w an o  od ty c h  sam ic  już 
ty lk o  ja ja  n iezap łodn ione . Je ś li  p ie rw sz a  k o p u la c ja  
sam icy  o d b y ła  s ię  ze s te ry ln y m  sam cem , po zo sta je  ona  
n a  s ta łe  s te ry ln a .

W. B -S .
N aturę  1968

B iałokrw iste  traszki. P o d an ie  p tak o m  i ssakom  fe - 
n y lh y d ra z y  p o w o d u je  g w a łto w n ą  h em o lizę  z ró w ­
noczesnym  k o m p e n sa c y jn y m  w zro stem  hem opoezy  
w  szp ik u  k o stn y m . P o d an ie  tra szk o m  (T r itu ru s  v ir i-  
descens)  fe n y lh y d ra z y n y  w y w o łu je  szy b k i ro zp ad  e ry ­
tro cy tó w  i os.trą anem ię , je d n a k  bez n a ty ch m ias to w eg o  
p o b u d zen ia  sz p ik u  kostn eg o . W  c ią g u  12—24 godzin  
po p o d an iu  p re p a ra tu  (doo trzew now o) n a s tę p u je  szy b k i 
ro zp ad  czerw onych  c ia łek  i k re w  z czerw onej s ta je  się 
ja sn o b rązo w a . W  36— 48 go d z in  k re w  je s t ju ż  c a łk o ­

w ic ie  p rzeź ro czy sta . Ś m ie rte ln o ść  zw ie rzą t w  ty m  cza­
sie w ynosi w  różnych  g ru p a c h  od 0— 100°/o — w ie le  
z w ie rzą t doskonale  p rzeży w a  ca łk o w itą  u tr a tę  h em o ­
g lob iny . W czasie  do 48 godzin  po  p o d an iu  p re p a ra tu  
zachodzi h em o liza  e ry tro cy tó w  i d e g en e rac ja  in n y ch  
c ia łek  k rw i, w  3— 4 dni re g e n e ru ją  leu-ko- i  tro m b o cy - 
ty , a  dop iero  w  13— 32 d n i re g e n e ru ją  e ry tro c y ty . Z u ­
życie  tle n u  p rzez  ta k ie  b ia ło k rw is te  tr a sz k i w ynosi 
64—W /o  te j ilości, ja k ą  p o b ie ra ją  w  ty c h  sam ych  w a ­
ru n k a c h  zw ie rzę ta  k o n tro ln e . W  n o rm a ln y c h  w a ru n ­
k ach  do 7 5 0 / 0  zap o trzeb o w an ia  tle n u  p o k ry w a ją  tra sz k i 
p rzez  skórę, resiztę p rzez  p łu ca . W  p rz y p a d k u  n isk ie j 
zaw arto śc i O 2  w  w odzie  w z ra s ta  odd y ch an ie  tlen em  
a tm o sfery czn y m . T raszk i d o św iadcza lne  p rzeb y w ały  
tu ż  pod  p o w ie rzch n ią  w ody. N a rz ą d y  ich  o trzy m y w a ły  
tle n  rozpuszczony  w  osoczu, a  w y s ta rc z a ją c a  ilość o so ­
cza je s t czynn ik iem  decy d u jący m  o ich  p rzeżyciu .

W . B -S .
Naturę  1968

W pływ  hibernacji na szybkość uczenia się. P o  h i­
b e rn a c j i poziom  R N A  i  b ia łe k  w  m ózgu  je s t w y raźn ie  
w yższy  niż p rz e d  sn em  zim ow ym . Je ś li sp ra w d z i się  
teo ria , że m a k ro m o le k u ły  s ą  m ie jscem  k o d o w an ia  p ro ­
cesów  zap am ię ty w an ia  — m ózg zw ie rzą t z a sy p ia ją ­
cych n,a zim ę p o w in ien  ła tw o  u trw a la ć  w iadom ości. 
U chom ików  p o ró w n y w an o  szybkość w y u czen ia  się 
teg o  sam ego  z a d a n ia  w  g ru p ie  po  32 d n iach  h ib e rn a c ji 
z g ru p ą , k tó ra  n ie  z ap ad a ła  w  sen  zim ow y (z pow odu  
zby t w y so k ie j te m p e ra tu ry  w  pom ieszczen iu ). O kazało  
isię, że czas p o trz e b n y  do w yu czen ia  się zad an ia  by ł 
w  g ru p ie  I znaczn ie  k ró tszy  niż w  II. A lbo zw iązane 
to  je s t z fiz jo log icznym  w ypoczęciem  m ózgu, albo  ze 
zw iększoną ilością  R N A  i b ia łe k  w  m ózgu  zw ie rzą t 
g ru p y  I, a n a jp ra w d o p o d o b n ie j d z ia ła ją  o b a  te  czyn­
n ik i.

W . B -S .
N atu rę  1968

Tarczyca w p ływ a  na rozw ój now otw oru. E fek t d o ­
ustn eg o  p o d a w a n ia  środków  rak o tw ó rczy ch  zależy od 
czynności -gruczołów do k rew n y ch  w  tym , czasie. R ak  
p ie rs i w y s tęp u je  częściej u  k o b ie t z n iedoczynnością  
ta rc z y c y  lu b  w  okolicach, gdzie  w-ole je s t ch o ro b ą  e n ­
dem iczną . Z d row ym , d o św iadcza lnym  szczurom  p o d a ­
w an o  d-ojelitow e środek  ra k o tw ó rc z y  (g rupa I), część 
zw ie rzą t ró w nocześn ie  b y ła  p o zb aw io n a  jodu  w  diecie 
(g ru p a  II), a u  in n y c h  (g rupa  III) fa rm ak o lo g iczn ie  w y ­
w o ły w an o  n iedoczynność  ta rczycy . P odczas gdy u k o n ­
tro ln y c h  zw ierzą t (gr. I) now o tw ó r sutk-a w y s tą p ił po 
42 d n iach , w  g ru p ie  I I  ju ż  po  27 dn iach , a w  I I I  po 
31 d n iach . Je ś li pozbaw iono  -zwierzę jodu  lu b  w y w o ­
łan o  n iedoczynność ta rczy cy  n a  k ilk a  dini p rzed  do­
św iadczen iem  — now o tw ór ro z w ija ł się jeszcze -szyb­
ciej.

W . B -S .
N aturę  1968

N ow a m etoda izolow ania św idrow ców  (Trypanosom a) 
z krw i. D otychczas izolow ano  św id row ce  s to su jąc  m e ­
to d ę  odw łókniainda -krwi i  w iro w a n ia  w  g ra d ie n c ie  
s tężeń  cukrozy . M etoda  ta  m o g ła  b y ć  zasto so w an a  do 
sto sunkow o  m ały ch  ilości k rw i. L ep sza  o k azu je  się 
m e to d a  o p raco w an a  o sta tn io  w  A ng lii. P o leg a  oma na  
w y k o rz y s ta n iu  różn ic  w  ła d u n k u  p o w ierzchn iow ym  
św idrow ców  i ciałe-k k rw i. K rew  zw ie rzą t zakażonych  
m iesza  s ię  z h e p a ry n ą  i odpow iedn im  b u fo rem  i p rz e ­
p uszcza  przez  k o lu m n ę  do w y m ian y  -anionów. W szyst­
k ie  sk ła d n ik i m o rfo ty czn e  k rw i a b s o rb u ją  s ię  n a  k o ­
lu m n ie , a  św id row ce  p rzechodzą  z osoczem . M etodą tą  
u d a je  śię w yizo low ać z krwii T ryp a n o so m a  brucei, 
T. rhodesiense , T . g a m b iense , T . evansi, T . congolense, 
T. v iv a x  i T. lew is i, jed y n ie  T. c ru zi m a  ła d u n e k  po­
w ie rzch n io w y  zbliżony  b a rd zo  do ła d u n k u  c ia łek  
k rw i i n ie  u d a je  s ię  go oddzielić. Ś w id row ce  oddz ie ­
lo n e  o d  c iałek  k rw i izo lu je  s ię  z osocza p rzez  w iro w a ­
n ie . Po  w szy stk ich  ty c h  zab iegach  św id row ce  są  m o r­
fo log iczn ie  n o rm a ln e , w  p e łn i ru c h liw e , a ich zdolność 
z a k a ż a n ia  po zo sta je  n ie  zm ien iona.

W . B -S .
N aturę  1968
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Jak uzysk iw ać odporność przeciw  grypie? Je d n a  
g ru p a  o cho tn ików  o trzy m y w a ła  o k re ś lo n ą  d aw k ę  in a k -  
ty w o w an y ch  fo rm a lin ą  w iru só w  g ry p y  a z ja ty c k ie j 
p o d sk ó rn ie , in n a  („oddechow a”) o d p o w ied n ią  d aw k ę  
tyc^h sam y ch  w iru s ó w  pnzez w k ra p la n ie  i  ro z p y la n ie  do 
nosa. O bie g ru p y  m ia ły  p o czą tk o w o  b a rd zo  zb liżony  
poziom  p rz e c iw c ia ł p rzec iw g ry p o w y ch  w e  k rw i. W  cza ­
sie dośw iad czen ia  oznaczano  poziom  p rzec iw c ia ł w  s u ­
ro w icy , ślin ie , p lw o c in ie  i w y d z ie lin ach  ś lu zó w k i nosa. 
W  g ru p ie  „o d d ech o w ej” w z ró s ł b a rd zo  zinacznie p o ­
ziom  p rzec iw c ia ł w  p lw o c in ie  i w y d z ie lin ach  ś lu zó w k i 
nosa, n a to m ia s t w p ro w a d z e n ie  p o d sk ó rn e  w iru só w  
w y w o ła ło  6 -k ro tn y  w z ro s t ilo śc i p rz e c iw c ia ł w  s u ­
ro w icy  k rw i. P rz e c iw c ia ła  u trz y m y w a ły  się d łu ż e j po 
p o d a n iu  szczep ionk i p op rzez  di-ogi oddechow e n iż  do­
u s tn ie . S zczep ien ie  p rz e z  d ra g i oddechow e zw iększa  
poziom  lo k a ln y c h  p rz e c iw c ia ł i  u trz y m u ją  s ię  one 
w  d ro g ach  oddechow ych  co n a jm n ie j  p rzez  sześć  t y ­
godn i. U  myisizy w p ro w a d z e n ie  szczep ionk i do n o sa  
m a  w ięk sze  zn aczen ie  o ch ro n n e  niż zas to so w an ie  je j 
p o d sk ó rn e  czy  doo trzew now e.

W . B -S .
N aturę  1968

W pływ  ciśn ienia atm osferycznego na rozw ój b ia łacz­
k i u m yszy . M yszk i zd ro w e  i z  p rzeszczep io n ą  b ia łaczk ą  
trz y m a n o  w sipólnie w  p o m ieszczen iach , w  k tó ry c h  
zm ien ian o  c iśn ien ie  i sk ła d  gazów . W y k azan o , że 
w  p o dw yższonym  c iśn ie n iu  a tm o sfe ry czn y m  i ró w n o ­
czesnym  obn iżen iem  c iśn ien ia  t le n u  — m y szk i z b ia ­
łaczk ą  ży ły  d łu że j (o 5—'19 dn i) n iż  w  n o rm a ln y c h  
(k o n tro ln y ch ) w a ru n k a c h . W  ho d o w li tk a n e k  p o d w y ż ­
szone c iśn ie n ie  h a m u je  p o d z ia ł k o m ó rek .

W . B -S .
N aturę  1968

N afta  starych geologicznych delt, tzw . paleodelt.
N a lew y m  b rz e g u  P eczo ry , b lisk o  u jś c ia  do n ie j  rz e k i 
Usy, w  p o b liżu  p ó łnocnego  U ra lu  z n a jd u je  się  s ta ry  
kam ien io ło m , w  k tó ry m  w y d o b y w an o  d a w n ie j p ia s ­
kow iec . S k ła d a  się o n  z d ro b n y c h  z ia re n  k w a rc u , z le ­
p io n y ch  u tle n io n y m  w ęg lo w o d o rem  i n ie  je s t  r z a d ­
ko śc ią  w  ty c h  oko licach . N a tra f io n o  n a ń  np . n a  p o ­
w ie rz c h n i z iem i o:k. 10 k m  od  k am ien io ło m u , i w sz y s t­
ko  z d a je  się w sk a z y w a ć  n a  to , że w y s tę p u je  on  w  ob­
fito śc i w  m n ie j1 lu b  bard z ie j' g łęb o k im  po d ło żu  s k a ł 
dz is ie jszych . In te re s u ją c e  je s t, ja k  w ęg lo w o d ó r m ógł 
się n ag ro m ad z ić  w  te j  s k a le  i d laczego  n ie  z ach o w ał 
się w  s ta n ie  p ły n n y m . R ad z ieck i geo log  N. I. M a r -  
k o w s k  i tłu m a c z y  to  z jaw isk o  m n ie j w ięce j w  te n  
oto sposób.

W iadom o od d aw n a , że w zd łu ż  zach o d n ich  s to k ó w  
U ra lu  w śró d  w a p ie n i dolnego  k a rb o n u  w y s tę p u ją  iły  
i p ia s k i z a w ie ra ją c e  m ie js c a m i w ęg ie l lu b  ro p ę  n a f to ­
w ą , a lb o  oba t e  p a liw a  razem . O s ta tn ie  b a d a n ia  w y ­
k aza ły , że ro zm ieszczen ie  ty c h  S ka ł zb ieg a  s ię  n a  ogół 
ze s t r e f ą  d e lt s ta ry c h  rz e k . To sam o  je s t  i ze sk a ła m i 
w sp o m n ian eg o  k a m ie n io ło m u . N a  jego  p io n o w y ch  
śc ian ach  w id a ć  w y ra ź n ie  skośne  w a rs tw o w a n ie , k tó re ­
go n ach y la n ie  dochodzi do 30°, w sk a z u ją c , iż  pa leo -  
rzeka , k tó r a  je  w y tw o rzy ła , p ły n ę ła  tu ta j  n a  p ó łn o cn y  
W schód. Je d y n ie  u  sam ego  spo d u  śc ian  p o łu d n io w e j 
części k am ien io ło m u  p o ja w ia  s ię  re g u la rn e  w a rs tw o ­
w a n ie  poziom e. Z  te g o  m o żn a  w n io sk o w ać , że  p rz e d  
p o w sta n ie m  d e lty  is tn ia ła  tu  z a to k a  lu b  la g u n a . Z  d ru ­
g ie j s tro n y , n a  p ra w y m  b rzeg u  P eczo ry , p ia sk o w iec  m a

d ro b n ie jsze  z ia rn a  i z aw ie ra  w ięce j iłu . D a le j n a  p ó ł­
n o c n y  w schód , t j .  na  pó łnoc  od rz e k i U sy  o sad y  s ta ją  
się n iem a l w y łączn ie  ila s te  i z a w ie ra ją  w k ła d k i w ę ­
g la n u  że laza , k tó ry  tw o rzy  s ię  w  śro d o w isk u  o d tle -  
n ia ją c y m  i w  obecności ro z k ła d a ją c e j się  m a te r i i  o rg a ­
n iczne j. W  obszarze  ty m  w y s tę p u ją  w ięc  w a ru n k i k o ­
rz y s tn e  do p o w s ta w a n ia  s k a ł roponośnych .

B a rd z ie j n a  północ, aż do M. B a re n tsa , n a tra f ia m y  
n a  w a p ie n ie  m o rsk ie . R opa u tw o rz y ła  się  w ięc w  k a r -  
b o n ie  w  o sad ach  s ta reg o  p ła sk o w y żu  k o n ty n en ta ln eg o  
(na  pó łn o c  od obecnej U sy), dz ięk i n am y c iu  p rzez  
p a leo rzek i  m a te r i i  o rg an iczn e j. P óźn ie j m ig ro w a ła  k u  
b lisk iem u  p a le o k o n ty n e n to w i,  b y  n ag ro m ad z ić  się 
o s ta teczn ie  w  n a tu r a ln y m  zb io rn ik u , ja k im  b y ły  p o ro ­
w a te  sk a ły  pa leode lt.

R opa  is tn ia ła  w  s ta n ie  p ły n n y m  aż do po czą tk u  
orogenezy , k tó ra  zaczę ła  s ię  u tw o rzen iem  łań cu c h a  
U ra lu . Do tego  czasu  m orze  dzieliło  E u ro p ę  od A zji 
i  ro z lew a ło  s ię  ,na m ie jsc u  U ra lu  w  k a rb o n ie  i  to  co 
n a jm n ie j do k o ń ca  m ezozo iku . W  w y n ik u  ru ch ó w  
g ó ro tw ó rczy ch  om aw ian e  tu  p iask o w ce  zo sta ły  p o d n ie ­
sione i zb liży ły  się do po w ie rzch n i. W  m ia rę  n iszcze­
n ia  sikał w ap ien n y ch , k tó re  je  p o k ry w a ły , ro p a  tra c iła  
sw e  n a jlż e js z e  s k ła d n ik i i u tle n ia ła  się . B yć m oże, iż  
w  op isy w an y m  zb io rn ik u  o sadow ym  n a  w ie lk ie j g łę ­
bokości w y s tę p u ją  ró w n ież  i p ia skow ce , k tó re  m ogą 
z aw ie rać  dziś n a w e t ro p ę  w  s ta n ie  p ły n n y m .

E. S.
Science Progr&s. La N aturę  1967

C iekaw y sposób rozm nażania się w ieloszczetów . O d­
k ry ty  n ied aw n o  u  p o łu d n io w y ch  w y b rzeży  A u s tra lii 

'n o w y  g a tu n e k  w ie lo szcze ta  z ro d z a ju  R h a m p h o b ra ch -  
iw m  m a  in te re su ją c y  sposób  sk ła d a n ia  ja j .  W iększość 
g a tu n k ó w  z ro d z a ju  R h a m p h o b ra ch iu m  ży je  n a  znacz­
n e j g łębokości w  m u lis ty m  dn ie . O sta tn io  o p isan y  g a ­
tu n e k  ży je  n a  p rzy b rzeżn y ch , w ap ien n y ch  sk a łk a c h  
i d la tego  je s t  ła tw ie js z y  do o b se rw ac ji. W iększość 
w ielosizczetów  m a  m a łe  ja ja , k tó r e  są  w y d a la n e  do 
p la n k to n u , t u t a j  te ż  n a s tę p u je  ic h  zap ło d n ien ie  i ro z ­
w ó j aż do p rz e o b ra ż e n ia . U  now o op isanego  g a tu n k u  
ja ja  s ą  dość duże (0,3— 0,5 m m ), p o s ia d a ją  znaczną  
ilość żó łtk a  i ssą sk ład an e  do szcze lin  w  sk a łach . 
O so b n ik  d o ro sły  p o k ry w a  je  w a rs tw ą  ś lu zu . P rz e s trz e ń  
m iędzy  sk a łą  a ś lu zem  sita je  s ię  k o m o rą  lęgow ą. Ilość 
ja j  u  je d n e j sa m ic y  i w  je d n e j kom orze  lęgow ej w a h a  
się  od 10 do 20. N ie zn an y  je s t jeszcze sposób  s k ła d a ­
n ia  i z a p ła d n ia n ia  ja j ,  c iek aw y  je s t je d n a k  fa k t ,  że 
w  je d n e j k o m o rze  lęgow ej z n a jd u ją  się ja ja  w  ró ż ­
nym  s ta d iu m  ro zw o ju , co su g e ru je , że s ą  one sk ła d a n e  
w  ró żn y m  czasie . O kaz dotrasły s k ła d a  się  ze 105 seg ­
m en tó w , a  w  je d n e j kom orze  lęgow ej m o żn a  znaleźć 
okazy  liczące  od k ilk u  do  k ilk u d z ie s ięc iu  segm en tów . 
R ozw ój w  ko m o rze  trw a  aż do p rzeo b rażen ia .

W . B -S .
N aturę  1968

P ostęp  w  h od ow li g lonów  m orskich. Is tn ie ją  zn acz ­
ne  tru d n o śc i w  h o d o w an iu  b ru n a tn ie  w  in n y m  śro d o ­
w isk u  n iż  n a tu r a ln a  w o d a  m o rsk a ..Z as to so w an ie  a n ty ­
b io ty k ó w  d la  zn iszczen ia  b a k te r ii  n ie  ro z w ią z u je  p ro b ­
lem u . O sta tn io  w y k ry to , że w y s ta rczy  dodać  do s y n ­
te ty c z n e j po ży w k i n ieznaczną  ilość k in e ty n y  (ho rm on  
ro ś lin n y ), ab y  p rz y n a jm n ie j n ie k tó re  b ru n a tn ic e  (E cto - 
carpus, P y la ie lla )  ro s ły  b a rd zo  dobrze.

W . B -S .
N aturę  1968

R E C E N Z J E

K. H u d e c ,  D.  K o m d e l k a ,  I. N o v o t n y ;  1966. sze j g ra n ic y  p a ń s tw o w e j n a  od c in k u  od P rze łęczy  J a -
P tactvo  S lezska. S lezsk e  m u zeu m  v  O pave. S tro n  364, b ło n k o w sk ie j po  K o tlin ę  K ło d zk ą . O b e jm u je  ona,
m ap ek  60. op rócz  Ś lą sk a  zn a jd u jąceg o  s ię  w  g ra n ic a c h  C zecho­

s ło w a c ji ta k ż e  część M oraw  w ch odzących  w  sk ła d  
T a c iek a w a  i o b sze rn a  p u b lik a c ja  o rn ito lo g iczn a  w y - dz ia łu  w odnego  O d ry  w  ty m  k ra ju , o raz  w  n ie k tó ry c h

d a n a  w  ilo śc i 600 eg zem p la rzy  p rzez  n a szy ch  p o łu d -  p rz y p a d k a c h  ta k ż e  te re n y  dalsze  C zechosłow acji,
n io w y ch  są s ia d ó w  do tyczy  o b sza ru  p rzy leg łeg o  do n a -  J e s t  to  o b sza r z różn icow any  pod w zg lędem  u k sz ta ł-
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to w a n ia  p o w ie rzch n i, k lim a tu , w a ru n k ó w  p rz y ro d n i­
czych, u p rzem y sło w ie n ia , zagęszczen ia  lu d n o śc i itp .

A u to rzy  p u b lik a c ji n a w ią z u ją  d o  w y d aw n ic tw  o rn i­
to log icznych  do tyczących  tego  o b sz a ru  z k o ń ca  X IX  
w ie k u : ja k  Ż e l i s k o  J . (1881), U eber W a n d erh u h n er  
u n d  R e b h iih n e rv a r ie td te n  in  d en  B e s k id e n ; E z e h a k  
E. (1890a), B eitra g e  zu r  K e n n tn is  der h e im isch en  V o- 
g e lw e lt;  L a n iu s  co llu rio  L . in  der fr e ie n  N a tu r u n d  in  
G efa n g en sch a ft, i  97 n a s tę p n y c h  p o zy c ji; H o l e w a  H. 
(1900), D ie V o g e lfa u n a  in  S ch les ien . W y k azu ją  w  n ie j 
zm ian y , ja k ie  zasz ły  w  sk ła d z ie  g a tu n k ó w  p ta s ie j fa u n y  
tego  obsizaru od k o ń c a  X IX  w ie k u  do 1964 r .  pod  w p ły ­
w em  u p rzem y sło w ie n ia , zm ian  w  gospodarce  ro lnej', 
ru c h u  lu d n o śc i itd . W łasn e  b a d a n ia  u zu p e łn ia li d an y m i 
liczn y ch  o rn ito lo g ó w  am a to ró w  o ra z  m y ś liw y ch  tego 
o b szaru . R ękop is  o p raco w y w a li c z te ry  la ta . K . H  u - 
d e c z e b ra ł d a n e  z l i te r a tu ry , o p raco w a ł m a te r ia ły  
d o tyczące  p ta k ó w  n ie  g n ieżdżących  s ię  n a  b ad an y m  
obszarze  o ra z  k ie ro w a ł p rzy g o to w an iem  ręk o p isu . 
D. K o n d e l k a  p rzy g o to w a ł m a te r ia ły  do tyczące ro z ­
p rz e s trz e n ia n ia  s ię  p ta k ó w  gn ieżdżących  o raz  do k o n ał 
k o n tro li  ró żn y ch  „ d a t” zw iązanych  z życiem  p ta k ó w  
w  poszczegó lnych  s ie d lisk a c h  p rzy ro d n iczo -g eo g ra ficz - 
n y ch  (w te ren ie ) . J .  N  o v  o t  n  y  z e b ra ł d a n e  d o ty c z ą ­
ce  „ d a t” w  l i te r a tu r z e  o p rz e lo ta c h  ró żn y ch  g a tu n k ó w  
(zw łaszcza p rz y lo ta c h  i o d lo tach ) o ra z  o p racow ał 
w szy stk ie  m ap k i.

K siążk a  poza  w s tę p e m  z aw ie ra  n a s tę p u ją c e  ro z ­
dz ia ły : H isto ria  ba d a ń  o rn ito lo g iczn ych  „ve S le z s k u ” 
(od X V II  w iek u ); W a r u n k i p rzy ro d n ic ze  „ S lezska ” 
i zachodzące  w  n ich  zm ia n y ;  P ta k i poszczegó lnych  b io ­
cenoz; Z o ogeogra ficzna  p rzyn a le żn o ść  p ta k ó w  „ S lez­
sk a ”; P rzeg ląd  p o szczeg ó ln ych  g a tu n kó w ; L ite ra tu ra ;  
In d e k s ;  C zęść  m a p o w a .

W  p rzeg ląd z ie  poszczegó lnych  g a tu n k ó w  p o d an o  
d a n e  o rozm ieszczen iu , g n ieżd ż en iu  i p rz e lo ta c h  301 
g a tu n k ó w  p ta k ó w . Z liczby  te j  ,153 g a tu n k i zaliczono 
do gn ieżdżących  się  n a  b a d a n y m  te re n ie , a  148 do n ie  
g n ieżdżących  się .

W  poszczegó lnych  b iocenozach  s tw ie rd zo n o  g n ież ­
d żen ie  się, lu b  sz u k a n ie  p o k a rm u  n a s tę p u ją c e  liczby  
g a tu n k ó w : la sy : 86 (gnieździ się), —  96 (szuka p o k a r ­
m u ); o sied la  lu d zk ie : 38, —  31; sk a ły : 9, — 7; po la : 
18, —  91; p a s tw isk a : 3, —  33; łą k i :  31, —  59; w ody  
s to ją c e : 31, —  136; w o d y  p ły n ące : 9, —  66.

Z e 153 g a tu n k ó w  gn ieżdżących  się aż -90,2% (138 g a ­
tu n k ó w ) n a leż y  do ś ro d k o w o eu ro p e jsk ie j fa u n y  p ta ­
s ie j. D a lszych  10 g a tu n k ó w  n a le ż y  d o  fa u n y  górsk iej' 
śro d k o w ej E u ro p y . Z  p ta k ó w  n ie  gn ieżdżących  się 
w iększość  (76 g a t., 51,5°/o) pochodzi z obszarów  p ó łn o c ­
nych . D alszych  26 g a tu n k ó w  gn ieźdz i s ię  w  sąs ied n ich  
o b szarach .

M ap k i (60) p o za  p o d z ia łem  b a d a n e g o  o b sza ru  n a

S P R A W O 

Sprawozdanie 
z pracy Sekcji Kopernikowskiej za rok 1968

O gólne  zeb ran ie  cz ło n k ó w  S ek c ji K o p e rn ik o w sk ie j 
p rz y  P o l. Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . M . K o p e rn ik a  od ­
b y ło  się  w  d n iu  26. I I . 1968 r .  w  K rak o w ie , w  S a li 
K o n fe re n c y jn e j B ib lio te k i Ja g ie llo ń sk ie j. R e fe ra t o k o ­
licznościow y  do ty czący  M ik o ła ja  K o p e r n i k a  i jego 
ep o k i w y g ło s ił doc. d r  J e rz y  Z a t h e y  z  B ib lio tek i 
Ja g ie llo ń sk ie j .

W y k ład  b y ł ilu s tro w a n y  pokazem - c en n ie jszy ch  r ę ­
kop isów  i s ta ro d ru k ó w  zw iązan y ch  z ty m  te m a te m  
i p o ch o d zący ch  ,ze zb io rów  B ib lio tek i Jag ie llo ń sk ie j. N a 
posied zen iu  ty m , w  n a w ią z a n iu  do ub ieg ło rocznego  po ­
s ied zen ia  o d b y teg o  w  O lsz ty n ie  i F ro m b o rk u , o m a­
w ian o  s p ra w ę  m o n u m e n ta ln e g o  g robow ca  M ik o ła ja  
K o p e rn ik a , m a jąceg o  s ta n ą ć  w  k a te d rz e  fro m b o rsk ie j. 
W  sp ra w ie  te j  p o d ję to  odp o w ied n ią  u ch w ałę , a b y  
zw rócić  s ię  do k o m p e te n tn y c h  w ład z  w  celu  z rea lizo ­
w a n ia  te j  ja k  n a jb a rd z ie j  godnej p o p a rc ia  p ropozyc ji, 
po  za tw ie rd z e n iu  je j p rz e z  P le n u m  Z a rz ą d u  G łów nego

k ra in y  g eo g ra f iczn o -p rzy ro d n icze , u k sz ta łto w a n ie m  
p o w ierzch n i, rozm ieszczen iem  opadów , ś re d n ią  te m p e ­
r a tu r ą  ro czn ą , ilo śc ią  d n i z p o k ry w ą  śn ieżną , ro z ­
m ieszczen iem  lasów , g ęsto śc ią  za lu d n ie n ia  — o b ra z u ją  
ró w n ież  rozm ieszczen ie  je d y n ie  ty c h  g a tu n k ó w , k tó ­
ry c h  zasięg i s ą  og ran iczone, a  a u to rzy  p o s ia d a li do ­
s ta te c z n ą  ilo ść  dan y ch  o ich  b io log ii ze w szy s tk ich  
k ra in  p rzy ro d n iczo -g eo g raficzn y ch . P rz y  pom ocy o d ­
p o w ied n ich  znaków  p o d an o  rozm ieszczen ie  g n ieżd żen ia  
s ię , p rz e lo ty  w iosene  i je s ien n e  o raz  z im ow anie.

A u to rzy  p o ru szy li ró w n ież  znaczen ie  „S lezsk a” , 
a szczególn ie  B ra m y  M oraw sk ie j' d la  p rz e lo tu  p ta k ó w . 
S ą zdan ia , iż  zn aczen ie  to  je s t  p rzecen ian e . U w aża ją , 
iż w  ty m  re jo n ie  n a s tę p u je  k o n c e n tra c ja  p rz e lo tu  
p tak ó w , lecz  k o n k re tn y c h  d an y ch  liczbow ych  n a  te n  
te m a t  d o tą d  b ra k . W y m ag a  (to zd an iem  a u to ró w  d a l ­
szych  szczegółow ych b ad ań .

W  p ra c y  u d e rz a  zu p e łn y  b ra k  n aw iązan ia  do p o l­
sk ie j l i te r a tu ry  o rn ito log iczne j. P o m in ię to  n a w e t S o- 
k o ł o w s k i e g o  J , (1958). P ta k i  z ie m  po lsk ich . P ra c a  
m a  obszerne  s tre szczen ia  w  języ k u  n iem ieck im .

Z e  w zg lęd u  n a  po łożen ie  b ad an eg o  obszaru , jego  
znaczen ie  d la  p rz e lo tu  p ta k ó w  (?) o ra z  zeb ran ie  i p o d ­
su m o w an ie  b a d a ń  d la  tego  obszaru , p u b lik a c ja  ta  m oże  
b y ć  p om ocna  n aszy m  o rn ito lo g o m  zw łaszcza w  w o je ­
w ó d z tw ach  p o łu d n io w y ch , p rzy czy n ić  się do n a w ią z a ­
n ia  b liższej w sp ó łp racy  w  da lszych  b a d a n ia c h  n a d  ro z ­
m ieszczen iem  poszczególnych  g a tu n k ó w , a  zw łaszcza  
n a d  p rz e lo ta m i p tak ó w . Z ty c h  w zg lędów  z a s łu g u je  
n a  uw agę.

P . S  z o t  k  o w  s k  i

Je rz y  S i k o r s k i :  M ikołaj K opernik na W arm ii.
O lsz ty n  1968, s t r .  158.

M łody  h is to ry k  o lsz ty ń sk i, m g r  J e r z y  S i k o r s k i ,  
p o w zią ł zn a k o m itą  m y ś l o p u b lik o w an ia  w szy stk ich  
zachow anych  d o k u m en tó w  odnoszących  się  do czasów  
p o b y tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  n a  W a rm ii od  sam ego jego  
p o czą tk u  w  r .  1495. Z a w ie ra  ona n i  m n ie j, n i w ięcej' 
ja k  536 fa k tó w , d o k u m en tó w , o b se rw a c ji i lis tó w  ty ­
czący ch  s ię  tego  w ie lk iego  as tro n o m a , ek o n o m isty  
i  le k a rz a . S u c h e  f a k ty  są  w n ik liw ie  i  tre śc iw ie  o b ja ś ­
n io n e . J a k  d a lece  m y ś l t a  b y ła  t r a fn a , w y k a z u je  
f a k t , iż je d e n  z do k u m en tó w  pozw olił n a  z lo k a lizo w a­
n ie  k u r ii  z a m u rn e j w e  F ro m b o rk u , za jm o w an e j p rzez  
A stro n o m a  od ro k u  1514 aż  do  śm ierc i. O d tąd  k ażd y  
k o p e rn ik a n is ta , p ra c u ją c  n a d  d z ie jam i i życiem  w ie l­
k iego  M ik o ła ja , b ędz ie  m u s ia ł m ieć  p o d  rę k ą  p u b lik a ­
c ję  S iko rsk iego .

P . I.

Z D A N I A

P . T .P .  im . M. K o p e rn ik a . O m aw iano  ró w n ież  p la n  
w y d aw n iczy  ju b ileu szo w y ch  w y d aw n ic tw  p ro p o n o w a ­
n y c h  i o p raco w y w an y ch  p rz e z  cz łonków  S ek c ji. 
W  zw iązku  z pow yższym  złoży ła  sp raw o zd an ie  ze 
sw y ch  w y siłk ó w  w a rsz a w sk a  g ru p a  członków  S ekc ji. 
Tego ro d z a ju  p ra c e  w esz ły  ta k ż e  ja k o  p ie rw szo p la ­
n ow e zad an ia  d la  sek c ji n a  n a jb liż szą  p rzyszłość . 
W  c iąg u  ro k u  1968 k ra k o w sk a  g ru p a  -członków w ie lo ­
k ro tn ie  o m aw ia ła  n a  b ieżąco  a k tu a ln e  z ad an ia  w  p ra c y  
S ek c ji. P o n ad to  cz ło n k o w ie  S ek c ji w y k o n y w a li sw e 
in d y w id u a ln e  zad an ia , a  w śró d  n ic h  n a  p o d k re ś le n ie  
z a s łu g u ją  k o n ty n u o w a n e  w zo rem  la t  u b ieg ły ch  p ra c e  
b ad aw cze  d r  J .  P a g a c z e w s k i e g o  i mg r  J.  S i- 
k o r s k i e g o  k o n c e n tru ją c e  się w okó ł s p ra w  zw iąza ­
n y ch  z F ro m b o rk ie m  i jego  zab y tk a m i. P o n a d to  w e  
w sp o m n ian y m  w y że j o k res ie  cz łonkow ie  S ek c ji o p u ­
b lik o w a li k ilk a  p ra c  n a u k o w y ch  d o tyczących  sp ra w  
zw iązanych  z M . K o p e rn ik iem  i jego epoką . W śród  n ich  
n a  szczególne w y ró żn ien ie  z a s łu g u je  k s ią ż k a  Je rzeg o  
S i k o r s k i e g o  K o p e rn ik  na  W a rm ii. O lsz ty n  1968 
W yd. In s t. M azu rsk i, s. 158.

B . G o m ó ł k a  

24*
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Sprawozdanie 
z II Sympozjum Sekcji Fotografii Naukowej 
Związku Polskich Artystów Fotografików

W  lis to p a d z ie  1968 r .  o d b y ło  s ię  I I  S y m p o z ju m  S e k ­
c j i  F o to g ra f ii N a u k o w e j Z w ią z k u  iPoliskich A rty s tó w  
F o to g ra fik ó w  z  s ied z ib ą  w e  W ro c ław iu . Z głoszono 14 
re f e ra tó w  i k o m u n ik a tó w  z  ró żn y ch  d z ied z in  fo to g ra fii 
n a u k o w e j. R óżno rodność  i ogó lny  ich  poziom , p rz e ­
w a ż n ie  b a rd z o  w y so k i, św iadczą  o p o trz e b ie  tego  r o ­
d z a ju  w y p o w ied z i i  w y m ia n y  d o św iad czeń  po m ięd zy  
p ra c o w n ik a m i ró ż n y c h  d y sc y p lin  inauki. R e fe ra ty  te  
zo s tan ą  w y d ru k o w a n e  w  R oczn iku  S e k c ji F o to g ra f ii 
N au k o w ej.

Z g ro m ad z en i :na o b ra d a c h , w  lic z b ie  ok. 80 osób, 
p ra c o w n ic y  n a u k o w i o raz  p ra c o w n ic y  w y k o n u ją c y  
p ra c e  fo to g ra fic z n e  d la  celów  n a u k i z w ie lu  o środków  
n au k o w y c h  i p rzem y sło w y ch  P o lsk i reprezentoWiali p la ­
có w k i n a u k o w e , in s ty tu ty  te c h n ic z n e  i  p rzem y sło w e , 
u n iw e rs y te ty , p o lite c h n ik i, w y ższe  szk o ły  ro ln icze , 
In s ty tu ty  P o ls k ie j1 A k ad em ii N a u k , m ed y cy n y , m u z e a l­
n ic tw a  i k o n se rw a c ji zab y tk ó w .

I I I  S y m p o z ju m  S F N  Z P A F  o d b ęd z ie  s ię  w  l is to p a ­
d zie  b . r .  w e  W ro c ław iu . G łó w n y m  te m a te m  ty c h  o b ra d  
b ęd z ie  fo to g ra f ia  w  p o d cze rw ien i, z a g a d n ie n ie  w sp ó ln e  
w ie lu  d z ied z in o m  fo to g ra fi i n a u k o w e j. K a te d ra  F o to ­
te c h n ik i P o li te c h n ik i W ro c ław sk ie j p o d ję ła  się  w p ro ­
w ad zen ia  u cze s tn ik ó w  o b ra d  w  p o w y ższe  zagadn ien ie .

N ieza leżn ie  o d  pow yższego  te m a tu  będzie  dopuszczona 
i  c h ę tn ie  w id z ia n a  n a  sy m p o z ju m  ró w n ież  in n a  te ­
m a ty k a .

R rzew id zan e  są  ró w n ież  w ysltaw y fo to g ra ficzn e  
w  czasie  trw a n ia  sy m p o z ju m , tem aty czn e , zb io row e 
lu b  in d y w id u a ln e , o c h a ra k te rz e  cyk lów  tech n iczn y ch  
czy  te ż  p rzy ro d n iczy ch , a lbo  d o k u m en tac ji z jaw isk  
n ie p o w ta rz a ln y c h , u trw a le n ia  s ta n ó w  p rze jśc io w y ch  
p ra c y  d o św iad cza ln e j, m ożliw ych  jed y n ie  d rogą  fo to ­
g ra ficzn ą .

R ea lizu jąc  w n io sk i I I  S y m p o z ju m  S F N  dotyczące 
p o trz e b y  zo rg an izo w an ia  lep sze j in fo rm a c ji n au k o w o - 
te c h n ic z n e j, Z a rząd  S e k c ji p o w o ła ł Z esp ó ł do S p ra w  
In fo rm a c ji N au k o w o -T ech n iczn e j, k tó reg o  zad an iem  
je s t zb ie ran ie , o p raco w y w an ie  i ro zp o w szech n ian ie  in ­
fo rm a c ji b ib lio g ra ficzn y ch , dostęp n y ch  w sp ó łp raco w ­
n ik o m  S ekcji. P la n o w a n e  je s t ró w n ież  o p raco w y w an ie  
b iu le ty n ó w , k tó re  zam ieszcza ły b y  p rzeg ląd  z aw arto śc i 
czasop ism  n a u k o w y ch  w  p o s ta c i b a rd zo  k ró tk ic h  
s treszczeń , o p ra c o w a ń  z dziedz iny  fo to g ra fi i  n au k o w e j.

W edle re g u la m in u  S ek c ji F o to g ra fii N au k o w ej Z P A F  
w sp ó łp raco w ać  z e  S ek c ją  m ogą n ie  ty lk o  cz łonkow ie 
Z w iązk u , a le  ró w n ież  wiszyscy, k tó rz y  u p ra w ia ją  tę  
g a łąź  fo to g ra fi i bez w zg lęd u  n a  to  czy  są  p ra c o w n i­
k a m i in s ty tu c ji  n au k o w y ch , czy  te ż  z a jm u ją  się tego  
ty p u  fo to g ra fią  sam odzie ln ie .

W sze lk ich  in fo rm a c ji i  w y ja śn ie ń  u d z ie la  Z arząd  
S F N . A d re s : S e k c ja  F o to g ra fii N au k o w e j O k ręg u  
W roc ław sk ieg o  Z w iązk u  P o lsk ich  A rty s tó w  F o to g ra ­
f ik ó w , W R O C Ł A W  9, u l. M o n iu szk i 37/2.

K O M U N I K A T

W e w rz e śn iu  1970 ro k u  odbędz ie  się  w  K ra k o w ie  
I I I  O gó lnopo lsk i Z jazd  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  G e n e ­
tycznego .

P ro p o n o w an e  te m a ty  n a  P o sied zen ie  P le n a rn e :
I. M ech an izm y  p ro cesó w  ró ż n ic o w a n ia  w  o n to g e -  

nezie .
II. P ro b le m y  dziedz iczności w  św ie tle  fiz jo lo g ii

ro zw o ju .
III . F iz jo lo g ia  i p a to lo g ia  cząsteczk i ja k o  p o d s taw a  

b io lo g ii m o le k u la rn e j1.
P o n a d to  p rz e w id u je  się d o n ies ien ia  w  sek c jach :

1) G e n e ty k a  d robnousitro jów
2) G e n e ty k a  ro ś lin
3) G e n e ty k a  z w ie rz ą t
4) G e n e ty k a  cz łow ieka .
Z g łoszen ia  u cze s tn ic tw a  o raz  zg ło szen ia  ty tu łó w  d o ­

n ies ień  (p race  o ry g in a ln e , n iep u b lik o w an e) p ro s im y  
p rz y sy ła ć  do d n ia  31. X II . 69 r „  a  s treszczen ia  d o n ie ­
s ień  do d n ia  30. IV. 70 r .  n a  a d re s :

K o m ite t O rg an izacy jn y  I I I  Z jazd u  P T G  
K rak ó w , u l. Ł obzow ska  24

WS ZECHŚWI AT
R e d a k to r  N acze lny : K az im ie rz  M aś lan k iew ic z , z -c a  n acz . re d .:  H a lin a  K rzan o w sk a , re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó z e f  H u rw ic , s e k r e ta r z  r e d a k c j i :  K az im ie rz  M aroń  
A d re s  r e d a k c j i :  K ra k ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z I A Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 4769+131 egz. Format A4, ark. wyd. 5,0, druk. 31/2+ 2  wkl., papier ilustr. 6 1 X 86, 65 g kl. V  i papier kredowy 90 g  

Cena z ł 6 .— Otrzymano do składania w marcu 1969. Podpisano do druku w czerwcu 1969. Zamówienie 295/69
A-69 Druk ukończono w czerwcu 1969. D RU K ARN IA  U N IW E R SYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul. C ZAPSK IC H  4



A D R E SY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . P R ZY R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

B ydgoszcz
G d ań sk -W rzeszcz
K ato w ice
K ra k ó w
L u b lin
Ł ódź
O lsz ty n -K o rto w o
P o zn ań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W ro c ław

— A l. O sso lińsk ich  12
— A l. Z w ycięstw a 42, Z -d  B io log ii AM
— Ś lą sk i O gród  Zoologiczny, S k ry t. poczt. 385
— ul. P odw ale  1
— u l. A k ad em ick a  10, K a te d ra  B o tan ik i W SR
— P ark S ienkiew icza
— W yższa S zk o ła  R olnicza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38
— u l. Z w ie rzy n ieck a  19 M ie jsk i O gród Z oologiczny
— O sada  P a łaco w a
— A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
— u l. S ienk iew icza  30/32
—  P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 1916
— u l.  C ybu lsk iego  30, I  p .

Z A W I A D O M I E N I E  

Redakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechśw iat”  do sprzedaży:

ro k  1945 n r n r  3 po 0.72 za  egzem p la rz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0,72 ze eg zem p larz  (kom plet)
„  1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 ze egzem p la rz  (kom plet)
„  1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za  eg zem p larz  (kom plet)
„  1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„  1950 „ „ 6 po 0.72 za eg zem p larz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po  4.80 za egzem plarz

1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za  egzem plarz
• „  1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

>» ł ł „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
i i  i i „ 11— 12 (łączony) po 8.—  za eg zem p larz  (kom plet)
„  1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
i i  a „ 8— 9 (łączony) po 12.—  za eg zem p la rz  (kom plet)
„  1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
i i  i i „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za eg zem p la rz  (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 1,1, 12 po 6.— za egzem plarz
i i  a „ 7— 8 (łączony) po 1 2 — za eg zem p la rz  (kom plet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p larz
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
i i  i i „ 7— 8 (łączony) po  12.—  za  eg ezm p la rz  (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
i i  i i „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
i i  i i „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz
a  i i „ 7— 8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
»  i* „ 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem p la rz  (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
i i  i i „ 7—8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
i i  i i „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1968 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz
f i i i „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1969 „ „ 1, 2, 3, 4, 5 po 6.—  za eg zem p larz



C ena z ł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECH ŚWIAT
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie,
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty:

kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40°/o droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23# 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa W ydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
uL Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

In d e k s  38236




